
O W EŁNIE AUSTRALSKIEJ

I JE J PRZYSZŁOŚCI

Z aled w o lat 1 0  u pływ a, jak wełna australska na an­

gielskich targach ważną zaczęła odegryw ać rolę, a z każ­
dym rokiem w  kolosalnej progressyi wzrastające jój 

dowozy, widocznie spychają sprzedaż europejskich pro­

duktów , zagrażając przyszłości tój tak ważnój dla w ła­

ścicieli ziemi gałęzi handlu. Sądzimy więc że niektóre 

szczegóły o gatunkach, cenach i wewnętrznćj wartości 

kolonialnej w e łn y , obywateli krajowych zblizka inte­

resować mogą.
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Pomiędzy produktami kolonialnemi pierwsze bez 

wątpienia trzyma miejsce wełna  z Sydney. Dzieli się ona 

na dwa g łów ne gatunki (Uauptabstammungen).
Błękitnawa  (blaulich) jest najlepsza i najbardziej po­

szukiwana, jakkolwiek ciemna w  praniu i nieco mająca 

kurzu (Staiib ich), jest nader cienka. Lekka i jedw abia- 

sta (seidenartig), w  mechanicznej pralni (fabrikwasche) 

gdzie ledw o 2 5  °/0 traci, nabiera takiej jasności i czy­

stości, że się do błękitnych i najdelikatniejszych odcieni 

wybornie używać daje. Dla krótkiego wyrostu (W uchs) 

oraz szczególnego wyrównania w całćm runie (A u sge-  

glichenheit iiber das Ganze F liesz), fabrykanci chustek 

i modnych małeryj szczególniej się za nią ubiegają. Dla  
wyrażonych wyżej przymiotów, sortowanie tćj wełny  

jest nadzwyczaj łatw e, a jedna tylko niedogodność, że 

przybywając prawie niebrakowaną, traci w iele na po­

wierzchowności. W prawdzie żółte kosmyki i kawałki 

(Locken und Stiicken) są mnićj twarde i mniej szkodli­

w e jak na stałym lądzie, gdyż ow ce w  koloniach nie zna­

ją dachu i żyją zawsze na wolnćm powietrzu. Acz żó ł­
taw ego koloru, kawałki te (Sliicken) do najcieńszych 

czarnych sukien i ciemnych półsukienek bardzo korzyst­

nie się biorą, a zmieszane z dłuższą w ełną, nadają ma- 

teryi rzadką miękkość i powierzchowność (Decke).

Błękitnawa wełna przez angielskich fabrykantów tak 

jest cen iona, że za nią płacą 1 0  do 2 0  gr. pols. drożćj 

za funt, jak za równćj piękności europejski produkt.
Ledwo po długich próbach i bardzo starannych do­

świadczeniach fabryki doszły, jakim sposobem w ełnę  
kolonialną należy traktować, i jak wapreturze, nawet po



zmieszaniu z europejską, jej św ietność i miękkość w ca­
łości zachować.

Pomiędzy błękitnnwemi najpiękniejszeini w e łn a m i, 

w ełna należąca do Towarzystwa rolniczego, stawa na 

czele. Jakkolwiek nie brakowana, przedstawia cienkość> 

piękność, moc i dobroć, jakićj w najwyższych niemieckich 

gatunkach znalćźć niepodobna. Chociaż te ostatnie 

mają pozorniejszą pow ierzchow ność, w  mechanicznem  

praniu ( Fabrikw asche) w iększy od kolonialnych dają 

ubytek, a zapał z jakim na publicznćj lipcowej w  r. 1 8 4 9  

aukcyi, wełny kolonialne kupowano, o ich wartości w e­
wnętrznej najlepsze daje św iadectwo.

W spomniane wyżćj towarzystwo rolnicze w ystawiło  

w Hamburgu na sprzedaż 1 5 0  balów w 3 4  osobnych  

partyacb (Loos) które w przecięciu około 6  złp. i gr. 6  

za funt przyniosły, a ceny między partyą a partyą chw ia­
ły się z małą różnicą o 1 0  pols. gr. za funt. B łę ­
kitnawe wełny i tę jeszcze mają wyższość, że nie są za­

nieczyszczone (futtrich) i nigdy nie znajdzie się w nich 

łopuchy łub rzepiu (K letten) eo naturze gruntu i wody 

przypisać należy, w  czem również przyczynę siności 

upatrywać można.

Biała św iatła wełna stanowi drogi głów ny oddział, 

a chociaż równiejmiękka, jest mniej jedwabiaslą fseiden- 

artig) i mnićj równą. L ekk a, zwykle dobrze brako­

wana, czystsza w  praniu, czasem okazuje ślady chudości, 

szorstkości (matt), i prawie zawsze ma w sobie szyszki 
mnićj twarde od niem ieckich i węgierskich, lecz tćm 

niebezpieczniejsze, że w  czasie gręplowania w grubą nić 

się rozciągają, która się ledwo w skończonej materyi
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z największą szkodą fabrykanta spostrzega. Szyszki te 

pod nazwiskiem prządki (Spinner) są okrzyczane w An­

glii, a dla oczyszczenia wełny od nich, wynaleziono bar­
dzo skuteczne i trafne m achiny, które dawnićj dom Sy- 
ke i Ogden w  Huddersfield po 1 0 0  f. ster. dostarczał, 
a na które w  ostatnich czasach dom jeden w  Vervien  
(w  Belgii) otrzymał przywilój.

Ogólny przymiot w ełny Sydnćj jest miękkość, lekkość 

i dziwna jednostajność (Ausgeglichenheit) w  całćm ru­

nie. M ało, a w latach nader suchych, nawet za mało ma 

potu i jest nieco chudą. Strzyż krótka, często zakurzo­
na, i na pićrwszy rzut oka ciemna, niew iele traci 
w  pralni mechanicznej (fabrikwasche). Przy w łosie cien­

kim lecz mocnym, w gorszych gatunkach można nieraz 

znalćźć końce (Spitzen) su row e, suche i narosłe (ange- 

wachsen), a zdaje się nawet że niektóre pastwiska le­

pszym trzodom dostatecznćj żywności nie przynoszą.

W ełna jagnięca sydnejska nie odznacza się tą ulu­

bioną czystością koloru , długością i otworzystością (Of- 

fenheit) jakiej się szuka w  Jarzęczkach, a jaką jagnięce 

Van Diem ens Land wełny w wysokim posiadają stopniu, 
które choć cięższe w praniu, płacą się 1 złp. do 1 i gr. 
6  więcej za funt od jednostrzyżnćj; przeciwnie zaś ja- 

rzęczka Sydnej rzadko przechodzi, a bardzo często nie 

dochodzi wartości sztamowćj wełny.

W ełn y  sydnejskie szczególniej używają się do fabry- 

kacyi sukna, w Glocester mieszają ją i razem myją z nie­

m iecką; często zaś nawet do wątka z niemieckiej n ic i, 

dają poprzeczną sydnejską. To się praktykuje głównie 

przy fabrykacji półsukienek i damskiego sukna (Ladies 

doth).
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Proporcję mieszania i najwłaściwszy procent appre- 

tury lub dekatyzacyi, każdy fabrykant, stosownie do na­

tury wyrobów i wymagania, oraz gustu kupujących, 

urządza, i to w zakres naszego pisma nie wchodzi.

W ełna Port P h ilip , dłuższa i silniejszego w yrostu , 
ma tg szczególną w łasność, że końce od całości w łosa  

wcale się n ie odróżniają. Poszukiwaną jest na stałym  

lądzie do materyj modnych z przędzy zwyczajnój (aus 

Streichgarnen), jak rów nie do materyj gładkich z wełny 
czesanój (Kam m zweche), i zdaje się że Europa nie w ie­

le ma w ełn y , któraby produkcyi Port Philip cienkością, 
mocą, lekkością i sprężystością wyrównać m ogła, zw ła­

szcza że od kilku lat w tój kolonii i wychowanie owiec 

i manipulacya strzyży w ielkie zrobiły postępy.

W ełna  w Port Philip po większej części lekka w pra­
niu, w  w ielu razach tak się daje sztucznym sposobem  
oczyszczać, że ma śnieżną uderzającą białość, do którój 

wełna ze stałego lądu doprowadzić się n ie daje bez nad­

werężenia mocy i gatunku. R ów nie cienka w e w łosie, 

wełna Port Philip starannićj od sydnejskićj jest trakto­

waną, zawsze czystszą, bez szyszek, i odznacza się do- 

skonałćm wybrakowaniem .

Francuzcy i belgijscy fabrykanci którzy do wyższych 

materyj modnych brali cienką szlązką wełnę, wyłącznie 

dziś kolonialnej używają, gdyż ta i łatwiej się odtłusz­
cza, i Iepiśj się przędzie, równiej najdelikatniejsze kolory 

przejmuje; a przytóm mniój daje ubytku i jest znacznie 

tańszą. Towar nawet z nićj wyrobiony odznacza się dzi­

wną jednostajnością; a gdy dodamy, że cała manipulacya



wełny w Port Philip, odbywa się z najskrupulatniejszą 

dokładnością, że w  sortowaniu, suchości, wadze i tarze, 

najlepsza wiara dochowana, pojmiemy łatw o że konsu­
menci zawsze jój dają piórwszeństwo.

Najlepszy dowód wartości i dobroci tej wełny można 

znalóźć w piórw szeństw ie, jakie francuzcy i belgijscy fa­
brykanci modnych towarów wyraźnie jój zostawiają. 

Największe domy assystują publicznym aukcyom i roz­

chwytują tę w ełnę która dziwnie dobry rezultat w  przę­

dzeniu ma wydawać.

Franęuzkie fabryki przekładają cienkie białe jagnięce 

w ełn y , dłuższe, i czystszego od sydnejskich koloru. 

Nad w ełnę roczniaków z Port Philip nióma lepszej 
w handlu.

Van D iem ens Land w ełna jest dłuższa, bogatszego  

wyrostu jak obie poprzedzające; co przypisujemy nader 

pożywnym tój wyspy pastwiskom. W  skutku czego, le- 

piój utrzymują pot (schw eiszhattiger), są cięższe ale lóż 

mniój starannie prane. W ło s  równy, silny, nie gru b y, 
a dla niezwykłój długości nader do czesania (K am m zwe- 
ch e) przydatny.

Nabitość, wyrost i wytrzymałość (H altung) ma re­

gularne, ale co do ogólnój wartości stoi niżej od sydnój 

i Port P h ilip ; a że na praniu traci 4 0  funtów na cent­
nar, przeto fabrykanci w niedostatku poprzednich, ją 

biorą. Exportacya zaś chętniój tym towarem się zajmuje.

N iem ało już teraz z Van Diem ens Land przychodzi 

w ełny jasnój i sztucznemi sposobam i na owcach dosko­

nale wymytój. Tameczne rolnicze towarzystwo pod tym 

w zględem  prawdziwie cudów dokazało.
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Jagnięce tój kolonii wełny niezaprzeczone trzymają 
pićrwszeństwo dla swojćj mocy, miękkości, porostu, 

i ślicznój białej farby. Fabrykanci angielscy biorą ją dziś 

wyłącznic do wszelkich flaneli zdrowia (Gesunaheits F la- 

nellen) i wszystkich cieńszych trykotów (Strumpfwirker 

W aaren). A  ta wrażna odbytu gałąź, zdaje się być już 

zupełnie dla europejskich produktów straconą.

W ełna z Port Adelaide w Południowej Australii od 

malej liczby lat okazująca się na naszych targach, nic 

zwraca dotąd jeszcze wielkiej uwagi i tak przez angiel­

skich jak i stałego lądu kupców mało jest poszukiwaną.

Grunt gliniasty nadaje jćj odcień żółtaw o-czerw ona- 

w y, a ciężkość i nabicie w  praniu czyni ją mało przy­

datną dow yrobów gładkich. Może być jednak, że przy sta- 

ranniejszćm hodowaniu ow iec, przy mioty jćj się podniosą.
W ełna Swan Rióer ledwo od trzech lat zaczyna być 

znajomą. Jest długiego porostu, sucha, mocna w e w ło­
sie  i często za nadto chuda, tak że po fabrycznćm myciu, 

przy bardzo malćj stracie, staje się twardą. A  chociaż 

nie cieńsza od zwyczajnćj niemieckićj do wojskowego  

sukna używanćj, otrzymuje jednak dla wielkićj lekkości 

14  pennów (około 2 T/ 2 złp.) za funt, a dla mocy mogła­
by się do podlejszych gładkich materyj przydać.

Do potrzeb wojska da się wybornie zastosować, gdyż 

z centnara otrzymuje się 9 0  funtów przędzy; a wada 

suchości przez zmieszanie z tłuściejszą wełną najłatwićj 
mogłaby się poprawić.

Oprócz wełny mytej na owcach, zaćzynają exporto- 

wać z Australii ręcznie wyprane strzyże, które częstokroć 

w tej operacyi ciężkie i brudnawc wychodzą. Używają



tam jeszcze chemicznego sposobu czyszczenia już sorto­

wanej wełny, który jćj daje najdoskonalszą białość, 
i bardzo na angielskich targach o nią się ubiegają; gdyż 

oprócz jednostajności gatunku, suchości, i zupełnego 

oczyszczenia, w fabrycznćm myciu nad 1 0  procentów  

nie traci, i w przędzeniu wyborny daje rezultat. Te w e ł­

ny głów nie do materyj grubych (paletot stoffe) są uży­
wane w e Francyi i Belgii.

Mycie ręczne strzyży oraz chemiczny process, odby­

wają się zwykle albo w  portowych miastach, lub nad brze­

gami rzek w ielkich; gdyż wewnątrz kraju albo jest zu­
pełny brak wody, lub woda tak mętna, że ow ce niemy­

te muszą zostawiać.

Transport w ełny australskićj kosztuje do Londynu 
3 > /4 do 3 ' / 2 pennów od funta ( 1 6 '/2 do 18 gr. pols.) 

z których 1 ‘/4 pen. ( 6 y 2 gr. pols.) na fracht, a resztę 

na assekuracyę, kommissye i koszta sprzedaży można 

liczyć.
Skoro więc tameczni producenci wełny lepićj swój 

interes poznają, i doskonale wyprany i czysty totfar 

przysyłać będą, koszta dostawy do Londynu się zmniej­

szą a przez to konkurrencya dla produkcyi europejskiej 

stanie się więcćj niebezpieczną.
Dla dokładniejszego objaśnienia, w łaścicieli owiec 

o zagrażającćj im przyszłości, załączamy tu tabellę coro­

cznego do Anglii dowozu wełny; ostrzegając że wełna  

polska i rossyjska ze Szczecina, Gdańska, Królewca, Hamr 

burga i Odessy, nie ma osobnćj nazwy, lecz przy wejściu  

do portów angielskich, w kategoryi wełny niemieckiej 

jest liczona. Exporta zaś petersburskie i z B iałego m o­

rza stanowią oddział produktów Cesarstwa Rossyjskiego.
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W  roku 1 8 4 8  australska wełna w następnych przy­

była oddziałach:

Zachodnia Australia (Swan Rever) 1 2 9 ,2 9 5  f. 

Południowa Australia (Port Phi­

lip i A delaide)................................... 2 ,7 6 2 ,6 7 2  —
Nowa Sud W ales (Sydney) . . .  2 2 ,0 9 1 ,4 8 1  —

Van Diem ens L an d .......................  4 ,9 5 5 ,9 6 8  —
i oprócz tego wystąpiła po raz p iórw szy:

Nowa Zelandya  9 5 ,1 5 1  f.

Z r. 1 8 4 9 ,  dowóz nie był jeszcze urzędownie ogłoszony  

co do wagi, opublikowano tylko liczbę bali (wańtuchów).

W  roku 1 8 4 8  wańtuchów 2 7 2 ,7 8 5  

» 1 8 4 9  —  2 8 5 ,3 0 6

które się następnie rozkładają w r. 1 8 4 8  1 8 4 9
z Australii...............................  1 0 0 ,4 0 8  1 2 5 ,0 6 4

z Przyl. Dobrej Nadziei. . 1 3 ,4 0 5  2 0 ,4 4 4

z Indyj W schodnich . . . .  1 6 ,9 1 3  1 1 ,0 8 4

z N ie m ie c    4 8 ,4 8 6  4 5 ,7 9 6

z Cesarstwa Rossyjskiego. 7 ,3 9 6  1 6 ,6 8 1

z Południowej Am eryki.. 6 2 ,2 0 1  4 8 ,9 2 6
Dowóz w  roku przeszłym wełny kolonialnej i zagra­

nicznej do Anglii, wynosi około 7 5 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów. 

Jestto najwyższa w  handlowych Anglii dziejach liczba; 

ale nietrzeba tracić z uwagi, że do tój massy, sama tyl­
ko Australia 3 7 ,5 0 0 ,0 0 0  funtów dostarczyła.

Zbierając to co poprzedza, okazuje się :

1. Że dowozy hiszpańskie przed 3 0  laty najważniej­

sze, coraz się zniżały, i dziś już prawie nie zasługują na 

umieszczenie w tabelce.
2 . Że Niemcy (włącznie z Królestwem Polskićm, 

W ęgram i i częścią Cesarstwa) z 3 ,5 9 5 ,1 4 6  funt. w  r.
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1 8 1 4  doszły w r. 1 8 3 8  do 2 9 ,0 0 0 ,0 0 0  funtów, a od 
tego czasu cięgle w  exportacyjnej pozycyi się cofają.

3 . Że Cesarstwo Rossyjskie w dowozach na jednaj 

utrzymuje sig stopie, co wszakże przypisać należy ogro­

mnemu rozwinięciu się wewnętrznych fabryk, i rozsze­

rzeniu narodowego przemysłu, który producentom łatw y  

na miejscu otwiera odbyt, uwalniając od szukania zagra­
nicznych targów.

4 . Że Australia w 1 8 0 6 , r. zacząwszy bardzo skro­

mnie z 1 wańtuchem 2 4 5  funt. ważącym, w  czterech 

między 1 8 1 4  i 1 8 1 8  latach już przysłała 4 1 ,2 5 6  fuut., 

a postępując corocznie w stałćj zadziwiającej progres- 

syi, w roku 1 8 4 8  doszła do 2 9 ,9 3 9 ,4 1 6  funtów, a w ro­

ku 1 8 4 9  rzuciła na targ europejski, jakeśmy wyżej wska- 

zuli 3 7  '/2 m ilionów fuutów.

5 . Że Ameryka Południowa wystąpiwszy po raz pier­
wszy w r. 1 8 3 3 ,  z 2 2 3 ,8 3 2  funtów, w roku 1 8 3 4 , 2  mi­
liony, a w  r. 1 8 3 5  już 3  miliony mogła dostawić, a je­

śli w  r. 1 8 4 8 ,  7 m ilionów nie przeszła, wytłumaczyć 

to można rozprzężeniem porządku i ciągłem i wewnątrz- 

nemi wojnami.
6 . Że Indye W schodnie które w r. 1 8 3 5  z 2 5 5 ,8 4 0  

f, zaczęły, w przeciągu 8  lat, do 4 i/2, » dziś do 8  milio­
nów dosięgły.

N ie mamy potrzeby rozszerzać się z opisywywaniem  

zagrażającej z tej strony konkurrencyi dla producentów  

w ełny z Cesarstwa Rossyjskiego i Królestwa Polskiego. 

Liczby najdobitniej i najjaśniej do każdego przekonania 

powinny trafić; a jeżeli exportacya australska, w  czter­

dziestu kilku latach, z jednego waótucha doszła do 

1 2 5 ,0 0 0  wańtuchów, bez wielkiego zagłębienia się



w  rachubę, można przewidzieć o ile się za drugie 4 0  

lat z tamecznych krajów dowóz powiększy, i jak wełna 

europejska, dla swćj ceny, jako i dla gatunku, ze wszyst­

kich angielskich targów wypchniętą być może.
Rzecz także jasna że australskie wańtuchy, opanowa­

wszy targ angielski, zaczną się wciskać na ląd stały, i że 

wełna z Królestwa Polskiego, w  Hamburgu, Berlinie 

W rocławiu i Poznaniu wkrótce z kolonialną się spotka, 

a kto wić, czy sydnejskie wańtuchy, w niedługim  może 

czasie, na jarmarkach petersburskich, odesskich i war­

szawskich, z)krajowemi mierzyć się nie będą.

W prawdzie konsumcya europejska się zwiększa; ale 

nigdy w  takim stosunku w jakim kolonialna produkcya 
postępuje.

W łaściciele Cesarstwa Rossyjskiego i Królestwa Pol­

skiego oczyw iście będą zmuszeni, albo nowe gatunki 

wełny ńtworzyć, albo zniżeniem cen, targi dla austral- 

skićj konkurencyi zamknąć.

Lecz głów ne niebezpieczeństwo w isi nad A n g lią ,'  
Francyą, Belgią i Niemcami. Bo gdy koloniści nie znaj­
dą dobrego odbytu na wełnę; rzucą się do fabrykacyi 

sukien i materyi, a mając ku temu wszelkie pieniężne 

i materyalne środki, z gotowem i wyrobami przejdą do 

Europy, i już nie strzyże, lecz sukna, chustki, materye, 

i meryna na targach wystawią. A  w cóż się wówczas 

obrócą krocie tysięcy rzem ieślników pracujących przy 

wyrobie w e łn y ; i co się stanie z kolosalnemi kapitałami 

w tamtych krojach w fabryki i machiny włożonem i?

Gdańsk 7 czerwca 1850 r,

Alexander M akowski,

 8® 83------
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OCENA
UZIKŁKA POD tvtułkm:

RACHUNEK PODW ÓJNY DLA GOSPODARZY,
CZYLI

M M M i

ZA STO SO W A N E DO RO LN ICTW A .

PRZEZ

MICHAŁA KĄTKOWSKIEGO

w W ilnie 1850 r.

D z ie łk o  to obejmuje w  sobie 1 3 9  stronnic te x tu , 3 0  

stronnic wzorów głównój księgi i jednę ogólną tabeilę, 

a składa się z następujących rozdziałów: I) O potrzebie 

i pożytku rachunkowości podwójnój, II) Zasada po­

dwójnego rachunku. III) O księgach używanych w  ra_ 

chunkowości podwójnój i o sposobie jój prowadzenia 

w  obszernych administracyach oraz w  pojedynczych for­
tunach. IV) Sposób prowadzenia podwójnego rachunku 

okazany w  przykładzie księgi glównój. V) O zastosowa­

niu rachunku podwójnego do administracyj złożonych 

w  połączeniu z przemysłem oraz dzierżaw. VI) Obraz 

zbiorowy wszystkich rachunków i zakończenie.



Nim przystąpimy do szczegółow ego rozbioru tego  

dziełka, winniśmy przedewszystkićm zwrócić uwagę 

czytelnika, że podwójny jest cel utrzymywania w szel­

kich, pod jakąbądź formą dotąd znanych regestrów , 
piórw szy: aby za pomocą ścisłćj kontroli, zabezpieczyć 

się od uronienia wszelkich pojedynczych przedmiotów  

stanowiących nasze mienie; drugi, abyśmy, mając przed 

oczyma dokładny i jasny obraz tego wszystkiego, cośmy 

w danym czasie pod względem przemysłowym zdziałali, 

m ogli, jako istoty rozumne przekonać się, czyśmy sto­

sow nie i z pożytkiem, sił przyrodzonych ludzkich i kapi­

tału, użyli.

W  obecnym stanie rolnictwa u nas, śm iało twierdzić 
można, że prawie powszechnie ten piórwszy tylko cel 

gospodarze wiejscy dopiąć zamierzyli, a drugiego po­

trzeby dotąd jeszcze nie czują, czego dowodem  jest 

wstręt do rachunkowości podwójnój, mogącój jedynie 

i skutecznie zaradzić tój potrzebie, jeżeliby się ta kiedy 

u nas silnie objawiła.
Z tego stanowiska zapatrując się na przemysł i rolni­

ctw o, oświadczamy, że każda rachunkowość zadość czy­

niąca wskazanym wyżej warunkom, jest dobra, i zara­

zem utrzym ujemy, że i rachunkowość podwójna, jeżeli 

jćj zręcznie stosow ać nie będziemy, celow i zamierzone­

mu nie odpowić tak, jak i regestrowanie pojedyncze 

dziś u nas w  użyciu będące. Dobre i szlachetne chęci 

autora cenimy; widać z pracy je g o , że buchalteryą po­

dwójną szczerze zam iłował: ale niech się nie obraża, 

gdy mu powiem y, sądząc z rachunków ruch jego go 

spodarstwa przedstawiających i z mylnych w  różnych 

miejscach przytaczanych przez niego zasad, że wyobra­
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żenie, jakie ma o gospodarstwie rolnćni, jest mnićj do­
kładne i dzisiejszemu pojęciu rzeczy nieodpowiadające.

Na poparcie sw ojego twierdzenia przytoczymy tu naj­

przód, niektóre prawdy z ogólnćj nauki gospodarstwa 

krajowego, a m ianowicie o cenach.

W iadomo każdemu, że cena produkcyjna wszelkich  

płodów  i wyrobów po największćj części zależy od 

umiejętności, talentu, przenikliwości i wprawy produ­

centa w użyciu kapitału, sił przyrodzonych i ludzkich. 

Cena zaś targowa jest wypływem  ze stosunku między 

dostawą i żądaniem powszechnćm jak również i środ­
kami posiadanemi przez konsumentów.

Każdy producent chciałby płody i wyroby sw oje naj- 

drożćj sprzedać, a konsument tych samych przedmiotów  

najtanićj nabyć. Aby tym dwom  sprzecznym życzeniom  

zadość uczynić; wypada w  danym czasie najwięcćj, naj- 

lepićj, jak tylko m ożna, z najmniejszym nakładem kosz­
tów  i pracy produkować.

Producent zwykle jest na łasce targów publicznych; 

do nich w ięc, czyli do odbytu stosować się musi. D o­

wodem tego są przepełnienia targów , na nieszczęście 

bardzo często przytrafiające się. Zasada zaś ekonom istów  

,,p rodu kuj a nie troszcz  sig, kto będzie konsum ował”, do 

wielu klęsk ludzkość już doprowadziła, a do większych 

jeszcze doprowadzić może.

W  przemyśle rękodzielnym i fabrycznym równie jak 

w rolnictwie, prócz kapitału i pracy, czynnikami pro­
dukcyi są jeszcze siły przyrodzenia: jedne z nich dadzą 

się przez naukę i doświadczenie zmienić, udoskonalić 

i  do potrzeb żądanych zastosować; inne, jako przecho­

dzące rozum i wolę ludzką, są wypadkami losowem i, 

a tćm samćm pod rachunek podciągnąć się nie dają.



Z tego, co sig dotąd pow iedziało, każdy rozsądny 

producent, a tćm samćm i rolnik, jeżeli nie chce postę­

pować z zawiązanemi oczami, musi wiedzićć z dokła­

dnością, nietylko w  ogóle, cenę produkcyjną płodów  
i wyrobów sw oich, ale nadto szczegóły, z jakich się ta 

cena składa, a to dla rozebrania ich, zastanowienia się 

nad niemi, zbadania, w czćm nakład m ógłby się zmniej­

szyć, lub ilość otrzymać się mogących płodów  i wyro­
bów  w  danym czasie powiększyć, słowem : dla przeko­

nania się, czy on doszedł do tćj ostateczności, że już nie 
może w danym czasie, więcćj, lepićj i z mniejszym na­

kładem kosztów i pracy produkować; co, jeżeli tak jest, 

a cena jego własna jest większa od ceny targowćj, i to 
się stale i długo bez nadziei poprawy powtarza; w takim 
razie produkcya jego będzie mu przynosić same tylko 

straty i zaniechać jej musi, lub zmienić na inną, gdy się 

to tylko bez szkody znncznćj da uskutecznić.

Buchalterya, choćby najdoskonalsza nie stw arza, ale, 
idąc w ślad działań człow ieka, w szelkie jego ruchy 

w przemyśle wraz ze skutkami chwyta i notuje, tak je ­
dnak, że daje rzetelny obraz w szystk iego, co się w pe­

wnym zakresie czasu dokonało; a ponieważ każdćj czyn­

ności ludzkićj towarzyszy zawsze myśl pewna, wypada 

zatćm, czynności te tak z sobą wiązać i łączyć w  rege­

strach, jak się one łączyły w  g łow ie  działającego; bo 

tym tylko sposobem  postępując, można będzie dojść do 

rozum owego gospodarstwa. Trzymając się zaś ślepo  

utartćj i od wieków ustalonćj rutyny, wystawimy się na 
marnotrawstwo czasu, pracy i kapitału.

Między dobrą adroinistracyą, a jćj rachunkowością, 

zachodzić powinna ścisła solidarność do tego stopnia,
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że ony wzajemnie kontrolować się i na sieb ie wpływ  

wywierać muszą. D okładność i ścisłość jednćj, pociąga 

za sobą dokładność i ścisłość drugiój; jedna zatóm, jest, 

i być powinna, żywym obrazem drugiej. N iedołężność  

pićrwszój prowadzi za sobą w  ślad niedołęztwo drugiój.

Kto w  nieładzie utrzymuje interesa, zaraz to się o d -  

bije w  jego rachunkowości i naodwrót. Doskonały ad­

ministrator i rolnik nie ścierpi rachunków nieprzedsta- 

wiających jasno, dokładnie i zwięźle zabiegów i ow oców  

jego codziennej pracy. Jak n aod w rót, znający sw ą  
sztukę i wprawny buchalter, od piórwszego za r a z  rzu tu  

pozna usposobienie administratora, wytknie mu myiność 

postępowania i żądać będzie wprowadzenia koniecznych 

zmian w  zarządzie, aby ten. lepiój odpowiedział celow i. 

D w ie  zatóm osoby: administrator przedsięwzięcia prze­
m ysłow ego i buchalter jego , wzajem wartość swoję umy­
słow ą przeczuć, i ocenić się z łatw ością m ogą, i powin­

ni, jeżeli tylko są na swojóm miejscu.

Podawszy ogólne zasady i wskazawszy stanowisko, 

z którego zapatrujemy się na przemysł rolniczy i ściśle  

z nim połączoną rachunkowość, przystępujemy teraz do 

bliższego rozbioru sam ego dziełka, którego treść na 

w stępie podaliśmy.

Autor na stronnicy 6tój mówi:
„Rachunki ekonomiczne, pospolicie samych rząd­

ców  zajmujące i podające wiadomości o zbiorze i za­

pasach płodów ziemnych, mniój więcój posłużyć tylko 
mogą do obliczenia prowentu i wyciągu intraty rocznej.

Lecz kto, nie tracąc z oka takowych szczegółów , 

zechce zapatrywać się z wyższego stanowiska na po­

żytek starań sw oich w  obranym zawodzie, dojść ko-
2 4
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rzysc i każdego źró d ła  gospodarstw a i  to szczegółaeh  

jego  nie zgubić u w a g i, ale przez związek pojedyn­

czych rachunków ułatw ić sobie możność poznawania 

całości swojej fortuny, oraz stanu interesów , i czu­
wać ciągle nad tym ogólnym  wypadkiem sw ego ma­

jątkow ego bytu;— ten m ówią zaprzestać nie może na 

zwyczajnym dotąd sposobie prowadzenia rachunków, 

ale poznać powinien doskonalszą metodą, przyjętą po­

wszechnie tam gdzie handel i przemysł stoją na w y­
sokim stopniu, tojest zasadę podwójnego rachunku, 

który objaśnić zamierzam” ; w  dalszym ciągu autor za­

pewnia nas, że zarządzał cudzemi dobrami lat 2 0 ,  

a obecnie oddany własnem u gospodarstw u, sam utrzy­
muje sw oje regestra i juk się zdaje wyciąg z nich 

czytelnikom sw oim  przedstawia.

Przeczytawszy całe dziełko z wielką uwagą i zasta­

n ow ien iem , nie w  chęci krytykowania, ale nauczenia się 

czegoś pożytecznego, z żalem wyznać musimy, że ra­
chunkowość jaką nam autor przedstawia, prócz formy 
podw ójnćj, nic w sobie nie obejmuje, coby ją przed re- 

gestrowaniem  zwyczajnćm zalecać m ogło. N ie  popełnił 

wprawdzie autor wielkich b łędów  w  zasadach rachun­

kowości podwójnćj, ale mnićj zręcznie ją do gospodar­

stwa zastosow ał. „ Mając zamiar, jak sam powiada, 

z wyższego stanowiska zapatrywać się na rolnictw o, chce 

dojść korzyści każdego źródła gospodarstwa” .

Zadanie bardzo chwalebne, szkoda tylko, że go nie 

rozw iązał; korzyść b ow iem , lub zysk na płodach i w y­

robach osiąga się jedynie z różnicy między ceną targo­

wą (wyższą), a ceną produkcyjną, czyli kosztami w łasne- 

tni; tćj zaś ostatnićj, postępując ściśle podług prawideł



w dziełku podanych, w  żaden sposób dojść nie można, 
jak się o tćm n iićj dowodniej przekonamy.

Na stronnicy 8m ćj napotykamy ośw iadczenie autora.

„Staraniem mojem będzie pojęcie i zastosowanie 

rachunku podwójnego do rolnictwa uczynić łatw em  

i jasn em , i ograniczyć się do jak najmniejszćj ilości 
ksiąg.

W  odpowiedzi na powyższą uw agę, możemy autora 

zapewnić i sądzimy, iż się nie mylimy, że dziełko jego  

tylko przez tych, co już dobrze i gruntownie znają bu- 

chalteryą, da się zrozumieć, nie dlatego, żeby go ja sn o  
i wyraźnie nie napisał, ale dlatego, że oni tylko mogą 

w iele rzeczy przeczuć i, w miejscach ciemnych niekiedy, 

myśl autora odgadnąć. Na dow ód, przytoczymy tu co do 

słow a ustęp na str. 2 6 .

„K assa po zrealizowaniu assygnacyi, kwit przy nićj 
do wydziału (rachunkow ego) zwracać powinna; n ie-  

mnićj tćż assygnacye do przychodu, od wnoszącego  

pićniądze, po poświadczeniu kassyera że je op łacił, 
odbierane być m ogą, za wydaniem  stosow nego kwitu”. 

Pićrwsza część tego ustępu jest zupełnie ciemna; 

niewiadom o, czy kassyer po zaspokojeniu assygnacyi w i­
nien odesłać do buchalteryi sam tylko kw it, czy kwit 

z assygnacyą. Sądząc z wyrażenia że powinien zw racać  

kwit przy assygnacyi, zdaje się, że chciał autor, aby oba 

te  dowody przeszły do buchalteryi; używszy zaś słowa  

zw racać, co znaczy oddać to co się wzięło; wypadałoby 

i  tego , że kwit pisano w  buchalteryi przed odbiorem  

pieniędzy, co nie jest logicznćm . Jeżeli znowu kassyer 

odsyła kwit i assygnacyą, pozbawia się dowodu na w y­

płaconą przez siebie summę.
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Druga część jeszcze ciemniejsza; co bowiem  znaczy 

to w ysłow ienie „assygnacya do przychodu  od  wnoszące­

go pien iądze, po  pośw iadczeniu  kassyera ,  że j e  op łacił”?

Kto? czy kassyer? i przez kogo odbićrać się mają? 

Trudno przypuścić żeby mnićj oswojeni z tym przed­

m iotem , m yśl autora pojęli.
D la okazania sprzeczności w  chęciach i zdaniach au­

tora z zasadami buchalteryi, przez niego w ylożonem i, 

przytoczymy tu ustęp na str. 9 .

„Zw ykle dotąd wydzierżawiamy tylko pojedyncze 

folwarki za podawczemi inwentarzami, a całą massę 

dóbr i funduszów bez żadnego przygotowania i po­

trzebnych wiadom ości do wiernych rąk oddajemy; 

dlaczego? bo nasz dotychczasowy zwyczajny rachunek 
nie zdoła tak ogólnego dokonać obrazu, i zniewala 
w  każdej potrzebie mozolnie go szukać i dochodzić;—* 

dalej mówi: „niezbędnie to zakresie roku  (rachunko­

wość podw ójna ) to szczegółach w yjaśn i każdy  p rze d ­

m iot w artości m ajątkow ej, w  ogóle p rzedstaw i stan ca­

łe j fortuny i  interesów, a obraz jó j  w zrostu  lub u pad­
ku, będzie najwierniejszem  odbiciem administracyjnego  

d zia ła n ia " .
S łow a autora: niezbędnie to zakresie roku  (rachun­

kowość podwójna) to szczegółach w yjaśn i k a żd y  p rze d ­

miot w artości m ajątkow ej, są prawdziwe, ale z żalem  

wyrzec musimy że nie w  dziele jego, gdyż tam ani je ­

dnego przedmiotu tak n ie oblicza i pie wyjaśnia, aby 

nic do życzenia nie zostawiał. W  jego rachunkach prze­

ciwnie dziwić się potrzeba, zkąd się wszystko tworzy, 

chyba cudem , i dlatego, napróżnoby czytelnik szukał 

kosztów  produkcyi w e wzorach przez autora podanych;



lam nie dow ić sie nawet; czy na wsi uprawiają się grun­
ta, czy potrzeba zbierać z pola, zwozić do stodół, m łócić, 
młynkować. T e i t. p. czynności zdają się być zupełnie 

podrzędnemi i drobiazgowem i, aby znalazły swą rubry­

kę; i z tychto zapewnie powodów  wykazaną intratą 

z gruntów, jest różnica zachodząca między w ysiew em  
tylko, a zbiorem.

W  zasadach bucbalteryi podwójnćj autor pomylił s ię , 
twierdząc „że rachunek zysków i strat sam siebie przed­

stawiając, jak każdy inny, rachunek zaś Bilansu zamknię­
cia zastępuje i wyobraża sam ego w łaściciela” (str. 18 ).

W szystkie bowiem  bez wyjątku rachunki przedmio­

tów , wyjąwszy rachunki osób, wyobrażają sam ego w ła­

ściciela (skoro są jego w łasnością) i tak, gdy mówimy*’ 

kassą, zboże  w  ziarn ie , stodoła  i t. p. przedmioty są 

w inne, to się znaczy, że sam w łaściciel tych przedmio­

tów’ jest winien, i naodwrót; gdy mówimy: że kassie, 
zb o żu  w  ziarn ie , stodole i t. p. należy się; to się ma ro-  

zumićć, że się w łaścicielow i należy; a zatćm rachunki te 

i tym podobne nie mogą czego innego wyobrażać, jak 

samego właściciela; w ysłow ienie zatćm autora, że rachu­

nek jaki, sam siebie wyobraża, nie ma logicznego znacze­

nia i z zasadą buchalteryi się nie zgadza.
Str. 2 8 .

„Gospodarz nie ciągle chodzić może z piórem  

w ręku, ważyć na funty, oceniać i zapisywać każdą 

wiązkę siana lub słom y, co się zużyje w  stajni lub 

oborze, i nićm a tćż konieczności.

„Cóż ztąd bowiem  za korzyść, jeżeli zapisze, że sia­

no dało a bydło w zięło , a przez to o ile zwiększy do­

chód z siana, o tyle zmniejszy z bydła, gdy bez b y -
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dla gospodarka obejść się nie m oże, a rezultat iatraty

z folwarku zawsze będzie ten sam ” .

Inwentarz żywy wyjąwszy tylko obecnie Ukrainę jest 

jednym z najważniejszych filarów utrzymujących gospo­

darstwo rolne, i zarazem miarą zamożności i pomyślno­
ści w łaściciela. Ilość zaś i gatunek tego inwentarza za­

leży od środków  jego wyżywienia. Im więcćj w łaściciel 

posiada tych środków, tćm większą zapewnić sobie m o­

że korzyść z uprawy gruntów i całego gospodarstwa. 

Prawdę tę dziś powszechnie uznano, i dlatego prawie 

wszyscy o dobro swoje dbali gospodarze, zwrócili swą  

szczególną uwagę na zaprowadzenie łąk sztucznych, na 

uprawę roślin pastewnych i t. p., aby mogli sw em u in­
wentarzowi zapewnić zdrową i obfitą paszę. Jeżeli w ięc  
ta pasza tak w  ścisłym  zostaje związku z ilością utrzy­
mywanego inwentarza żywego; jeżeli brak pićrwszój na­

razić może na upadek drugiego, i grozić klęską całem u  

gospodarstwu: jakże można twierdzić, że kontrolowanie 

siana jest rzeczą zbyteczną, a nawet niepotrzebną? Cóż- 

by to był za gospodarz, który najprzód po zbiorach pa­
szy, nie w ić, ile jćj ma na składach sw oich, nie zna ilo­
ści potrzebnój na konsumcyą dzienną inwentarza, a tóm  

samćm nie w ić, czy ilość paszy przez niego nagroma- 

dzonćj, aż do nowój na w yżyw ienie jego inwentarza 

wystarczy; lub czy on jćj nie posiada tyle, iżby m ógł 

bez uszczerbku dla siebie, część, komu innemu sprzedać, 

aby się nie zmarnowała. N ie byłem nigdy rolnikiem, w y­

chowałem  się i żyję ciągle w m ieście, ale zdaje mi się, 

że lekceważenie najważniejszych płodów w pospodar- 

stw ie wiejskićm, stanowiących o życiu lub śm ierci naj- 

główniejszćj dźwigni rolnictwa, jaką jest inwentarz ży­

w y , dowodzi złego zapatrywania się na gospodarstwo.
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Zastanawiając się zaś nad słow am i autora pod w zglę­

dem buchalterycznym, trafiamy znowu na brak konse- 

kwencyi, gdyż całą zasadę buchalteryi podwójnśj przez 

siebie wyłożoną i tak słusznie popieraną, ręką w łasną  

obalił i zniszczył.
„Cóż ztąd (mówi) za korzyść, jeżeli zapisze, że sia­

no dało, a bydło wzięło, a przez to o ile zwiększy do­

chód z siana, o tyle zmiejszy z bydła?‘£

Na wzór tego pytania przytoczymy ze swej strony

inne:
Cóż ztąd za korzyść, jeżeli zapisze jak to autor w y­

konał, że kresceneya dała, a zboże w ziarnie wzięło? 

lub, że zboże w ziarnie dało, a konie wzięły? Tak da- 

Ićj postępując, pokaże się, że wszelkie bez wyjątku ra­

chunki w  głow nćj księdze zamieszczone wymazunemi, 
jako niepotrzebne być muszą, i cała rachunkowość po­

dwójna wówczas zredukuje się do zera.

Pragnąc, aby i czytelnik m iał czynny udział, w  sądze­

niu pracy autora przytaczamy tu dwa ustępy z dziełka 

na str. 7 3  i 7 4  zamieszczone.

„Gorzelnia stanowi oddzielną gałąź przemysłu rol­

niczego. Tam gdzie opał mało kosztuje, a robotnik 

nie jest płatny, oprócz innych korzyści gospodarskich, 

jakoto: w ygodniejszego utrzymania bydła, pomnożo­

nego nawozu, (ona) podnosi znacznie intratę z fo l­

warku przez wyższą cenę zboża i kartofli przepędzo­

nych na wódkę i u łatw ia razem zbycie i transport 

tych p łodów .“

„K oszt postawienia i urządzenia browaru znaczny 

wprawdzie wydatek pociąga, ale byłoby atoli zupeł­

nie w łaściw e, aby tam gdzie wartość budowli i mie­
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dzi mieści się w  ogólnym szacunku folwarku, część 

jćj potrącać z niego na zużycie takowych. Jedno bo­
w iem  jak drugie nie ubywa tak dalece, a biorąc ści­

śle , lubo budowli i miedzi co rok nieco szacunek się 
zmniejsza, zwłaszcza gdy pierwsza jest z drzewa po­

stawioną; bez porównania jednak podnosi się w artość  

folwarku przy gorzelni, przez pomnożoną sterkoryzacyę 

i urodzajność gruntów . W szakże bez umniejszenia 

wartości folwarku lub samćj gorzelni, gdy tej szacunek 

je s t  odtrącony, a który przez jej coroczne reperacje 

m ianowicie w  miedzi, mało znaczącemu ulega zniże­

niu, można o pewny procent np. 10%  od w yłożone­
go kapitału na postawienie i urządzenie gorzelni 
obciążać jćj dochód za pośrednictwem rachunku pro- 

centów .“

Sądzimy, że każdy po przeczytaniu tych dwóch ustę­

pów, łatw o spostrzeże sprzeczność w myślach i zdaniach 

autora, do czego my ze stanowiska buchalterycznego  
to  tylko przytaczamy, że z rachunku gorzelni w  głów nćj 
księdze zam ieszczonego, jak również z innych mogących 

być z nim w  związku, nie m ogliśm y dowiedzieć się

0 korzyściach przez autora zapowiedzianych, a m ianowi­

cie: o wygodniejszóm utrzymaniu bydła, o pomnożeniu  

nawozu, o podniesieniu intraty przez wyższą cenę zboża

1 kartofli; a jednak dobra rachunkowość, powinnaby nas 

dostatecznie o tych korzyściach przekonać.

Z porządku rzeczy wypada nam jeszcze zamieścić tu 

ustęp ze str. 8 3  następującćj treści.
„K oszta produkcyi zboża i płodów oraz ich zamia­

ny i dalszego obrotu, między wielu innemi piórwsze 

trzymają miejsce. Obliczenie takowych stosow nie do 

potrzeby każdego, rachunek podwójny może najści-
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ślej dopełnić; lecz ktoby tćj łatw ości chciał użyć na 

obciążenie rachunku plonów rocznych o każdą ilość 

w łożonego w rolę nawozu, lub miał rozciągnąć podo­

bną troskliw ość rachunkową do dalszych tego rodza­

ju ulepszeń; ten stałby się ofiarą zbytecznej dokła­

dności, utworzył dla siebie labirynt szczegółów , z któ- 
regoby trudno przyszło mu się wywikłać i straciłby 
w nich uwagę i czas, którego prawdziwą wartość, 

rządny a czynny gospodarz najlepiej poznaje i ceni. 

D aleki zatem jestem  od tak drobiazgowej akuratńo- 
ści. W  stanie naw et dzisiejszych stosunków w łaści­

ciela względem w łościan w naszej prowinęyi, nie znaj­

duje potrzeby obliczania na pieniądze robocizny w na­

turze odbywanej, aby o jej wartość podnieść dochód  

z folwarku do którego oni przywiązani, w pracy rąk 

swoich bezpłatnie m udają,i o tęż samą ilość razem go 

zmniejszyć przez policzenie tychże dni roboczych na 

koszta administracyi czyli produkcją ziemnych pło­

dów z tegoż majątku. Byłobyto zatrudnienie bez 

pożytku i celu, bo zawsze doprowadziłoby do jedne­
go wypadku, jak o tem była już zręczność mówienia 

w poprzednich innego rodzaju rachunkach.'*
„Lecz tam gdzie się robotnik najmuje i płaci, nić- 

ma wątpliwości, że koszta jego są rzeczywiste i że 

go w  rachunku okazać należy. Atoli uważam za w ła­

ściw sze w  takiem zdarzeniu założyć na len cel oddziel­

ny rachunek i nie obciążać nim rachunku krescencyi, 

ale wraz z inuemi kosztami administracyi przenosić na 

ciężar rachunku intraty z folwarku, do którego prze­

chodzi i sam dochód z krescencyi, ten zaś przedsta­

wiać tylko powinien usićw  i plon rocznv.“
25
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Lubo samo odczytanie tego ustępu dostatecznym jest 

do ocenienia położonych przez autora zasad; nie od rze­

czy jednak będzie przytoczyć tu zdarzenie, jakiego by­

łem  sam świadkiem naocznym. Jeden z najzamożniej­

szych obywateli w  kraju naszym w r. 1 8 3 3  oczynszo- 

w ał na próbę folwark w blizkości W arszaw y, a pozo­

stałe grunta dworskie, polecił administrować na swój ra­

chunek. Po upływie lat dwóch, przybył ekonom  z tego  

folwarku do pana sw ego z zażaleniem na w łościan, że ci 

wzywani przez niego do uprawy gruntów pańskich żąda­

ją po 4  złp. za dzień ciągły, a złp. 2  za dzień pieszy, 
i oświadczył że niepodobna bez widocznej straty dalój 

i na tych samych zasadach, bez pańszczyzny zajmować 

się gospodarstwem  rolnćm. Pan zamiast się użalić nad 
dobrodusznym ekonom em , serdecznie się rozśm iał 

i rzekł: „A ch  jak to dobrze, że w łościanie umieją ce­

nić pracę sw oję, i nie dziwiłbym się nawet, gdyby żąda­

li od waćpana jeszcze więcćj. Kiedy była pańszczyzna, 

toście ją marnowali i za nic jej nie mając, mniej zwa­
żaliście na pracę człow ieka, jak na pracę w ołu  lub ko­
nia, i dlatego tćż w łaśnie nie umieliście gospodarzyć; 

teraz zaś poczujecie całą wartość pracy robotników rol­

nych, będziecie umieli jej oszczędzać i z korzyścią uży­

w a ć .“  W  następnych latach ten sam obywatel oczynszo- 

wać kazał wielkie dobra sw oje, a pozostałe folwarki bez 

pańszczyzny wydzierżawiać. Dzierżawcy tych folwarków  

w  początkach do administracyi tych dóbr zanosili nieu­
stanne skargi, przytaczając, że ogrom nie wielkie zarobki 

z pracy, najętym włościanom  opłacać muszą, a tem sa- 

mćm im niesłychanie trudno będzie wyjść na sw oje, 

później zamilkli. P lenipotent tego obywatela, nie umie­



jąc sobie tak nagłój ze strony dzierżawców zmia­
ny wytłumaczyć, zapytał ich, czy teraz najem jest tań­

szy że panowie się nie żalicie? N ie, odpowiedzieli; ale­

śmy się przekonali, że praca i gorliwość robotnika przy 

tćj saraój płacy, jest tak wielka, że nam sow icie sw ą  

pozorną wysokość wynagradza.

To, cośmy tu przytoczyli, może sprostuje mylne w y­

obrażenie p. Kątkowskiego, który twierdzi, że kontrolo­

wanie pańszczyzny, jako nic niekosztującej, jest niepo­
trzebne, a nawet zbyteczne przy utrzymywaniu rachun­

ków podwójnych. Bogu niech będą dzięki, że w kraju 

naszym, chociaż, rachunkowość podwójna po wsiach nie 

jest jeszcze w użyciu, kontrolują z dokładnością roboci­

znę, bo wiedzą i przekonani są, że jej nikt nadto dotąd 

jeszcze nie posiadał.

Sławny agronom Dom basle w R ovilIe, który przez 
kilkanaście lat prowadził wzorowe gosp odarstw o, za­
mierzywszy najw yższą, o ile można, wyciągnąć korzyść 

z pracy bydła użytego do uprawy gruntów swoich, sta­

rał się przez nieustanne próby i doświadczenia zmieniać 

i udoskonalać narzędzia roln icze, ułatwiające pracę by­
dła i człowieka do ich użycia przeznaczonego, i zrobić 

te narzędzia więcej odpowiadające swem u celowi.

D o o dk ladn i lemiesza np. doszedł on w sposób na 

stępujący. Kazał założyć do pługa deskę zwyczajną, 

mnićj więcćj w powszechnem  użyciu będącą; gdy w oły  

pół zagona zaorały pługiem , spostrzegł że się niesłycha­

nie zmęczyły; zatrzymał j e ,  deskę odjął i miejsca o k tó­

re ziemia zorana z wielkim oporem się tarła, zestrugać 

polecił. Co gdy się stało, powtórnie założono deskę, 

orano i znów zdejmowano i zestrugiwauo, co się dopóty
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powtarzało, dopóki nie otrzymał kształtu najstosowniej­
szego potrzebie. Przy użyciu pługa sw ego wynalazku, 

Dombasle zwracał uwagę, na ludzi nim orzących i jako 

rozumny i myślący człow iek  wskazywał im sposoby kie­

rowania tćm narzędziem, aby i sami się nie męczyli bez 

potrzeby i wolom  w pociągu dopomagali. Tak więc  

przekonawszy się o użyteczności sw ego  wynalazku, ka­

zał odlać z żelaza, podług wzoru z drzewa, odkładnicę 

i ta powzechnie weszła w użycie w e Francyi.

Mamy więc drugi przykład, oparty na rozumowaniu 

i doświadczeniu, że dla dobrego gospodarza, praca i do­

kładność narzędzi rolniczych nie może być obojętna , 

a dla tem gruntowniejszego wyczerpania tego przedmiotu 

powtórzymy tu jeszcze cośmy sami słyszeli.
Obywatel zamożny i znany powszechnie z pośw ięce­

nia się dla dobra przemysłu krajowego, a szczególnie 

rolnictwa, do wioski, przez siebie na wzór admiriistro- 

wanćj, sprowadził z zagranicy rozmaite narzędzia rolni­

cze, za najdoskonalsze uznane. Dorośli w łościanie i w pe­

wnym  już w ieku, mając wstręt do wszelkich now ości, 
z odrazą i wyraźną niechęcią brali się do użycia tych 
narzędzi. Obywatel ten , nie mogąc ich przekonać o uży­

teczności sw ego przedsięwzięcia, użył młodych chłop­

ców od 1 4  do 1 5  lat wieku mających. Ci, nie mając s ił 
odpowiednich ciężkości pracy, z początku nie mogli na­

leżycie tćj pracy wydołać; ale gdy ich tenże sam oby­

w atel kazał lepićj żywić, dając im 5  razy tygodniowo  

m ięso, chłopcy ci nabrali sił, wprawili się i z największą 

zręcznością i łatw ością, a dobrym skutkiem późnićj na­

rzędzi tych używali. Koszta ich utrzymania w  początkach 

nie odpowiadały ich pracy; późnićj jednak,gdy podrośli,
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nabrali wprawy i zręczności, nakłady na nich łożone 
sow icie się wracały. W ypadek ten nie inaczćj, jak tylko 

przez ścisły  rachunek dał się dostrzedz, a gdyby ten  

obywatel w pićrwszym zaraz roku, postępow ał, jak nasz 

autor; nie w daw ał się w  rachunek i nie zastanawiał się 

nad jego szczegółam i, byłby myśl swoję zarzucił,a  tćm 

samćm zaniechał wprowadzenia udoskonaleń w rolnic­

twie od których jednak pomyślność kraju zależy.

Zdanie sw oje o dziełku p. K ątkowskiego, objawili­
śmy z całą szczerością i sumiennością. Praca jego, acz­
kolwiek zasługująca na poszanowanie i wdzięczność (bo 

jej cel jest szlachetny i dobry) tak, jak się dziś czytającćj 

publiczności przedstawia, nie może w  żaden sposób  

wzbudzić tego przekonania, ,,że  rachunkowość projekto­

wana przez autora jest lepsza od rejestrowania dziś 

w porządnych administracyach używanego“ . N ie prze­
czymy, że zastosowanie buchalteryi podwójnćj do gospo­
darstwa wiejskiego jest nadzwyczaj mozolne i trudne ; 
ale czujemy to , iż ono da się uskutecznić, byleby nad- 

tem szczerze pomyśleć i gruntownie się zastanowić.

N ie możemy stosowniej i lepiej zamknąć swych uwag  

i postrzeżeń nad dziełkiem p. Kątkowskiego, jak zamie­

szczając co do słow a jego zakończenie, które dowodzi 
gruntownego pojęcia celu i przeznaczenia buchalteryi 

podw ójnćj, zastosowanej do rolnictwa; ubolewać ty lko  

potrzeba, że autor, mając tak jasne wyobrażenie o przed­

miocie o którym pisał, m ógł przy rozwinięciu pracy 

swojćj tyle popełnić b łędów ; żałujemy tćż szczerze, 

iż zamiarowi swem u nie odpowiedział i spodzie­

wamy s ię , iż w następnem wydaniu dziełka sw ego,
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korzystać zechce z wytkniętych przez nas uchybień, j e ­
żeli je  uzna za usprawiedliwione.

W  przytoczeniu zaś wielu ustępów z samego dziełka, 

mieliśmy na widoku wadę nam wszystkim wspólną, to­

jest brak w ytrwałości, łatw ość zrażenia się trudnościa­
mi i popęd niesłychany do sądzenia o rzeczach gruntow ­

nie przez nas niepoznanych. Aby więc czytelnik nie 

dopuścił się pod tym względem grzechu, woleliśm y w y­

brać z autora wyjątki dowodzące z jednćj strony znajo­

mości przedmiotu traktowanego; z drugiej błędów i u- 

chybień popełnionych; i tym sposobem  uczynić czytel­

nika wspólnikiem sądu naszego o pracy autora.

W  końcu musimy nadmienić, że w  ogólności, dzieł- 

ko swoje tak zredagował, iż myśl jedna często nie popie­
ra następnej, ale raczćj ją nieraz zbija; w ten także sp o ­

sób, iż zdaje się jakby autor sam niezupełnie dowie­

rzając zasadzie, m nóstwo zostawiał otwartych dla siebie  

fórtek, któremiby w razie ataku m ógł się wycofać; taki 

sposób rozumowania osłabia wiarę i w czytelniku.

Powinniśm y tak pisać, jak czujemy i pojmujemy; w y­
biegi nam nie przystoją.

Dokończenie dziełka autora następującćj jest treści;

„Oddajmyż należną sprawiedliwość wynalazcy po­

dwójnego rachunku, który nieprzerwanym łańcuchem  

różnorodne źródła zamożności majątkowćj z sobą 

spoił i sprowadził do ostatecznej a szukanej w iado­

mości stanu czystej fortuny. A  jeśli ten związek mię­

dzy sobą rachunków, ta ich wzajemna zależność, ta 

konieczność trafnego vv> szukania wierzyciela i dłużni­
ka; ow e nakoniec sprowadzenie ich wszystkich do 

jednego wypadku, zatrudniają władze naszego pojęcia
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myśl i u w agę, tedy i z tego względu wdzięczni mu 
być winniśmy, że nas nie skazał na martwy mecha­

nizm prostego rachunku, lecz choć w szczuplej­

szych jak w innej nauce granicach, zawsze jednak 

i dla umysłu zostaw ił pewny udział.**
„O w oż doszliśmy do kresu rachunkowej podróży 

po fortunie naszego w łaściciela. P ó ł wieku mego ze­
szło mi na podobnej w ędrów ce, tylko w obszerniej­

szej przestrzeni, a to jedynie mam jćj do zarzucenia, 

że jest niew dzięczną dla tych, co ją w obcym intere­
sie odbywają, bo po tyloletnich trudach zaledwie zna­

lazłem schronienie pod nizką strzechą. Miałem czas 

nabyć w niej potrzebnego hartu i wytrwałości; lecz 

niepomny na początkowe kroki mojego czytelnika, 

możem go zanadto utrudził, do znużenia przywiódł, 
a co gorzćj do dalszych w tej mierze usiłowań znie­
chęcił. Zapewne, nauka z przedmiotu sw ego częste­
go powtarzania wymagająca, z natury zimna i oschła, 

m ogła nie obudzić tego zamiłowania ku sobie i zaję­

cia, jak płody imaginacyi, poezya lub romans. W szak­

że jakkolwiek m iło jest puszczać wodze swój w yo­
braźni i uczuciom, predzej atoli czy później, potrzeba 

zejść do rzeczywistości i na to zgodzić sie porównanie, 

że jak w tkliwej powieści, czułej pary choroba serca, 
tak w zwyczajnym biegu życia ludzkiego, suchoty kie­

szeni są równie dotkłiwćm  strapieniem. Zaradzić tćj 

niszczącej byt majątkowy słab ośc i, odwrócić ją 

i wstrzymać jćj postęp, jest głównćm  umiejętności tćj 
dążeniem i celem . W szelk ie lekarstwo sprawia nie­

przyjemne wrażenie, nie mniej dlatego użyte być mu­

si, skoro potrzeba tego wymaga, a przez zaradcze
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środki szukaną pomoc przynosi. Pod takim względem  

przyznaję podwójnemu rachunkowi zbawienne skutki. 

Jednakże najlepsze rady nie pomogą, jeżeli kto na­

przeciw nim postępuje, jeśli widząc zły stan swoich  

interesów, nachylenie się ku upadkowi swej fortuny, 
nie ma dość sił lub odwagi z n iego się podźwignąć 

i obojętnem okiem patrzy na smutne następstwa. Ten 

pospolicie pogrążony w  nieładzie, nietylko że sam uui- 

; ka rozpatrzenia się w  niebezpiecznem swóm stanow i­

sku, aby nie odkrył przepaści, nad którą stoi, lecz 

przygania innych troskliwości, i skutecznie przedsię­

branym ku temu środkom, błędnem dowodzeniem , 

że piękne rachunki i liczby na papierze nie są goto­

wizną w szkatule. Zostawmy go własnemu rozsądko­
w i, zdaniu i doświadczeniu, a sami prowadźmy po­

dwójny rachunek, bo on utrzymuje porządek w domu, 

ład w  gospodarstwie; zaprowadza rządną oszczędność, 
nadaje postępowaniu pewny takt i Jtierunek, i bierze 

w  należne karby zaśmiałe chęci i przedsięwzięcia. 
W  riimto jak w zwierciadle daje się widzićć każda 
cząstka i całość majątkowego bytu, bo w każdym za­

wodzie i stanie, w e wszelkich stosunkach rów nie ban­

kowych i handlowych, jak w rolnictwie, bądź w po- 

jedynczćm, bądź łącznie z przemysłem i handlem, sło ­

wem  w całej massie różnych kombinacyj spekulacyj­

nych, w  rozlicznym zbiorze własności ziemnych, ru­

chomych, zakładów przemysłowych, funduszów sum- 

mowych i wszelkiego rodzaju kosztów , nakładów  

i ciężarów, wszystko razem i każdy przedmiot odrę­

bnie odbija w  rzetelnem św ietle, sławiąc w możności, 

do ocenienia równie trafności własnych pomysłów
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i działań, jak starań lub zaniedbania administracyjnych 
zarządów, do wyciągnięcia ztąd potrzebnych w nios­

ków na drodze korzystnych ulepszeń, nie na fałszy­

wym widoku i urojeniu, lecz na gruntownćj podstawie 

jasnego rachunku opartych. N iejestże  to dostateczna 

pobudka do tak pożytecznego zatrudnienia? Dla mnie 

to przekonanie było jedyną zachętą i bodźcem do w y­
łożenia zasady tego rachunku; oby dobro ogółu  z je ­

go upowszechnienia stać się m ogło jeszcze tćj pracy 

nagrodą!”

A . Barcińshi.

b. professor w Instytucie Gospodarstwa Wiejskiego w Marymoncic.
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W D O B R A C H  P K A Ż C E  ( P O W I E C I E  W I E L U Ń S K I M )

pązEZ

BR O N ISŁA W A  CZA R N O W SK IEG O ,

b. Ucznia Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego w Marymoncie.

Z  rozszerzeniem fabrykacyi cukru z buraków w naszym  

kraju, dała się uczuć rolnikom ważność ich uprawy. 

W ażność ta obudzona została własnym interesem  po­

siadaczy fabryk cu k ru , jak niemniej w łaścicieli ziem­

skich majętności, położonych w  blizkości podobnych za­
kładów , a mających grunta odpowiednie uprawie bura­
ków, którzy tem samóm na korzystną ich sprzedaż, przez 

dostawę do cukrowni, rachowaćby mogli.

Myśl postępu a na tćj drodze dokonać się mogących  

ulepszeń, była przyczyną rozlicznych w tym względzie 

poszukiwań i gorliwych badań nad uprawą rośliny, któ­

ra przy sprzyjających okolicznościach, starannie i um ie­

jętnie wjkonana, tak hojnie, obfitym zbiorem, prace rol­

nika wynagradza.
Za mało jeszcze mam doświadczenia, abym objawia­

jąc zdanie sw oje, przepisywał prawidła nieom ylnego  
w tym względzie postępowania; ograniczam się więc na



opisaniu te g o , com na drodze praktycznego doświadcze­
nia postrzegł i nabył, z dodaniem uwag jakie mi się  
w tćj mierze nastręczały.

Kośfinu ta w iele ma odmian różniących się między 

sobą jużto wielkością, już kształtem i barwą korzenia; 

niemnićj większą lub mniejszą ścisłością , od których to 

własności zależy obfitość zawartego w nićj pierwiastku  

cukrowego, jak niemnićj mniejsza lub większa łatw ość  

w jego wydzielaniu. Tu więc leży już niejaka trudność 

w  uczynieniu trafnego wyboru zpomiędzy tych odmian. 

Zresztą różność natury i położenia gruntu, różność kli­

matu, rodzaj uprawy, sąto okoliczności zasługujące tak­

że na uwagę w  wyborze gatunku mającej się uprawiać 

rośliny, aby ten wybór pod każdym względem odpowia­
dał zamierzonemu celowi.

Z niektórych odmian buraków w Prażee uprawianych 
najlepszym okazał się burak biały tak nazwany burak 
szlązki; wyrasta on bez żadnych odnóg, gładki, kształt 

ma podłużny gruszkowaty, skórę i mięso b iałe, a to osta­

tnie ścisłe i jędrne. W prawdzie nie dorasta znacznćj 

wielkości; ale za to stosunkowo najwięcćj obfituje w pier­
wiastek cukrowy; sok ma gęsty i czysty, najdogodniej­

szy w  przerabianiu na cukier. Oprócz tego jest wytrzy­
mały na zimno nieprędko ulega zgniliznie; przez co ła -  

twićj daje się przechowywać bez zepsucia. A  własność 

ta na którćj innym odmianom zbywa, jest wielkićj wagi 

dla właściciela cukrowni. Burak więc ten, jako łączący 

w sobie wszystkie dobre przymioty, zasługuje pod każ­

dym względem na pićrwszeństwo w wyborze.

Na równi z poprzedzającym co do ilości zawartego 

w nim cukru, łatw ości w  jego wydzielaniu, okazał się

199



200

burak żółty w  początkach tutaj także uprawiany; kształ­

tem i w ielkością burakowi szlązkiemu podobny, różni 

sig tylko skórą i m ięsem  żóltćm . A le mimo dobrych 

przym iotów, posiada tę wadę, że go trudno przechować; 

gdyż jest zbyt czuły na zimno i prędko ulega zepsuciu. 
Z tych w ięc powodów  uprawa jego zarzuconą została.

Oprócz tych odmian, uprawiano tu przed kilkoma la­

ty burak biały pospolity, którego głów ną cechą zasługu­

jącą na uw agę, była w ielkość jakiej dorastał; zdarzało 

się niekiedy iż ważył 1 5  do 2 0  funtów. Lecz z przyczy­

ny tej w ielkości wyrastał nad powierzchnię ziemi, a część 

wystająca m ało już cukru zawićrała; zresztą sok jeg o  

rzadki, w iele potrzebujący opału do odparowania z n iego  

wody, mniejszy procent cukru jak inne buraki wydawał* 

To wszystko spow odow ało iż tćj odmiany zaniechano, 

którój uprawa zdaje się najwłaściwsząby była w celu 

skarmiania buraków bydłem . O becnie w Prażce upra­

w ia się jedna tylko odmiana, burak biały szlązki, które­

go nasienie sprowadzone w początkach z W rocław ia, 
teraz z własnych wysadek wystarcza.

W ybór gruntu p o d  upraw ę buraków .

Rodzaj gruntu mającego się użyć pod buraki, wielki 

wpływ wywićra na ich uprawę. B o, chociaż ta roślina 

udać się może na każdym gruncie rodzajnym, to jednak­

że zbiór jćj, w miarę stosow nego użycia gruntu, może 

się stać znacznie obfitszym, a nawet bogactwo pierwiast­
ku cukrowego, i w łasności czyniące buraki więcej lub 

mnićj zdatnemi do przerabiania na cukier, a tein sa- 

móra podnoszące lub zniżające w  tym celu ich wartość,
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zawisły po największej części od przyzwoitego użycia 
gruntu pod uprawę tej rośliny, czyli jednem słowem  od 

trafnego wyboru ziemi. W ybór ten naturalnie rozciąga 

się, tak co do natury gruntu, jak co do jego położenia.

W  Prażce miałem sposobność uważania uprawy bu­

raków na trzech odmiennych gatunkach gruntu; m iauo- 
wicie: na gruncie gliniastym ciężkim, glin iasto-piasczy- 

stym i na gruncie piasczystym sapowatym  na którym  

dawniój wciąż stała woda, a ta rowami spuszczona, osa­
dziła na jego powierzchni warstwę szlamu. Postrzeże­
nia w ięc jakie mi w tym względzie m iejscowość nastrę­

czyła, przedsięwziąłem tutaj opisać.

Grunt gliniasty ciężki zdaje się że nie jest zupełnie  

w łaściw y pod uprawę buraków. Najprzód, zachodzi tu 

trudność w uczynieniu go pulchnym, a jednak warunek 
ten jest niezbędny; bo wiadomo że korzeń tej rośliny 
zapuszcza się do znacznej głębokości w ziem ię, a jeżeli 
tćj nie znajdzie dostatecznie spulchnioną, wtedy doznając 

przeszkody w wyrastaniu na długość w głąb ziemi, w y­

rasta nad jćj powierzchnią, a cała ta część wystająca, 

na wszystkie wpływy powietrza wystawiona, nićma już 

prawie żadnćj wartości fobrycznćj; gdyż jako zielona  

i zupełnie uboga w pierwiastek słodki, jeszcze przy oczy­

szczeniu z ziemi buraków, całkow icie się odcina. A  gdy 

buraki wyrosną nad powierzchnią roli na V4 sw ćj obję­

tości (co się w istocie zdarza), to w takim razie strąta 

jest znaczna.
Dalej grunt ten z natury swojćj mało przenikliwy, za­

trzymuje w sobie wodę i nieprędko się jćj pozbywa, 

a na wiosnę stawiając tamę przyrządzeniu gruntu pod 

buraki, tćm samem ich sadzenie opóźnia. Nadto, jeśli
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po deszczach nastąpią upały, to rola tak się zeschnie, iż 

utworzy jakby skorupę, która stanowiąc wielką zaporę 

dla delikatnej rośliny, przeszkadza w jój rozrastaniu się 

i należytóm wykształceniu. W  Prażce na takim gruncie 

były wprawdzie dosyć ładne buraki, lecz to należy przy­

pisać wykonaniu starannćj uprawy, która, w każdym ra­
zie w ielce mozolna i kosztowna.

Grunt gliniasto - piasczysty najlepiej odpowiedział 
sw em u przeznaczeniu, gdyż obok tego że wydał najwię­

kszą ilość b uraków , te posiadały jeszcze i najwyższą 

wartość fabryczną: korzeń ich był długi i gładki, bogaty 

w pierwiastek słodki i najzdatniejszy do przerabiania 

na cukier, a oprócz tego, buraki z tego gruntu najłatwiej 
dawały się przechowywać. Zwróciwszy nadto uwagę, 

na mniej mozolną i kosztowną jego uprawę, i na w cze- 

śniój uskutecznić się m ogące sadzenie, to zdaje się możnaby 

wyrzec: że grunt gliniasto-piasczysty, jeśli mu tylko nie 

zbywa na odpowiednićj grubości warstwy rodzajnćj, za­

sługuje na pierwszeństw o w wyborze i w łaściw szy jest  
pod uprawę buraków jak grunt ciężki gliniasty.

Na szlamie najgorzej się udały buraki i najlichszy 

był ich zbiór, lecz tu przyczyna złego leży w naturze 

gruntu i w jego nizkićm położeniu, a m ianowicie w  w y-  

nikającćj ztąd trudności w usunięciu zbytecznej wilgoci 

szkodliwie działającej na wzrost tój rośliny.

Na wiosnę po zasadzeniu buraków, te bardzo ładnie 

w eszły i dopóki swym korzenieni do zimnej i mokrój 

warstwy piasku nie sięgnęły, dopóty pięknym łudziły  
zbiorem; lecz póznićj za nastaniem częstych deszczów  

chwast tak rolę ogarnął, że go z wielką trudnością przy­

szło pokonać; zaledwie bowiem ukończono pielenie, to



już początek pola na nowo chwastem  porósł. Nie 
szczędzono znacznych k osztów , aby tylko rolę oczyścić, 
co tćż wreszcie dokonanćm zostało. Nastąpiły potćm  

upały, rola tak się zeschła i stwardniała, że ją rozbijać 

musiano. Rośliny które i tak trochę od chw astów  

a wiele od zbytecznćj wilgoci ucierpiały, nie mogąc się 

już dla braku posiłku w  głąb rozrastać, nie posiadały 

już dostatecznej siły do zwalczenia oporu jaki stawiała 

ich korzeniom ziemia twarda; w  kilku miejscach poka- 

zały się place puste, te zapełniono wysadkami, lecz i to 

mało pom ogło, bo wysadki nie rosły ani w grubość, 

ani d ługość, ale wypuszczały boczne odnogi, a te przed 

użyciem do fabrykacyi obcięte być m usiały. Zebrane 

buraki były drobne, wodniste, i najmnićj zdatne-do prze­

rabiania na cukier, a co najgorsza zaczynały się już psuć. 

Musiano więc przyspieszyć ich wybór aby nie uległy  
zgniliznie zupełnćj. Grunt więc ten okazał się najgorszym  
pod uprawę b uraków , którćj koszta przewyższyły pra­
w ie istotną ich wartości.

W  gostyńskićm  gdzie jest najwięcćj plantacyj bura­

ków, te uprawiają na gruncie pszennym I klassy, obfitu­

jącym w czarnoziem, i grunt ten zapewne jest dla nich 

najłatwiejszy; a najlepszym dowodem  tego są obfite 

zbiory, jakie miewają tameczni w łaściciele, wynoszące 

1 5 0  do 2 0 0  korcy z morga w przecięciu; o czćm się 

naocznie przekonałem.

Nadmienić mi jeszcze wypada, że uwagi, jakie tu 

przytoczyłem, nie kładę za wyłączne prawidła postępo­
wania w  każdym przypadku; są one bowiem  tylko w y­

pływem  postrzeżeń nad miejscowością czynionych.
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Miejsce w  płodozm ianie.

Dowiedzioną jest już rzeczą, jak w ielkiśj wagi w  ogó­

le dla wszystkich roślin jest zaprowadzenie przyzw oite­
go płodozmianu. W ychodząc w ięc z jego zasady, w y­

magającej obsiewania gruntu co rok inną rośliną, i urzą­

dzenia kolei czyli następstwa mających się uprawiać po 

sobie roślin, w taki sposób, aby jedne przyswajając z zie­

mi pierwiastki sobie w łaściw e, służące im za pokarm, 
a innym roślinom mogące być szkodliwem i, lub spul­

chniając tęż ziem ię, przyczyniały się do dobrego wzrostu  

drugich roślin; widzimy jasno, jak zaprowadzenie stoso­

w nego płodozmianu, potężnie wpłynąć może na pow o­

dzenie rolnika hodującego buraki. W iadom o bowiem  
że ta roślina nie wyplenia ziemi, lecz owszem  nie od­

bierając jćj płodności, a wymagając starannego przyrzą­

dzenia, mianowicie, spulchnienia i oczyszczenia z chwa­

stów , tćm samćm przygotowuje już doskonale grunt pod 

inne rośliny i wartość jego znacznie podnosi.
Zachodzi teraz tylko pytanie ściągające się do trafne­

go wyboru miejsca w płodozmianie dla tćj rośliny. W y ­
bór ten trudno w  ogóle oznaczyć, gdyż na niego w y­

wierają wpływ  rozmaite okoliczności, zmieniające się za 

każdą inuą m iejscowością. N ie mogąc więc w  tym w zglę­

dzie stałej podać zasady, okażę tylko następstwo mają­

cych się po sobie uprawiać roślin; jakie w Prażce w  5  

połowem  płodozmiennem gospodarstwie jest zaprowa­

dzone:
1. Rośliny okopow e na świeżym nawozie.

2 . Jęczm ień z koniczyną.

3 . Koniczyna.
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4 . Ozimina.

5 . Owies.
Buraki przypadają tu w polu przeznaczonym pod ro­

śliny okopowe i św ićżo zm ierzwionem.

Na drugim folwarku w  9  polowćm  gospodarstwie 

rotacya jest taka:

1. Rośliny okopowe na św ieżym  nawozie.

2 .  Jęczmień.

3 . Grochy.
4 . Ozimina.
5 . Pastw isko.
6 . Pastwisko.

7 . O w ies.

8 . Ugór.

9 . Ozimina.

Tu połowa pola przeznaczonego pod rłśliny okopowe  
zajęta jest pod uprawę buraków, a druga połowa pod 
kartofle.

Nadto uprawiano tu na jednćj części pola dobrze 

zwiezionej, buraki po burakach przez trzy lata, przyoru­

jąc tylko w jesieni liście pozostałe z ich oczyszczenia, 

które służyły za nawóz zielony. Rezultata ztćjd otrzyma­

ne były dosyć zadowalniające.

Użycie naw ozów  p o d  buraki.

Z poprzedzającego pytania, ściągającego się do miej­

sca jakie buraki mają zająć w  płodozmianie, rodzi się 

drugie następujące: czyli pod tę roślinę przeznaczyć rolę 

bezpośrednio mierzwą zasiloną, lub tćż uprawiać wprzód
2 7



na nićj takie gatunki zbóż, które się najlepiój udać mo­

gą, a po nich dopiero zasadzić buraki?

W iele  zdań jest przeciwnych uprawie buraków na 
gruncie św ićżo zwiezionym . Jedni utrzymują że nawóz 

św ićży dużo wpływa na zmniejszenie pierwiastku cu ­

krowego w burakach; drudzy znowu to mniemanie od­

rzucając, twierdzą: że tylko utrudza ich przechowanie 

i przerobienie; radzą zaś uprawiać wpierw na gruncie 

mocno zwiezionym takie rośliny, któreby go niew yple- 

niały i zostawiły dostateczną ilość siły i żyzności potrze­

bnej do dobrego wzrostu buraków. Ja tćj k w e-  

styi nie rozstrzygam; zdaje mi się jednak, iż ta okoli­

czność powinnaby ustąpić ważniejszój, m ianowicie; chcę 

zwrócić tu uwagę na rodzaj gruntu.
Nie ulega żadnój wątpliwości, że gdzie jest grunt pszen­

ny, ciepły, obfitujący w pruchnicę, tam korzystniej na­

w et będzie poprzedzić uprawę buraków innym jakim 

przedplonem, któryby zabierając z ziemi św ieżo zm ierz- 

w ionćj, pierwiastki szkodliwie wpływające na wartość 
tej rośliny, nie odbierał jój soków  pożywnych. Jak w  tym  
przypadku, najlepiej posłużyć m oże koniczyna, zwłaszcza 

jeśli będzie skoszona na zielono przed dojrzeniem; a po 

zebraniu n l  paszę zorana. Zresztą, na takim gruncie, mo­

żna sadzić buraki wprost na pszeniezysku zmierzwionóm; 

a gdy zwrócimy uwagę na wcześniej uskutecznić się mo­

gące przyrządzenie roli, to zdaje się, możnaby na św ić-  

żym nawozie zasadzić najprzód kartofle lub inne jakie 

rośliny okopowe, które jak wiadomo rolę bardzo spul­

chniają, a po nich dopićro posadzić buraki.

Lecz gdzie grunt jest gliniasty, zimny, lub gliniasto- 

piasczysty, tam trudno liczyć na udanie się buraków po
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innych przedplonach; gdyż grunta te z natury swojej już 
nie posiadają tyle żyzności co poprzedzające, i potrzebują 

zasiłku od nawozu, któryby je swóm  ciepłem  ogrzał, 

spulchnił, a tem samćm pobudził ich roślinność. Pozo­

stały zaś po przedplonie pokarm, nie jest wystarczający 

do bujnego wzrostu tój rośliny. Najbezpieczniój więc  

będzie na takich gruntach sadzić buraki na świćżym na­
w ozie, jeśli chcemy mióć pew ność obfitego zbioru.

Bacząc na to: że rodzaj mającego się użyć nawozu, 
większa lub mniejsza jego ilość, i tym podobne okolicz­

ności, w iele wpłynąć mogą na wzrost i własności tój 

rośliny, pilną tu zwrócić należy uw agę, aby je  do natury 

gruntu, i do osiągnięcia w  uprawie buraków zamierzo­

nego celu należycie stosow ać. Pod tym więc względem  

niezbędna jest znajomość w łasności nawozów, korzystnie 
lub szkodliw ie na buraki działających, aby z nich, nie 
szkodę, ale pożytek dla tćj rośliny osiągnąć.

W  Prażce używają pod buraki w  największój części 

nawozu słom iastego bydlęcego, którego w łasności zdaje 

się że zupełnie sprzyjają tej roślinie; ma on jednak tę 

wadę, iż zawićra w sobie nasiona chw astów , które wraz 

z nim na rolę się dostawszy, kiełkują, a potem w yrósł­
szy utrudniają pielenió.

Nawóz zielony, stanowią tu liście po zbiorze buraków  

na polu zostawione i przyorane, które rolę obficie za­
silają.

Oprócz tego używamy jeszcze za nawóz kompostu 

złożonego z rozmaitych pozostałości fabrycznych, miano­

wicie z odpadków pochodzących z wyrzynania części nad­

gniłych buraków i ich ubocznych korzonków, z resztek  

wapna po oczyszczeniu soku pozostałego, z resztek wę­
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gla zwierzęcego, z błota i osadu wyrzucanego z cedzideł 

workowych Taylora i t. p. W szystk ie te substancye p a-  

w ozow e w ciągu  fabrykacyi wyrzucają się na dwór, i do­

piero na wiosnę, gdy rozmarzną, zbierają się i przekła­
dając warstwami ziemi, układają w duże kupy aby tak 

przegniły, co gdy nastąpi, kompost takowy wywozi się 

na pole przeznaczone pod buraki, tam się rozruca jak 

najdokładniej, a przysiany stanowi wyborny i można rzec 

najlepszy nawóz pod tę roślinę.
Co do użytku szlamu ze staw ów , sadzawek i t. p. zda­

je się, że ten rodzaj nawozu najmniój jest w łaściw y pod 

buraki; gdyż obok tego iż rodzi w ielką ilość chw astów ,

/ wpływa jeszcze szkodliwie na wyrabianie się pierwiastku 
cukrowego. O tóm przekonałem się w Prażce, gdzie na 
grunt, nie nawieziono wprawdzie szlamu, ale ten sam się 

nań utworzył, przez długą bytność wody stojącej.

Przygotowanie gruntu  pod sadzenie buraków.

W  tóm miejscu pomówić w  krótkości zamyślam
0 uprawie mechanicznćj gruntu. Kształt buraka jest już 

niejaką wskazówką do postępowania w  tym względzie, 

albowiem  znatury swojej korzenietn znacznie zapuszcza­

jąc się w  ziemię, a z jój pożywnych soków czerpiąc po­

karm dla siebie, i takowy w pierwiastek cukrowy wyra­

biając, tóm samóm wymaga jój należytego spulchnienia

1 użyźnienia, potrzebnego do wzrostu, rozwinięcia i zu­
pełnego wykształcenia porządanych w łasności w tój ro­

ślinie. Cała w ięc głębokość uprawy jest tu potrzebna. 

Gdzie warstwa rodzajna posiada grubość odpowiednią 

głębokości do jakiój burak dosięga, tam cel ten może
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być dokonany przez głęboką orkę; lecz, gdzie zwierzch­
nia warstwa rodzajna jest płytka, a spodnia nie zawićra 

w  dostatecznćj ilości pożywnych soków , jednakże dla sp u l­

chnienia roli w  całćj stosownćj głębokości, zachodzi po 

trzeba przybrania ziemi z tej ostatniej warstwy; wtedy zie­
mia ta, wydostawszy się na wierzch za pomocą pługa, 

przykrywa sobą warstwę rodzajną; sama zaś będąc ja ło ­

wą, nie jest zdolną do przyjęcia nasienia. W  takim więc 

razie zachodzić może słuszna obawa, aby przez n iestoso­
wne postępowanie, nie narazić się na jaką w tym w zglę­
dzie stratę. Dla pogodzenia z sobą dwóch tych warun­

ków, tojest: spulchnienia i użyźnienia roli w  taki sposób, 

aby z dopełnieniem  jednego', drugi na tera nie cierpiał, po­

służy tu sposób uprawy zależący na zebraniu, czyli raczćj 

skupieniu ziemi rodzajnej, w  m ałe zagonki albo rzędy, 

o czćm w właściwera miejscu wypadnie mi jeszcze nieco 
pomówić: teraz zaś opiszę ciąg robót mechanicznych, 
jak te w Prażce w  celu przyrządzenia gruntu pod buraki 

są dokonywane.

Nadmieniłem już wyżej, że buraki przypadają tu w obu 

folwarkach po ow sie; skoro w ięc tylko to zboże sprzą­

tnięte z pola zostanie, przyoruje się rżysko tak płytko, 

aby powietrze m ogło wywierać wpływ na pozostałe je ­

szcze w  roli rośliny, i dopomagając rozkładowi, przyczy­

niło się do ich zmiany w  pruchnicę. Potem redli się 

poprzecznie całe pole, bronuje i z perzu oczyszcza. Na tak 

uprawioną rolę, wy wozi się nawóz, dokładnie rozrzucony 

przyoruje się dość głęboko, i tak zostawia przez zim ę; 

z wiosny jak tylko zielsko puszczać się zaczyna, bronuje 

się i chwast wygrabia, a jeśli potrzeba wymaga, a czas 

dozwala, to się jeszcze redli i w  końcu orze w zagonki



pod sadzenie. W  jesieni niecałe pole pod buraki prze­

znaczone mierzwi się, gdyż w  tym czasie jeszcze niema 

wystarczającej ilości naw ozu , część w ięc pola n iezw ie- 

zionego, uprawia się powtórnie przed zimą, orząc tylko 

nieco głębiej', redli się jak w poprzedzającym razie, bro­

nuje i jak najstaranniej z chwastów oczyszcza; a dopióro 

na wiosnę w yw ozi się nawóz na dokładnie już uprawio­
ną rolę i wprost w  zagonki przyorywa.

W p o lu  gdzie buraki po burakach następują, po zbio­
rze ich przyorują się liście , na w iosnę pole się tylko 

bronuje, a następnie orze w zagonki jak zwykle. Orka 

ta wykonywa się za pomocą zwyczajnego pługa przez 

złożenie 2ch  skib do sieb ie, z których tworzy się zago- 

n e k , czyli rzęd pod nasienie przeznaczony; a pomiędzy 
z8gonkami znajdujące się brózdy, służąc do odciągania 

zbytecznej w ilg o c i, udzielają jćj tylko w  miarę spodnim  

korzeniom buraków.

Sposób ten przygotowania gruntu, jest pod każdym 

względepa dogodny a tóm samóm i najwłaściwszy.

Sadzenie buraków i roboty podczas ich w zrostu  w ykony­

wane.

Najpowszechniejszy i wszędzie już przyjęty sposób  

powierzania gruntowi nasienia— jest: przez sadzenie 

ziarn w rzędy, które się tak wykonywa. Po zoraniu ro­

li w  dw uskibow e zagonki, robią się na ich grzbietach, 

w  odległości 6  do 8  cali, dołki, 1 do 1 y 2 cala g łę ­

bokie; dołki te wykonywają się albo za pomocą k ijka, 

którego długość wyrównywająca odległości w jakiej bu ­

raki przedsięwzięliśmy sadzić, służy tu razem za miarę;
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lub tćż za pomocą ręcznego sadnika, w którym znajdują­
ce się zęby odpowiednićj d łu g o śc i,  za przyłożeniem do 

ziemi i ickkićm  przyciśnieniem, tworzą ua raz kilkanaście 

dołków . Za każdym z ludzi znaczących, postępuje kilku 

innych , którzy w  utworzone dołki wpuszczają 2  lub 3  

ziarna, i takow e ziemią przysypują. Ostatni ten sadnik, 

jest ze względu na sporzćj mogącą się wykonać robotę 

lepszy od poprzedzającego.
Nieobojętną rzeczą jest tu dobroć nasienia, które 

powinno być zdrowe i św ićże, tojest; z tegorocznego  
zbioru pochodzące. Bo chociaż nasienie i przed kilkoma 

laty może posiadać w łasność kiełkowania, jednakże d o -  

wiedzionćm  jest, iż w  takim razie wschodzi zwykle p ó-  

źnićj i mniejszy korzeń wydaje.

W  niektórych gospodarstwach w gostyńskićm  uży­
wają do sadzenia buraków, znacznika konnego. Jestto 
walec drewniany, wewnątrz próżny, długości 5 do 6ciu, 

średnicy 1 '/a do 2ch  łokci mający; na jego obwodzie są 

um ieszczone listwy, w takićj jedna od drugiej od ległości, 

w jakićjśmy przeznaczyli sadzić buraki. W alec ten za -  

pomocą jednego konia w ruch wprawiony, tocząc się po 

roli zostawia na jćj powierzchni ślady, tojest: wpoprzek 

zagonów tworzy maleńkie brózdki, w  które przy użyciu 

motyki wsadza się kilka ziarn i ziemią przykrywa, (n ad ­

m ienić wypada iż rola wpićrw się tu zlekka walcuje). 
Robota tym sposobem spiesznie się wykonywa; jednakże 

zdaje się iż zastosowanie tego narzędzia, może być tylko 

użyteczne na gruntach równych, bo gdzie są kamienie, 

lub inne jakie przeszkody, taro znaczenie odbywa się 

nieregularnie, i w takim razie lepićj je  wykonywać za 

pomocą znacznika ręcznego.
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Co do czasu sadzenia, to ten przypada w  kwietniu  

i zwykle rozciąga się aż do połowy maja. W prawdzie 

z buraków i w  czerwcu sadzonych może być zbiór nie­

zły, jednakże nie należy się zbyt opóźniać, bo dośw iad­
czenie przekonało, że im dłużćj burak w ziemi zostaje, 

tóm więcćj zawićra w  sobie cukru i łatw ićj daje się 

przechować. Zachodzićby tu mogła obawa, aby przez 

zbyt w czesne sadzenie, nasienie nie uległo zniszczeniu 

z przyczyny zdarzyć się mogących przymrozków w iosen­

nych; atoli wzgląd na tę stratę, która zresztą łatw o mo­

że być wynagrodzona, gdyż tylko nasienie ryzykujemy, 

powinnaby ustąpić korzyściom, jakie nam w czesne sa­
dzenie obiecuje.

Co się tyczy głębokości, w jakićj nasienie umieszczane 
być powinno, to rozumió się samo przez się, iż ta jest 

względna, i musi się stosow ać do niektórych okoliczności, 

a zwłaszcza do w łasności gruntu. Gdzie ten jest naprzy- 

kład lekki, a tćm samem więcej wystawiony na działa­
nie powietrza i słońca, tam sadzi się ziarno i do -3ch cali 

głębokości; gdzie znów grunt jest tęgi, zimny, n ie­

prędko wysychający, tam sadzi się płycej. W  ogólności, 
prawidła, przepisujące postępowanie w tym względzie co 

do innych roślin, mogą być i tutaj w łaściw ie zastoso­

wanemu
W  dwa tygodnie po zasadzeniu, buraki zwykle wscho­

dzą. W zrost ich z początku jest powolny, gdy tymcza­

sem, puszczające się z niemi chwasty, których nasiona 

lub korzonki znajdowały się w roli, rosną prędzćj; cią­

gnąc zaś z ziemi soki pożywne, odejmują je burakom, 

i łatw o te ostatnie bujnym swym wzrostem zagłuszyć 

mogą. Dlatego też za pierwszym okazaniem się chwastu



rola przez pielenie oczyszcza się z niego. P iórw sze to 
pielenie, wykonywa się z wielką ostrożnością aby m ło­

dych i wątłych jeszcze roślinek nie uszkodzić. Z tej przy­

czyny motyki się nie używa, tylko rękami wyrywa się 

chw ast na grzbietach zagonków, pieląc nie giębiój jak 

na 1 cal. Jednakow e odstępy pomiędzy roślinkami ro­

botę w ielce ułatw iają; tu więc ukazuje się widocznie 

korzyść sadzenia w rzędy.

Po upływie kilku tygodni, gdy rola na nowo chw a­

stem się okryje, pielą się grzbiety i boki zagonków zna- 
czniegłębićj jakpierwszym  razem; terazużyw asię już m o­
tyki, za pomocą której, nietylko spieszniej odbywa się pie­

lenie, ale nadto ziemia nią wzruszona, zyskuje w iele na 

roślinności.

Gdy buraki nabiorą już kształtu silnćj rośliny, i zda­

tne są do przesadzania, wtedy w miejscach gdzie zagę- 
sto rosną przerzadzają się, wyrywając flanee i zapełnia­
jąc niemi place puste lub miejsca w których rośliny są 

słabe i rzadkie. Jeśli w późniejszym czasie, pomimo dwu­

krotnego obrobienia roli, chwast jeszcze się silnie krze­

w i, to pielenie uskutecznia się po raz trzeci, tak, aby bu­
raki zupełnie nad nim górę wzięły. Bruzdy oczyszczają 
się za pomocą m ałego radełka żelaznego.

Gdy w  końcu buraki wyrosną już znacznie, i powię- 

kszającswą objętość, zaczynają wystawać nad powierzchnią 

roli, a tóm samćm wymagają obsypania ziemią, wtedy  

pbredlają się za pomocą ra d ła o 2 c h  odkładnicacb, z któ­

rych każda w swoję stronę skibę odrzucając, takowem i 

boki zagonków obsypuje. Buraki tym sposobem obro­

bione zostawiają się w spoczynku aż do zbioru.
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Zbiór i przechow anie buraków .

Gdy burak dosięgnie największego wzrostu, a jego  

liście zaczną żółknąć i pochylać się ku z iem i, wtedy  

jeslto  znakiem jego dojrzałości. Rodzaj gruntu , a zw ła­

szcza czas siew u, czyni tę dojrzałość rychlejśzą lub pó­
źniejszą, n tćm samćm i zbiór buraków przyspieszyć lub 

opóz’nić może; dlatego tćż bacząc na powyższe okoliczno­

ści, czas zbioru uważa się za poczynający w  pićrwszych 

dniach września, a mogący się?przeciągnąć aż do p ołow y  

listopada; gdyż zdarzające się w  tym miesiącu przymroz­
ki, byleby nie przechodziły 4  stopni, nie działają szko­

dliw ie na tę roślinę.

Niezawodną jest rzeczą, iż buraki św ićża z ziemi 
wydobyte najzdatniejsze są do przerabiania na cukier; ma­

jąc więc wzgląd na to, starać się należy, aby o ile mo­

żności, największą ich ilość zwiezioną z pola, wprost 

użyć do fabrykacyi. Ztąd tćż nie należy się zbyt spieszyć 

z ich zbiorem, i takowy lepićj wykonywać częściow o, 
co jest mniej kosztow ne i dogodniejsze, zwłaszcza 

w okolicach, gdzie zachodzi trudność w dostaniu po- 
trzebnćj ilości robotnika.

Go do sposobu wydobywania buraków z ziem i, to ten 

polega na ich wyrywaniu. Gdzie grunt jest lekki, pul­

chny, tam buraki wyrywają się wprost za pomocą rąk, 

bez użycia żadnego narzędzia; lecz na grucie gliniastym, 

jeśli ten, zwłaszcza w  skutek upałów stał się twardym, 

zachodzi potrzeba użycia motyki, szpadla, lub umyślnie 

do tego celu zrobionych w idełek. Dla porządnego usku­
tecznienia roboty, postępują naprzód ludzie którzy za­

puszczając w  ziemię szpadel takowym buraki podważają,



a za nimi idący z łatw ością już je  wyrywać mogą. B u ­
raki tak wydobyte, otrząsają się zaraz z ziemi i odrzuca­

ją na strong; późnićj zbierają się i znoszą na kupy, a gdy  

już ich się nagromadzi znaczna ilość, przystępuje się do 

oczyszczenia, które na polu w  części tylko jest wykona­

ne, zupełne zaś oczyszczenie odbywa się dopićro w fa­
bryce. Do zbioru wybierają się dnie pogodne, aby bu­

raki jak najsuszej zebrać i uniknąć w ilgoci, która tak 

dalece ich przechowanie utrudnia. Oczyszczone buraki, 

o ile tego potrzeba wymaga, zwożą się do cukrowni, 

pozostałe zaś, przechowują się na polu aż do ich użycia, 

W taki sposób:
Na miejscu na ten cel przeznaczonem, szerokióm na 

łokci 3 , a długiem  stosow nie do potrzeby, zgarnia się 

z wierzchu ziemia i na boki odrzuca; na tak utworzonćj, 
doskonale wyrównanćj powierzchni, stawia się kopiec 
kształtu podłużno-stożkow atego. Buraki układają się od 

ziemi na 3  łokcie szeroko, a postępując ku górze coraz 

wężćj; zawsze jednak w taki sposób, aby na ścianie o b ­

wodu kopca znajdowały się największe, wewnątrz zaś 

niego najmniejsze. Kopiec ten ma zwykle 4  łokcie wy­

sokości, długość zaś jego stosuje się do ilości buraków. 

Gdy te są już należycie ułożone, przykrywają się ziemią, 

którćj warstwa u góry cieńsza, ku spodowi jest coraz 

grubsza, a przy samćj podstawie wynosi 1 V 2 łokcia. Na 

każdym kopcu znajdują się lufty opatrzone daszkami ze 

słom y, służące do odparowania wilgoci i wyprowadzenia 

w yziew ów , które się z buraków wywięzują.

Co do buraków przeznaczonych na nasienniki, to te 

wybierają się zdrowe, gładkie i w ogóle najlepszych w ła ­

sności; przechowują się zaś osubno w przeznaczonych na
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ten cel dołach, a przy obcinaniu liści, zostawia się im 

pączek liściow y nietknięty. Buraki układają się tu lek­

ko warstwami w  taki sposób, aby pączki w  jednę stronę 

obrócone zaledwie się z sobą stykały. W arstw y te 
przesypują się piaskiem , a gdy się już dół napełni, kła­

dzie się na wiórzch słom a, tę jeszcze dość grubo ziemią 

pokrywa, i tak zostawia aż do użycia wysadek na wiosnę.

W  końcu nadmienić tu jeszcze muszę iż doświadcze­

nie nauczyło, że nie jest dobrze zgromadzać wielką ilość 

buraków w  piwnicy, gdyż te leżąc na kupie więdną, sok 

ich jest nie dość czysty i mniejszy w  ogóle procent cu­

kru wydają. Z tego więc w zględu, lepiej jest częściowo, 

i w miarę potrzeby zwozić do cukrowni.

( O Wyrabianiu cukru z buraków, w następnych numerach).



O HODOWANIU INW ENTARZY.
z d z i e ł a :

„Die Landwirthschaftliclie Thierproduktion
von

A. von  WecKtaerlin Stuttgart a n d  T ub in gen “
1846. — 3 Tom.

(Ciąg dalszy—patrz Ner 2 Tomu XVI).

• 0
W części specyalnej dzieła, zajmuje się Weckherlin na­
przód hodowaniem bydła rogatego, a w trzecim dopie­

ro tomie o hodowaniu owiec szczegółowo traktuje. Sto­

sownie wiec do naszego przedsięwzięcia, tego samego co 

autor trzymając sie porządku, nateraz zasady jego w  ho­
dowaniu bydła rogatego, w  głównych przedstawimy 
zarysach.

Pomijając szczegóły zoologiczne i wiadomości przed­

wstępne o naturze bydła, przechodzimy odrazu do opi­

sania własności i przymiotów budowy bydlęcćj, najbar­

dziej w  hodowli zaleconych, tudzież do podziału na rasy 

i wyszczególnienia główniejszych gatunków bydła jakie 

z nich powstały.

Jakkolwiek nióma absolutnych prawideł do ocenie­

nia piękności zwierząt, ponieważ piękność ta, mianowi­
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cie u bydła rogatego, zmienia się i stosuje do rasy i ce­

lów przez gospodarzy w hodowli zamierzonych, są jednak 

ogólne poznaki, które odpowiadając warunkom zdrowia 
i siły, godzą się z zewnętrzną pięknością zwierzęcia. P ię­

kność zaś taka do następujących ogólnych cech sprowa­

dzić się daje.

G łow a  powinna być drobna i lekka; przymiot ten  

wpływa nietylko na harmonijność składu, ale poznać da­

je dobrą i szlachetną budowę. W  ogólności z foremnćj 

i lekkićj głowy wnosić już można o pięknym składzie 

całćj budowy, a mianowicie kości. Kość zaś drobna, 

jakkolwiek mniejszćj objętości, jest zawsze ściślejszą 

i silniejszą, aniżeli gruba i nietyle kształtna. Bydlę 

przytćm delikatnej kości, skłonne jest do nabierania mię­
sa i tuczy się dobrze; ztąd pospolite w Niemczech przy­

słow ie  „jaka głowa i włos, takie mięso i tłuszcz” , (wie 

Kopf und Haare, so auch Fleiscb und Fetl). Przekona­

no się także w Anglii, że budowa ciężka i gruba, mało  

stosunkowo daje mięsa i w mnićj dobrym gatunku. 

Rogi znowu ścisłe, jasnego koloru, delikatnych zarysów 
i foremnie lubo niemocno wygięte, bardzo bydlę zdobią. 
O ko  nn wićrzchu i duże, jak u wszystkich zwierząt, tak 

i tu, niemałą jest zaletą. Oko prócz tego świadczy mnićj 

więcćj o stanie zdrowia bydlęcia; w eso łe  i żywe, daje rę­

kojmię zdrovyia i siły, gdy przeciwnie zapadnięte i mdłe,  

jest dowodem utajonej często choroby. Podejrzane za­

wsze jest bydło kiedy m i białko okn żółtawe, i żyły na 

nićro nie są widoczne.

S zy ja  nie powinna być zanadto cienka i długo, ale 

muszkularna i silno, cieńsza dopićro przy osadzie głowy.
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K łąb  jako główne wiązanie karkn, łopatek, kości pa­

cierzowej (Riickenwibel) i żeber powinien być szero­
ki, muskularny i równy, jest tćż wtedy znamieniem mo­

cy i łatwości tuczenia. Kłąb zaś wyniesiony, ostry, od 

żeber wklęsły, świadczy o nieścisłćm połączeniu człon­

ków, o słabćj strukturze i małćj ilości tłuszczu.

Pierś szeroka i głęboka jest ważnym warunkiem zdro­
wia, albowiem dowodzi, że funkcye serca i płuc w  ob­

szernej przestrzeni swobodnie odbywać się mogą. Od­

powiednią musi być także cała środkująca budowa od 
kłęba aż do bioder, tojest sklepienie brzucha winno być 

szerokie i dobrze zaokrąglone, gdyż od tego zależą 

w znacznej części silniejsze lub słabsze organa trawienia.

K r zy ż  niech będzie szeroki, prosty i dobrze wypełnio­

ny; wązki, wygięty albo zgarbiony jest cechą słabćj na­

tury bydlęcćj.

B iodra  szerokie, dobrze zaokrąglone, w odległych od 

siebie znajdować się powinny odstępach; ostrego zaś 

składu biodra dowodzą zwykle, że zwierzę nie pasie 

się prędko, że nie jest silne i muskularne.
Co się tyczy tylnej b u d o w y, to im dłuższą i większą 

przedstawia przestrzeń część ciała od bioder aż do tyl­

nych kolan, to tćm większąjest zaleta składu. Ta część 

korpusu złożona z wielu m uskułów, stanowi o sile i mo­

cy bydła pociągowego, które utuczone, da znowu bar­

dzo dobre mięso. W  ogólności, część ta (licząc do tego  

uda) powinna być dobrze zaokrąglona i muskularna.

Ogon  zaś cienki, lekki i długi, leżący na prostćj linii 

z krzyżem, jest niepoślednią ozdobą i przemawia za szla­

chetnością bydlęcia, kiedy przeciwnie ponad krzyż wy­

niesiona osada, gruby i mięsisty ogon, świadczą o gru­

bej kości i ciężkićj naturze bydła.
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Bardzo pożądaną także własnością jest silna opraw a  
tak przednich jako i tylnych nóg. Od kolan począwszy,- 

powinna być noga sucha i zwięzła, a od łopatek musku­

larna. Kolana zaś u nóg tylnych prosto stać winny, to­

jest nie za daleko ani też za blizko od siebie; w  przeci­

wnym razie bydło brzydko i koszławo chodzi.
Sieró miękką i gładką uważają jako cechę spójnój ko­

ści i dobroci krwi. Sierć przy tem łyszcząca i gładka jest  

zawsze u bydła dowodem zdrowia; spostrzeżono także 

że bydło z grubą siercią stosunkowo nie tak dobrze się 

pasie. Z koloru sierci chcą jeszcze niektórzy wnioskować
0 własnościach bydła. Czarny i ciemny kolor oznacza 

w edług nich wytrwałość ale niższy za to stopień zdol­

ności tuczenia się, gdy przeciwnie bydło czerwone ma 
być delikatniejsze i paść się lepiej. Krowy białe nie są 

podobno dobre do mióka.

Skóra  nareszcie cienka, bywa znakiem słabego orga­
nizmu bydląt, gdy znowu skóra gruba i twarda wnosić 

daje o grubej naturze, i o trudnem nabieraniu tłuszczu. 

Przeciwnie, spodziewać się można, ze pod skórą miękką
1 elastyczną, niejako środek między tamtemi trzymającą, 
części zwierzęce z łatwością przy stosownem żywieniu 

napełnić się dadzą.

Jakkolwiek kształty te zewnętrzne, odpowiadają wszy­

stkim w ogólności warunkom od bydła żądanym, zwró­

cić jednakże potrzeba uwagę, że krowy bardzo mleczne, 

w których ta własność szczególnie wykształconą została, 

różnią się najczęściej od kształtów dopiero wymienionych. 
Cechuje je szczególnie powolność i łagodność tempera­

mentu, skład kości nieco przyostry, i pospolicie chudość 

ciała. Krowa tego rodzaju, ma zazwyczaj g łow ę cienką,
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szyje długą, wygiętą i cienką, nogi szczupłe, więcej wy­
sokie niż nizkie, brzuch bardziej opuszczony, boki opa­

dłe, krzyż wązki i spadzisty i osadę ogona na dół zwie­

szoną. Taka jednak budowa, nie daje wnosić o stanie 

normalnym zdrowia, ani też o długiem użytkowaniu 

z krowy. Jestto mniej więcej wysilona natura, która 

wydaje mleko obficie ale z własnym uszczerbkiem. D la­

tego anglicy przekładają krowy, które obok mleczności 

w dobrem mięsie.się trzymają, i starają się te dwie skłon­

ności zarówno wykształcić.
Przechodząc do wyszczególnienia rass bydła rogatego,  

Weckherlin dzieli wszystkie znaczniejsze i bardzićj upo­

wszechnione w Europie rasy i zawody na pięć g łó w ­

nych ras, z których zdają się wszystkie inne pochodzić 

z licznemi tylko przemianami.

Rasami głównem i są:
1. Siwa rasa ze wschodu Europy.
2. Czerwona z północno-zachodnićj Europy.

3. Czarna lub z bialemi łatami, w  krajach nadbrze­

żnych Niemieckiego morza.

4 .  Duża szwajcarska rasa czerwona z białemi od­

mianami.

5 .  Rasa brunatna albo ciemno-siwa znajdująca się 

w  Szwajcaryi i sąsiednich krajach.
Podział takowy tę w sobie ma dogodność, że grupują 

się około niego różne gatunki bydła, które stoją w  bliż- 

szem z temi rasami powinowactwie. Inne zaś dotąd uży­

wane podziały, jakoto: na bydło z górzystych okolic i niz- 

kich (Gebirgs und Niederungsvieh) są niedostateczne, 

ponieważ między temi gatunkami bydła najmniejszego 

nióma podobieństwa. Nikt zaprzeczyć nie m oże ,  że po-
2 9



między bydłem z Bernu, Frejburga, Schwytz, a bydłem 

z gór Szkockich podobieństwa, chociażby odległego, do-  
strzedz niepodobna.

Podziały, zaś tak przeprowadzić, aby rasy od nazwisk 

krajów przezwać, byłoby rzeczą niedokładną, ponieważ 
w każdym kraju wiele jest odmiennych ra s ,  które od­
różnienia i rozkłaśsyfikowania potrzebują.

Weckherlin zaś twierdzi, że przy podziale przez nie­

go przyjętym, dowieść można wspólności pochodzenia 

wielu bardzo gatunków bydła od pięciu ras wyićj wy­

mienionych.

Zbyteczną byłoby rzeczą i niewchodzącą w rozmiar 

tćj pracy chcióć wyliczać mniej znaczące rasy i zawody 

bydła rogatego w Europie istniejące; wszelako nie od-  
rzeczy będzie wspomnićć pokrótce o rasach więcćj zna­

nych, a które słusznie dla zalet swoich cenione, możeby 

w kroju naszym upowszechnić się dały.

1 .  Siwa rasa ze wschodniej Europy.

Jako typ prawdziwy tćj rasy z inną krwią niezmie-  

szanćj, służy bydło podolskie i węgierskie.
Z małemi modyfikacyami rozszerzona jest  ta rasa 

w  znacznćj części Rossyi, Turcyi, Mołdawii i południo- 

wćj Austryi. Wielką jćj zaletę, mianowicie bydła po­

dolskiego i węgierskiego, stanowi łatwość z jaką na 

siebie tłuszcz nabiera, i to nietyle na zewnętrznych 

częściach, jak wewnątrz samego korpusu, co transport 

jego ułatwia. Mięso z niego bardzo cenione, a skóra 

mocna i silna, stanowi przedmiot ważnego handlu. Do  

roboty, z powodu siły, wzrostu i szybkiego" chodu, by­

dło podolskie jest bardzo zdatne, krowy nawet podług 

w ielu , do tćj pracy użyte być mogą. W  celu bliższego
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Poznania tój rasy sprowadzone zostały krowy węgier­
skie do dóbr królewskich w Wirtembergu; utrzymywa­

no je najstaranniej, strzegąc zarazem od wszelkiego po­

mieszania z obcą krwią.

Pomimo tego jednak dochód z mleka był tak mały,  

że na wspomnienie nie zasługuje. Myślano w początku, 
że przez stosowne żywienie i umiejętne obejście po­

większyć będzie można mleczność tój rasy, ale przeko­

nano się że krowy z przychówku w  trzeciej nawet ge- 

neracyi otrzymane, niewiele więcćj mlćka dawały. Po-  

dobneż skutki okazały się także w  innych okolicach 

Niemiec w których probowano krowy węgierskie ho­

dować. Rasę tę odznacza głowa bardzo duża i ściągła, 

rogi wielkie, daleko odstające, wzrok trochę dziki, brzuch 

i żebra p łask ie ,  biodra duże i szerokie, krzyż spadzisty, 
nogi wysokie a tylne zwykle koślawe. Z tej samćj rasy 
zdaje się pochodzić bydło romańskie w Romacyi i Lom-  
bardyi bardzo upowszechnione, a które do procy i na 

m ięso wielce tam jest cenione. Podobnie w południo­

wej Francyi zwłaszcza przy ujściach Rodanu znajduje się 

bydło siwe, c i e m n e , pospolicie Camargene z w a n e , któ­

re zdaje się z W łoch  pochodząc w tamtych stronach się 

rozeszło.

2 .  Rasa czerwona z północno -zachodnićj Europy. 

Do tego rzędu należą rassy i zawody w Austryi,  połu­

dniowych Niemczech , Francyi i Anglii bardzo rozgałę­

zione. W  Niemczech mianowicie południowych rassa 

ta jest bardzo upowszechnioną, a lubo rozróżnia ją wiele  

odmian i szczególnych odcieni, pospolicie jednak nie­

miecką ją tam nazywają. W  ogólności jestto rasa śre­

dniego wzrostu, w  której nizka budowa może przemaga,



wydatnego i bardzićj wyłącznego typu nie posiada, ce­

chuje ją wszakże: g łow a cienka i delikatna budowa ko­

ści, krzyż nieco spuszczony, ogon na prostej leżący linii, 

nogi najczęściej wysokie, a tylne czasami koślawe. Do 

roboty dogodne, wytrwałe, niebardzo czułe na zmianę 

paszy, tuczy się dobrze, ale co do mleczności należy 

w  ogóle do średnich gatunków. Z tego bydła nnjmleez- 

niejsze i najwięcćj słynące rasy s ą : szwabslco-hallska, 

szwabsho-lim burgslca, frankońska , bydło Voigtland, E ger- 

land  i t. d. W  znacznój części Francyi ta sarna rasa, 

z pewnemi odcieniami bardzo jest rozszerzona. Bydło 

w departamentach na wschód położonych, znane pod 

nazwiskiem Charolais, jest tego samego pochodzenia co 
i niemieckie, tuczy się dobrze ale do mlóka niebardzo 
zdatne. W ó ł  z tamtych okolic waży około 6 5 0  funtów 

w  przecięciu. Podobne do tego jest bydło z Franche- 

C om tć,  które się dzieli na dwa główniejsze zawody: 

Tourache i  Femeline zwane.

W  Anglii jakkolwiek wiele jest ras i znakomitych 

bardzo zaw od ów , które osobne noszą nazwiska, dzielą 
jednak bydło tamtejsze na cztery g łów ne gatunki: a) na 

bydło ze średniemi rogam i, b) na bydło z długiemi ro­

gami, c) z krótkiemi rogam i, d j  bezrożne.

Bydło średniorożne zdaje się należeć do tćjże samej 

kategoryi co i niemieckie, i wprowadzone zapewne by­

ło  do Anglii przez napady Normandów. Powstałe zaś 

później rasy do tćjże krwi nienależące, w innem miej­

scu umieszczone będą.

Pomiędzy bydłem średniorożnćm najcelniejsze i naj- 

bardzićj wydoskonalone są zaw ody w hrabstwach Deoon  

i Herford. Bydło z Deyonshire n ietylko, że posiada

224



2*25

najpiękniejszą budowę jaką tjlko widzieć można, ale da­
je bardzo wiele mleka, a w tuczności i w użyciu do pra­

cy wszystkie inne zawody przewyższa. Rasa ta od kil­

kudziesięciu lat doszła do takich zalet, że poprawianie 

inną krwią szkodęby tylko przyniosło.
W  bydle z Opyonshire zadziwia silna i zaokrąglona bu­

dowa obok największej lekkości. Głowę ma suchą, szeroką 

w czole, ale drobną stosunkowo do reszty korpusu. 

Szlachetność głowy i wyniosłość szyi przypomina skład 

czystych angielskich koni. Część środkowa korpusu 

poznać daje moc i s i łę ,  krzyż jest równy, a osada ogo­

na jednę z nim tworzy linią, ogon cienki i długi. Nogi 

są więcej wysokie aniżeli krótkie, od łopatki grube i m o­

cne, gdy od kolan suche i cienkie, tak dalece że patrząc 

z frontu niedosyć silne zdawaćby się mogły. Kolor 
bywa najczęściej jasno lub ciemno-czerwony. Większe  

od tego zaw odu, jest bydło z hrabstwa Herford, które 
lubo równie zdatne do tuczenia, mniej jednak daje mló- 

ka. Pomiędzy bydłem szkockiem słyną znowu rasy 

z Lifeshire, Ayrshire i Galloway, które są mniejszego 

wzrostu.
W  niepewności czy początkowo krew obca pomie­

szaną nie została zmiejscową, (za miejscowe bydło, długo  

rożne uważają) Weckherlin tę rasę do powyższego rzę­

du wlicza. Z pomiędzy długorożnego bydła najwięcej 
dzisiaj cenioną je s t  rasa którą nowo-lejceslerslcą zo-  

wią. Piękny także przykład starannćj pracy i możliwo­

ści poprawiania bydła daje Bakewell, który z pospolitej 

dlugorożnćj rasy zCrawen i Lancashire, wykształcił j e ­

den z najlepszych zawodów w Anglii, zalecający się dzi­
siaj swojemi produktami.
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3. Rasa czarna z białemi odmianami w krajach nad­

brzeżnych Niemieckiego morza.

Kraje w których ta rasa w największej pizechowuje 

się czystości są: północna Holandya, Fryzya i Grónin- 
gen. Ztąd rozpościera się ona z pewnemi odmianami 

w Oldenburga, Szlezwigu, H olsztynie ,  Normandyi, 
Fiandryi i na brzegach Anglii. Skład bydła holender­
skiego jest duży ale nieokazały. Głowa szczupła i dłu­
ga, szyja wygięta i na dół zwieszona, rogi n iew ie l­

kie, do siebie zwrócone, grzbiet spiczasty, krzyż niepro­

sty, ale na dół z osadą ogona ścięty, brodra sterczące 

i chude, nogi wysokie i cienkie, nie przemawiają we  

wszystkićm za pięknością holenderskiej rasy. W szela­
ko ten rodzaj bydła jakkolwiek do roboty i do tuczenia 
niewiele jest ceniony, pod względem mleczności naj- 

pierwsze ze wszystkich zajmuje miejsce. W  Oldenbur­

gu zaś i wschodniej części Fryzyi znajduje się rasa 

czarna, z białemi dużemi łatami. Jest ona mniejsza i krót­

sze ma nogi od holenderskiej, ale dobra do mleka id o  

tuczenia. Bydło z Normandyi za najpiękniejsze z całćj 
Francji uważane, zdaje się tego samego pochodzenia. 
Rozróżniają się tam dwa gatunki Contenlin i d'Auge któ­

rych budowa jest  bardzo silna i okazała, doskonała do 

tuczenia, ale do roboty za ciężka. W ó ł  nieutuczony 

z Contantin waży około 1 , 5 0 0 — 1 ,6 0 0  funtów; krowy 

niewiele dają mleka.

W  Anglii za najmleczniejsze uważają bydło z D u r-  

ham , Hollderness oraz znad rzeki Tees', powstało ono 
z krzyżowania rasy holenderskiej z krótkorożną an­

gielską. Godną podziwiania jest w tem bydle piękność 

i okazałość składu, obok wysokiej dojności i niezwykłej
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tuczności. Krowy pod względem mleka, mało samym 
holenderskim ustępują, i dlatego w Anglii w takich po­

spolicie gospodarstwach hodowane bywają, w których 

główny dochód z bydła, mlćko stanowi. W ie le  ciekawych 

i zajmujących szczegółów o tej rasie zawićra dziełko 

z angielskiego przez p. Hering na niemieckie przełożone
0 hodowli byd ła  w  Anglii.

Pomiędzy innemi znaleźć tu można, że ź wołu tćj ra­

sy, cztćry ćwiartki i skóra ważyły 2 , 5 0 0  funtów, i że 

za jednę sztukę tego bydła płacono już od 1 , 0 0 0  do 

10,000 łl.
4. Duże bydło szwajcarskie i tyrolskie czerwone albo 

czarne z białemi odmianami.

Pospolicie najwięcej chwalone bydło z Bernu i F rej-  

burga, mleka mało daje, a mięso z niego poślejdniejsze 
z powodu twardego włókna. Nieznającyin się, mówi autor 
dzieła, imponuje kolosalna budowa tego bydła, ale w rze­
czy samćj nie przemawiają za niem ani piękność ani ko­

rzyści hodowania. Potrzebuje ono stosunkowo do inne­

go bydła więcej pożywienia, a mniej daje mlćka i tłu­

szczu. Zresztą przeprowadzona do innego kraju, z tru­
dnością się przyzwyczaja do odmiennego utrzymania

1 dlatego się zmienia. Dwa te gatunki w kształtach do 

siebie bardzo podobne różnią się jednak wzrostem i ob­

jętością ciała. Frejburgskie bydło jest nieco niższe, nie- 

tyle ciężkie, więcej tćż daje mleka i tłuszczu. Berneń­

skie zaś bydło ma dużą ciężką głowę z dużemi rogami, 

kark gruby, z tłustem, i opuszczonćm gardłem, co krowy 

do buchai podobne czyni. Budowa krzyża jest mocna 

i silnie zaokrąglona, cała część tylna wyższa nieco od 

przedniój, oprawa i osada ogona w  górę mocno wystaje,
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i to właśnie jest bardzo charakterystyczną oznaką tej 

rasy.
Podobne do szwajcarskiego dużego , jest w Tyrolu' 

bydło ciem no-czerw onego koloru, znane najwięcej pod 

nazwiskiem Zillerthalcr Rase. Wszelako wiele mniej­

szego jest wzrostu, g łow ę ma stosunkowo krótszą lecz 

Szerszą. Mleka zaś niewiele także daje.

5. Rasa bydła brunatnego albo ciemno-siwego koloru 

znajdująca się w  Szwajcaryi i w sąsiednich krajach.

Rasa ta w górzystych hodowana okolicach dzieli się 

tam na liczne poddziały, które mniej więcej te same zna­

miona noszą. Wydatną bardzo cechą tej rasy jest łata 

biała około nozdrzów i gęby, włosy białe duże we środ­
ku uszów. Z tćj krwi najroślejsze i najlepsze bydło jest 
w kantonach Schwytz, Zu(j,Untericalden iZuriclr,— dobre 

także i rosłe jest bydło w Tyrolu z  Oberinntlial i Puster- 

tlial i t. d. najmniejsze zaś w Uri i wgórnćj części kan­
tonu Bern, H astli nazywane. Bydło zeSchw ytz,  Zug, i t. d. 

jest mniejsze od berneńskiego, ale okazałe i do tego od-  

powiednićj lekkości składu. Podobnie jak rasa z R em , 
potrzebuje ono dużo paszy, ale za to inlćka bardzo wiele  

daje. Gdzie pokarm i pastwiska nie odpowiadają potrze­

bom schwytzkiój rasy, lepićj będzie sprowadzić bydło 

z Appenzell Pratigau które będąc mniejsze, na mnićj bo­

gatych utrzymać się może pastwiskach ( 1 ) .

("I) Żałować należy że W eckherlin  o bydle szlązkiem  i żuła- 
wskiem jako bliżej nas obchodzącem , nic, albo bardzo m ałą wspo­
m ina. W  jednem  m iejscu zrobiona je s t wzmianka, że bydło szląz- 
kie jak  i gdańskie pochodzić się zdaje z krzyżowania bydła pospo­
litego miejscowego z rasą w łaściw ą krajom  nadbrzeżnym  Niem iec­
kiego m orza.
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Chów bydła .

W  przedmiocie wychowu bydła przedstawiają się trzy 

główne rzeczy, na które szczególną baczność zwrócić 
należy.

1) W ybór stadników i krów przeznaczonych do ho­
dowania.

2) Stanowienie.

3) Postępowanie przed ocieleniem i po ocieleniu krów.

I. Główne zasady stanowienia zwierząt, które w czę­

ści ogólnćj wskazaliśmy, służyć tu winny za podstawę 

do stanowienia krów.

Odsyłając więc do nich, wypada tu jeszcze tylko wspo-  

mnićć o kilku pomniejszych warunkach dobrego stano­

wienia bydła.

a) Jeżeli krowa z bliźniąt pochodzi, to najczęścićj 
bywa niepłodną, zwłaszcza kiedy drugie z bliźniąt jest 
samcem.

b) Zaprowadzając nowy zawód bydła wystrzegać się 

należy krów które do buchajów są podobne; takie kro­

wy bywają niepłodne a przychówek po nich zwykle nie-  

jest piękny.

c) Po krowie z płaskim nie głębokim brzuchem nie 

można się spodziewać silnych i dobrze zbudowanych cie­
ląt, ponieważ przy małej przestrzeni i niedosyć silnym 

organizmie matki, cielę nie może się dostatecznie wy­

kształcić. Po silnem zaś sklepieniu brzucha, dobrój b u ­

dowie krzyża i tylnych części ciała, poznać można że kro­

wa dobra jest do cieląt. Im krowy i samce więcćj się 

zbliżają do kształtów wyżćj zaleconych, tem więcćj mićć 

można nadziei o zawodzie i przychówku.
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II. Trudno jest ściśle oznaczyć w jakim wieku jało­

wice stanowić i młodych buchajów już używać wypada. 

Jednak przyjąć można za ogólną zasadę, że jeżeli buchaj 

od samego początku silnie był żywiony, a zląd organizm 

jego dostatecznie wykształcony został, 1 0 - w 1 */2 roku 

puszczać go już można, byle tylko oszczędnie (np. raz na 
dwa tygodnie); po skończonych zaś dwóch latach do 

zwyczajnćj ilości krów bezpiecznie go się użyje.

Pora od dwóch do pięciu lat jest najlepsza dla stadni­
ka, wtedy najwięcćj się po nim spodziewać można do­

brego przychówku. Nie idzie tu jednak aby po przeby­

tych pięciu latach stadnika zaraz odmieniać, przeciwnie, 

jeżeli się gospodarz o ustaleniu krwi jego przekonał, 
dopóty trzymać go powinien, dopóki się nie okaże za 
ciężki lub tóż niepłodny. W  Anglii przy pięknych ho­

dowlach 8io  albo lOcio letnie buchaje nie są rzeczą 

rzadką. W  stanowieniu zaś jałowic zwrócić należy u w a­
gę na to: a) czy rasa i zawód wcześnie lub późno budo­

wę rozwija, b) Jakie było utrzymanie jałowic od same­
go początku, c) Jaki jest cel hodowli, czy wielka mlćcz- 
ność krów, czy łatwość tuczenia obok dużego wzrostu.

Jeżeli w ogólności rasa przychodzi prędko do wy­

kształcenia budowy, i jeżeli jałowice w całym przeciągu 

czasu silnie były żywione, to stanowić je można w rok 

i trzy kwartały. Stanowienie bowiem mało tamuje n a­

stępny wyrost, ztąd tćż dobrze utrzymywane jałowice,  

jakkolwiek cielne, rosnąć jeszcze będą. W czesne zaś 

stanowienie dlatego jest skuteczne, że jałowica zostając 

wcześniej matką, mlóczniejszą będzie, zdaje się bowiem  

według wszelkiego prawdopodobieństwa, że zaspokaja­

jąc popędy płciowe, podnieca się działalność organów
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mlecznych, które z tamtemi zdają się być ściśle połączo­
ne. Doświadczenie zresztą uczy, że mleczniejsze są kro­
wy wcześnie odstanowione, byleby tylko stale zachowany 

został warunek dobrego ich utrzymania. Przeciwnie zaś 

krowa późno do stadnika puszczona, mniój mlćka daje, 

tuczy się łatwo, ale zwykle do cieląt niezdatną się okaże.
W  razie zaś gdyby jałowice niedosyć starannie były 

utrzymane, albo organizm ich wolniój się rozwijał,  (już- 

to z samej natury zawodu, jużto z powodu słabszego  

żywienia), bezpiecznićj będzie przeczekać aż do dwóch 

lat skończonych, a nawet w trzecim dopiero roku je sta­
nowić.

Do rozbieranego przedmiotu należy tak zwane gonie­

nie albo latowanie się krów (Briinstigkeit). Mićć ono 

może mniejszy lub większy wpływ na stanowienie się 

krów. I tak radzą niektórzy nie puszczać stadnika 
w chwilach największego rozgrzania krowy, ale przecze­
kać aż stan ten nieco się uśmierzy. Krowy po najwię­
kszej części za pierwszym razem zapłodnienie przyjmują; 

wszelako potrzebują niekiedy kilkakrotnego odnowienia. 

Potrzeba ta może być częstokroć nienaturalną, ze stanu 

gorączkowego pochodzącą, i dlatego kiedy popędy płcio­

w e często się powtarzają, dobrze jest puścić krowie 4  do 

6  funtów krwi, i wtedy na nowo ją z buchajem stano­
wić. Inni zaś radzą w  takim razie zaprzęgać krowę do 

roboty, przez co traci zbytni ogień i łatwićj się zapło­

dnią. Krowom zaś lub jałowicom, które wcale gonić  

się nie chcą, dobrze jest dawać śrutę ze zboża, siemię 

z konopi, albo mleko ciepłe od krowy, która się dopió- 

ro co pognała, i t. p. Często skutkuje także pół drachmy 

proszku kaytarydowego, który daje się naczczo z chle­
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bem; następnego dnia środek ten powtórzyć można, je­

żeli odrazu skutku nie sprowadzi. W  ogólności pamię­

tać należy, że krowa jakkolwiekby po sześciu miesiącach, 

albo po dłuższym nawet przeciągu czasu od ocielenia nie 

goniła się, zdolną pomimo tego jeszcze będzie do zapło­

dnienia, skoro tylko regularnie daje mleko i nie tuczy 

się zanadto. W  przeciwnym razie, kiedy krowa przestaje 

mlćko dawać, bardzo pasie się, często się goni a bez 

skutku, wtedy pozbyć się jej trzeba, bo zapewne cielną 

uż nie będzie. Za znak prawie nieomylny że krowa za­

płodnienia nie przyjmie, uważa Weckherłiu, kiedy dwa 

pasy (Bander), od osady ogona do tylnych kolan idące, za­

miast silnie występować, są słabe i niewydatne.

Krowa goni się zazwyczaj we cztery tygodnie po 
ocieleniu, jednakże zbyt jest wtenczas osłabioną, ażeby 

z dobrym skutkiem s t a n o w ić  ją można, i dlatego lepie 

jest kilka miesięcy przeczekać, dopóki popędy płciowe  

nie odezwą się na nowo.

Co sie tyczy ilości krów do którćj buchaj bez uszczerb 

ku może być rocznie użyty, to hodownicy następującć 
w  tym względzie trzymają się zasady: że buchaj młody 

roczny nie może mićć więcej jak 2 5 — 3 0  krów do 

stanowienia. Po skończonych zaś dwóch latach aż do 

cztćrech, bez obawy do 7 5  krów użyć go można, od tćj 

zaś pory zmniejszyć należy liczbę krów od 3 0 — 4 0 .

III. Przez czterdzieści albo czterdzieści dwa tygodnie 

krowa płód w  sobie nosi. W  pierwszćj połowie tego 

przeciągu czasu wiedzieć nie można, czy jest cielną lub 

nie, dopićro w drugićj jego połowie przekonać się o tern 

można. Jakoż przyłożywszy rękę do prawego boku kro­

wy, uczuć łatwo jak płód w  żywocie się porusza. Jak
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tylko krowa jest cielną, zaprzestać potrzeba dawania p o ­
karmów drażniących i rozwalniająoych w  większćj mia­
nowicie ilości jak np. wywaru, siana kwaśnego, i t. p. 

Wstrzymać się także wypada z dojeniem, ale to nie 

wcześniej aż mleko większej gęstości nabierze, i kiedy 

krowa mnićj go wydawać zacznie. Zawczesne bowiem  

wstrzymanie dojenia, zmniejsza nadal mleczność krowy,  

gdy przeciwnie dojenie krowy do samego prawie ociele­

nia, cielę i krowę bardzo osłabia. Ażeby tych następstw 

uniknąć, zdaje się najlepićj przestać doić krowę na 6 ty­

godni przed ocieleniem.

Zdarza się często, że wymiona, przed i po ocieleniu 

się krowy, nabrzmiewają silnie, gorące są i mocno czer­

wone. Należy wtedy krowę trzymać w cieple, zabezpie­

czyć ją od cugów powietrza, i wystrzegać się przede- 
wszystkiem smarowania wymion zimnemi środkami, jako 
to oliwą, spirytusem i t. p. które zamiast pomagać, szko­
dzić tylko mogą. Za bardzo skuteczne przy zapaleniu 

wymion uważają naparzania, obwijanie ciepłym rumian­

kiem, a na wewnątrz saletrę w odwarze bzowego kwia­

tu. Jeżeli pomimo opatrywania tworzą się na wymio­

nach miejsca stwardniałe nakształt supłów  (Knoten) czuć 

się dające, to rozcierać je  trzeba szarą  m aścią  (grane 

Quecksilbersalbe), a w razach bardzo uporczywych, skra- 

pia się maść ammoniakiem kaustycznym . Zapalenie wy­

mion częstokroć szkodliwe za sobą pociąga skutki, zw ła­

szcza jeżeli leczenie krowy zaniedbane zostało, albowiem  

wdać się może gangrena którą przeciąć koniecznie po­

trzeba.
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O u trzym aniu  dorosłego i młodego byd ła .

Trzy główne rzeczy w tym przedmiocie pokrótce ro­
zebrać trzeba. 1) Pastwiskowe pasanie bydła (W e id e -  

futterung) i utrzymanie na stajni w  ciągu lata (Sommer-  

stallfutterung). *2) Ilość paszy potrzebnój dla utrzymania 

jecinćj sztuki bydła. 3) Żywienie cieląt i młodego bydła.

I. W  Niemczech mało już gdzie dotąd pasą bydło  

w polu, pospolitóm jest utrzymanie w oborach.
Anglicy wszakże, którzy najwięcój mają doświadcze­

nia w tym względzie, pojąć nie mogą jak na stajni bydło 

dobrze utrzymać i rasę dostatecznie wykształcić można. 
Zdanie ich fakta popierają, bo w Anglii, Holandyi i H o l­
sztynie, które słyną z najdoskonalszćj hodowli,  bydło 

przez całe lato ria pastwiskach przebywa. Jakoż rzecz 

po prostu nawet biorąc, wystawić sobie łatwo, że bydło 

które nie ma dostatecznego ruchu, nie może dojść do 

zupełnego rozwinięcia budowy, ani też być tak śilrićm 

i zdrowćra. Trudno także w żywieniu bydła na stajni, 
ustrzedz się nieregularności wynikającej ze zmiany ga­
tunku paszy, a trudniój jeszcze tak się urządzić, żeby ro­

śliny pastewne do koszenia przeznaczone, były zawsze 

do użycia zdatne; pasza zresztą świeża, w  oborze rozda­

na, traci już nieco na swojćj wartości, i przekonano się 

że po nićj krowa mniój mlćka wydaje. Mlćko nareszcie, 

pomimo największój czystości i wszelkiego starania, za­

wsze czuć i słychać będzie stajnią.

Mówiąc o paszeniu letnićm, rozróżnić potrzeba pa­

stwiska sztuczne, umyślnie dla by<dła urządzone, od na­

szych zwyczajnych na pół dzikich poslewników na któ­



2-35

rych bydło błąkając się za pożywieniem, nędzną paszę 
znajduje, i nawóz daleko i niemal napróżno trwoni. Pa­

sając bowiem w polu, korzyści z tego sposobu wtedy tyl­

ko całkowicie osięgnąć się dadzą, kiedy bydło łatwo  

i prędko nasycić się może. Ażeby lepiej wydać różnicę 

między naszemi zwyczajnemi pastwiskami a szczególnie 

na to urządzonemi, przytoczymy warunki jakie dla tych 

ostatnich za konieczne agronomowie uważają.

a) Pastwiska podzielone być winny na małe pólka, 
które najczęściej żywemi płotami się grodzi.

b ) Rośliny pastewne gęsto i bujnie stać powinny, ażeby 

bydło bez wielkiego latania i tratowania roślin, prędko 

nasycić się mogło.

c) Jak tylko paszy nie wystarcza, bydło na inne pólko 

przeprowadza się —  ztąd tćż wynika potrzeba znacznćj 
ilości pólek, ażeby świćżój paszy nigdy nie zabrakło.

d) Urządzone powinny być schronienia dla bydła 
wczasie deszczu i upału, jakoto szopy albo sadzone drze­

wa. W oda jeżeli jest na miejscu, bardzo jest dogodną 
i dla bydła pożyteczną.

W  podobnćm urządzeniu wszystkie warunki dosko­
nałego utrzymania i rozwijania sił zwierzęcych są najle- 

pićj zachowane. D!a braku jednak gospodarstw z podo­

bnym układem, zdaje się, że, jak u nas przynajmnićj, 

przedewszystkićm staraćby się należało o podniesienie 

kultury pastewnój, tak żeby bydło w polu i stajni miało 

dostatek zielonćj paszy. W  takim razie spodziewać 

się można, że bydło, a zwłaszcza młodzież, używając ko­

niecznego ruchu i dobrze będąc utrzymane, na sile 

i zdrowiu zyskiwać będzie.
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O niedostatkach utrzymania bydła na stajni już w y-  

żćj nadmieniliśmy, dodamy tu jeszcze tylko, że przy po- 

dobnćm żywieniu, o to szczególnie dbać potrzeba, żeby 

inwentarz miał sposobność częstego przechadzania sie 

i używania świeżego powietrza. Niemniój także parnie* 

tnć o tćm należy, że rośliny które bydło wzdymają, ko­

sić trzeba od samego rana, i znosić do obory przed upa­

łem, inaczćj zwiedniejąi szkodzić mogą, prócz tego skła­

dać je trzeba w miejscu nie dusznćm, gdzie słońce nie do­

chodzi i w drobnych rozrzucać je warstwach.

Jeżeliby dla niezwykłych okoliczności obawiać sie 

można było odymania bydła, wtedy dla złagodzenia szko­

dliwego wpływu, dobrze bedzie do zielonćj paszy dodać 
suchej, lub obadwa gatunki razem na sieczke pokrajać.

II. Ze wszystkich kwestyj tyczących sie hodowania 

bydła rogatego, utrzymanie inwentarza najwięcej jest  

zaniedbane, i dlatego powszechnie tak małe są u nas 

dochody z krów i mlćka.

Wypadek ten wynika pospolicie z t e g o ,  że bydło  
ogólnie prawie skąpo jest żywione, albo że jest go za 

wiele stosunkowo do ilości paszy. Na poparcie tego zda­

nia przytoczyć można rezultata i uwagi przez praktycznych 

gospodarzy podane. Uważają oni: a) że przy równćj ilo­

ści zużytćj paszy, 1 0  krów np. więcćj wyda mleka, ani­

żeli 15  a nawet “2 0 ; b)  że kapitał włożony na zakupienie 

1 0  krów jest mniejszy, a ztąd procent z nich "większy 

aniżeli z 2 0  krów; c) ryzyko i-kosżto dozoru są mnićjsze, 

a w  razie braku paszy, łatwićj jest mniejszą ilość bydła 

odpowiednio utrzymać; d )  więcej będzie nawozu i przy- 

tćm lepszego, kiedy 1 0  krów tę samą spożyje ilość paszy



co 2 0 ,  zwłaszcza jeżeli słoma zbywająca od 10 krów na 
podściółkę obróconą zostanie.

Przyczynę te, że bydło więcćj produkuje mlćka lub 

tłuszczu, kiedy jest go mnićj a lepićj utrzymanego, wy­

jaśniają następujące spostrzeżenia.

W  żywieniu inwentarzy rozróżnić wypada dwie ilości 
pokarmu:

1. Ilość niezbędną dla utrzymania życia (Erhaltungs-  

łutter), i i
2 .  Ilość produkcyjną, która obraca się na mleko 

i tłuszcz, i siłę zwierzęciu nadaje (Produktionsfutter).

Podług doświadczeń odbytych przez pana Riedesel,  

a sprawdzanych przez p. Weckherlin, pokarm niezbędny 

dla utrzymania życia, zredukowany na wartość siana, 

wynosi dziennie *fG0 wagi żywego zwierzęcia. Dla 

zupełnego zaś nasycania jednćj sztuki bydła, po­
trzebna jest ilość pokarmu, która zredukowana na 

wartość siana, wynosi '/30 wagi zwierzęcia. Ztąd wyni­

ka, że połowa ogólnego pokarmu idzie na rzecz utrzy­

mania życia, druga zaś na korzyść produkcyi zwierzęcćj. 

Obliczono także, że z każdego funta produkcyjnego po­

karmu, krowa daje jeden funt mlóka, i że 1 0  funtów te­
goż pokarmu, zredukowanego także na wartość siana, 

służy, (kiedy krowa jest cielną), do wykształcenia jedne­
go funta zawiązanego płodu. W  tymże samym sto­

sunku przybiera i waga tuczącego się zwierzęcia, tojest 

na wyrobienie każdego funta, który na wadze przy­

był, wpłynęło 10 funtów produkcyjnego pokarmu.
Jeżeli te liczby i zasady zastosujemy do powyższego  

przykładu, to 10  krów, z których każda waży w prze­

cięciu 6 0 0  funtów, potrzebować będą dziennie do nasy-
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cenią 2 0 0  funtów pokarmu zredukowanego na wartość 

siana, licząc na każdą krowę l/30 jej wagi; na tych 2 0 0  

funtach, 1 0 0 funtów pokarmu posłuży do utrzymania ży­

cia, gdy drugie 1 0 0  funtów wydadzą 1 0 0  funtów mló­

ka. W  przeciwnym zaś razie, jeżeli tą samą ilością 

paszy żywić będziemy 2 0  krów, tćjże samej co powyż­

sze wagi, to na mocy powyższej zasady wydatek mleka 
równać się będzie zeru.

Zbijają niektórzy podobne pojmowanie rzeczy, i utrzy­

mują, że dwa organizma żyjące, więcćj mićć muszą w so ­

bie siły produkcyjnej, aniżeli jeden, i dlatego więcćj 

powinno być mlóka, kiedy tę samą ilość paszy, dwie  

krowy zamiast jednej spożyją. Jednakże w  tym wzglę­
dzie na to szczególnićj zwrócić wypada u w a g ę , że 
w dwóch zwierzętach, mamy dwa organizma do zaspo­

kojenia, gdy tymczasem w  jednćj sztuce bydła, jedno  

tylko życie utrzymania się domaga, a ztąd w  ostatnim 

razie, więcćj tóż będzie pokarmu produkcyjnie zużytego.
Jakkolwiek napozór zdawać się m o ż e , że liczby 

przez p. Riedesel podane są zbyt dowolne, i niedosyć 
uzasadnione, godnćrn jest jednak uwagi, że obrachowa- 

niajego, zgadzają się z wypadkami gospodarskierni, o ile 

tylko przedmiot ten w  ogóle ścisłemu obliczeniu podpa­

dać może. Dla gruntowniejszego w  tćj mierze pozna­

nia rzeczy, i dla sprawdzenia liczb, zrobił jeszcze W ec k -  

herlin próbę wHohenheim, na 4  krowach szwajcarskich 

(z zawodu Simmenthal), i na 5  krowach hallskich.

Mały rozmiar tćj pracy, nie dozwala nam podać w c a -  

łości sposobów sprawdzania, dlatego poprzestać musimy 

na wyliczeniu samych wypadków z próby odbytćj nu
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szwajcarskim bydle. Próba trwała od 3  grudnia 1 8 4 4  r. 
<lo 1 grudnia następnego roku.

Cztery krowy szwajcarskie ważyły na początku próby 

6 , 0 5 5  funtów, przy końcu zaś próby 5 , 9 4 0  funtów, 

w przecięciu więc 6 0 0  funtów.

Przez3 6 2  dni spożyły paszy zre­
dukowanej na s i a n o  6 9 ,1 9 1  fun.

Pasza dla utrzymania życia czterech 

krów, wyniosła w tym  przeciągu czasu 3 5 , 2 0 0  „
Ztąd pokarm produkcyjny wyniósł 3 2 , 9 9 1  „
Cielęta ważyły 3 1 5  f.— W  płynęło  

więc na nie (licząc 1 0  funtów siana na

jeden funt wagi c i e l ą t ) .......................... 3 , 1 5 0  „

Ztąd na rzecz mleka zostało pokar­

mu p rod uk cyjnego .................................  2 9 , 8 4 1  „

Krowy tćż wydały istotnie . . . 2 9 , 1 7 5  „ mlćka.
Próba odbyta na halskich krowach również potwier­

dziła słuszność zasady p. Riedesel.

Pod względem żywienia inwentarzy druga jeszcze  

ważna zachodzi kwestya, a mianowicie: jakie bydło, 

duże, czy drobne, przy obfitćm żywieniu, więcćj wydaje 

mleka, i tłuszczu i t. d. Na takie zapytanie pospolicie 

odpowiadają gospodarze, że przy tym samym stopniu 

utrzymania mniejsza rasa więcćj produkuje, aniżeli duża. 

W szelako zdanie to słusznćm po części wtedy tylko być 

może, kiedy stosuje się do uprzywilejowanych szczegól­

nie zawodów, w których np. mleczność specyalnie w y­

kształconą została, ale nie może się odnosić do właści­

wej ogólnej kwestyi, tojest do korzyści wynikających 

z większego lub z mniejszego wzrostu bydła. Z do­

świadczeń czynionych przez pana Weckherlin okazuje



się przeciwnie, że duże krowy więcćj obracają pokarmu 

na korzyść mlćka, aniżeli małe. X tak cztery duże 

szwajcarskie krowy, spożyły podług powyższego oblicze­
nia 2 9 , 8 4 1  funtów produkcyjnego pokarmu, i wydały 

2 9 , 1 7 5  funtów m lćk a ,  czyli 6 6 6  funtów mnićj, aniżeli 
z obliczenia teoretycznego wypada. Pięć zaś krów  

mniejszych szwabsko-hallskich, spotrzebowały produk­

cyjnego pokarmu 2 3 , 1 7 7  funtów, a wydały 2 1 , 2 4 9  fun­

tów  mlćka, czyli 1 , 9 2 8  funtósv mniej, aniżeli rachunek 

teoretyczny wskazywał. Podobnież okazało się z do­
świadczenia, że cielce po większym zawodzie, więcej sto­

sunkowo miały tłuszczu i wagi, aniżeli cielce po zawo­

dzie drobniejszego wzrostu. Zresztą' potwierdzeniem  

tćj zasady, że korzystniój jest i oszczędniej większe 
utrzymywać bydło niż drobne, są kraje, które stopnio­

w o przyszły do wykształcenia roślejszych zaw odów ,  

w  miarę tego, jak się podnosiło rolnictwo i znajomość  

hodowania. Tak w  Anglii znaleziono, że w połowie  

zeszłego wieku w>aga bydła wynosiła w przecięciu 3 7 0  

funtów, kiedy teraz liczą w przecięciu 8 0 0  funtów 
i więcćj. Każda niemal krowa, byleby w  normalnćm 

znajdowała się zdrowiu, jeżeli nie mlćko, to tłuszcz pro­

dukuje, i ztąd też pochodzi, że krowa częstokroć nie 

daje mlćka stosunkowo do spożytego pokarmu, bo zna­

czną jego część na tłuszcz obraca. W  ogólności pod tym 

względem dają się krowy podzielić na następne rzędy:

1. Jeżeli krowa przy normalnćm zdrowiu, mało da­

jąc mlćka, przybićra na wadze w tym stosunku, że 10  

funtów wartości siana, służą do wyrobienia 1 funta mię­

sa i tłuszczu, wtedy policzoną być może do krów, 

szczególnie do (uczenia zdatnych. Powodu zaś takowego
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szukać wypada Iw wykształceniu rasy, albo tćż przypisać 
przypadkowemu wyrobieniu organów zwierzęcych. 2 .  J e ­

żeli krowa przy zwyczajnćj tuszy, daje na jeden funt po­

karmu produkcyjnego, jeden funt mleka, to należy 

do mlócznych krów, albo do mlecznej w ogóle rasy; 

przeciwnie zaś, jeżeli więcćj nad tę ilość daje mle­

ka, wtedy biednie się trzyma, ale liczy się do uprzy­

wilejowanych szczególnie co do mleczności krów’. 3. Są 

nareszcie krowy jako i rasy całe, które łącząc w sobie 

mlćczność i łatwość tuczenia, obracają w przecięciu je -  

dnę połowę produkcyjnego pokarmu na mlćko, a drugą 

na korzyść wagi ciała.

III. Niepodrzędne w hodowaniu bydła zajmuje miej­

sce, obfite . żywienie cieląt i podrosłćj młodzieży. Od 

czynnego rozwijania się natury młodego zwierzęcia, 
zależą w  znacznćj części dalsze własności bydła i zawodu;  
ponieważ większa lub mniejsza dojność krów, większe 
lub mniejsze wykształcenie budowy i wzrostu, zawisły 

bardzo od sposobu utrzymania cieląt i młodego inwentarza.

Rzecz ta powszechnie zanadto jest zaniedbana, a osz­

czędność w tćj mierze niewyrachowana, staje się przy­

czyną, że przychówek zazwyczaj bywa drobny i nie w y­

rośnięty. , ,
D w a  są sposoby karmienia młodych cieląt, raz do­

puszczając cielęta do matek po kilka razy na dzień, po-  

wtóre pojąc je  ciepłem mlekiem. Tak w pićrwszym, jak 

w drugim przypadku, niezbędną jest rzeczą, aby cielę 

żywiło się przez dni kilka po urodzeniu, mlekiem od w ła-  

snćj matki, t . }. tak zwaną siarą. Pojąc wszelako mle­

kiem, lepiej nie dawać całćj ilości siary, gdyż zdaje s ię ,  

że wtedy szkodzi ona więcej aniżeli kiedy cielę satpo
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wyssie ją z matki. Jeżeli cielę ssie matkę, to dla do­

kładnego nasycenia w  pierwszych dniach po ocieleniu, 

bez obawy całą ilość rolóka z matki spotrzebować może. 

Po każdćm dopuszczeniu cielęcia do matki, krowę doić 

należy, aby przez to nie traciła na dojności w  skutek 

zapuszczenia pozostałego mleka. Pojenie napozór nie- 

tyle naturalne co ssanie, niezaprzeczoną nad tern osta-  

tniem zdaje się mieć wyższość, a to z powodu, że przy 

pojeniu, cielę wyznaczoną ilość mleka regulanie dostaje, 

że przejście od mleka do innego pokarmu jest wolne 

i nieznaczne, a ztąd, cielę, nie doznaje przeszkody w roz­

wijaniu się jego organów i wzrostu. Przeciwnie zaś cielę 

odsądzone od matki zawsze chudnie, kudłatą przybiera 

sierć, i przez pewien przeciąg czasu wcale albo bardzo 
mało rośnie. Ażeby cielę do pojenia przyuczyć, daje się 

mleko ciepłe w skopku i do warg jego palce s ię  przy­

kłada, poczóm w kilka dni cielę samo pić zacznie. 

W  dalszym ciągu pojenia, o to szczególniej starać się 

potrzeba, aby mlćko było zawsze ciepłe, bo mleko ozię­

bione, rozwolnienie sprawia. Zazwyczaj tyle razy poi 
się cielę, albo tak często ssać mu się pozwala, jak czę­

sto krowy się doją. Jak tylko cielę dobrze wyrasta 

i sił nabiera, zastępuje się stopniowo mleko mnićj kosz- 

townemi pokarmami, a w końcu na zwyczajną przecho­

dzi paszę. Do mleka dodaje się najczęściej serwatkę, 

mleko po zebraniu śmietany, śrutę ze zboża (zwłaszcza 

z grochu), przytem siano i zboże do którego się cielę 

w końcu zupełnie przyzwyczaja.

Trudno jest oznaczyć jak długo cielę mlekiem żywić 

potrzeba, ponieważ to zawisło od możności i celów go­
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spodarza, jednakże na to pamiętać należy, że im dłużćj 

cielę mlćko dostaje, tćm silnićj i lepiej wyrasta.

W  krojach, gdzie troskliwie dbają o wychów bydła, 

nikt się nie obawia kosztów z dłuższego pojenia m lć -  

kiem, w przekonaniu że się one sowicie w przyszłości 

wynagrodzą. W  Anglii można widzieć byczki, które 

piją mlćko nieraz przez 6 do 8  miesięcy, a w Szwajcaryi. 

byczki dostają pospolicie mleko przez 1 6  do 2 0  tygodni. 

Weckherlin jest wielkim zwolennikiem obfitego żywie­
nia cieląt w czasie ich pojenia mlćkiem lub ssania, i mó­

wi, że kto nie może dopełnić tego warunku, niechaj 

ich lepiej nie chowa, bo więcćj mićć będzie dochodu 

z mlćka, aniżeli z nędznego przychówku.

Ciekawy w  tej mierze jest rezultat próby odbytćj 

przez p. Riedesel na jałowicy, celem przekonania się, 
jak dalece wzrost młodego bydła rozwinąć można. 
Przez pićrwsze trzy miesiące, jałowica dostawała całą 

ilość mlćka z matUi wydojanego, tojest około 8  do 1 0  

miar dziennie, przytem dawano jćj siano i śrutę z owsa; 

po upłynionych zaś trzech miesiącach, żywiono ją sa­

mym owsem i sianem. Wartość użytych pokarmów  

i mlćka, zredukowana na wartość s iana, wynosiła 

w przeciągu ośmiu miesięcy 9 , 4 6 0  funtów siana; czyli 
innenii słowy, jałowica w tym czasie spotrzebowała  

w przecięciu 3 9  i sfs funtów siana dziennie. Przy takićm 

utrzymaniu, jałowica okazała skłonności płciowe już 

w siódmym miesiącu, które w 1 0  zaspokojone zostały, 

a po skończonym roku ważyła 1 ,1 7 1  funtów, nie będąc 

wcale zapasioną. Nadmienimy tu jeszcze, że p. R ie­

desel, przez dokładne żywienie młodego bydła, doprowa­

dził swoję hodowlę do tego stanu, że krowa po skończo­
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nych dwóch latach, waży w przecięciu 1 , 2 0 0  funtów, że 

się stanowi w 15-ym  miesiącu, a cieli się już w drugim 

roku. Burhaje zaś, są zupełnie zdolne do użycia w pier­
wszym roku, a po dwóch latach odważą w przecięciu 

1 , 7 0 0  do 1 , 8 0 0  funtów.

Przepisy normalnego wychowu cieląt, dla wykształce­
nia silnój budowy obok mleczności i łatwości tuczenia 

sprowadzić można do następujących punktów. 4

! .  W  pićrwszym roku ciele staranniój niźli kiedykol­

wiek powinno być żywione. Z początku mleko, a pótćin 

mączne pokarmy w obfitości dawać mu potrzeba, ażeby 

wykształcić i rozszerzyć budowę kości. Ponieważ jedno-  

stajność pokarmu na suchćj tylko paszy zachować można, 

lepićj jest dlatego nie żywić cieląt zieloną paszą aż po 
skończonym dopiero roku, aby tym sposobem uniknąć 

nieregularności w żywieniu, które szkodzą rozwijaniu 

się bydła. Uważano także, iż cielętom młodym szkodzi 

mniej pastwisko, aniżeli zielona pasza dawana'w oborze.

2 .  W  drugim roku kosztowniejsze i nietyle ożywia­
jące powinno być utrzymanie, ażeby mnskuły, nerwy, 
i organa trawienia wolnićj i pełniej się rozwijały, i żeby 

nie wywołać skłonności płciowych, które przychodząc 

zawcześnie osłabiają zwierzęta. W  tym przeciągu czasu 

koniecznym jest ruch na świeżćm powietrzu, i dlatego,  

żadne urządzenia, chociażby najlepsze, wolnego pastwiska 

zastąpić nie mogą.

3 .  Jeżeli pomimo prościejszego i mnićj pobudzającego 

utrzymania, popędy płciowe odezwały się, to odłożyć, 

można stanowienie do drugiego razu, bo lepiej te porę 

opóźnić; lecz za powtórnćm ponowieniem się , popędy 

płciowe zaspokojone być muszą.



W  kilka miesięcy po zapłodnieniu, jałowica wymion 

nabiera: wtedy w  miarę tego im błiższą jest ocielenia, 

coraz lepićj żywić ją należy, zwłaszcza pokarmami, które 

szczególnićj wpływają na wydzielanie się mleka, jak np, 
zieloną paszą, mąką rozrobioną w  wodzie (Mehltrank^), 

korzeniami i t. p. Napływ bowiem pokarmu, pobudza­

jąc czynność wymion, wzmacnia i rozszerza organa mlć- 

czne, i ztąd krowa dojniejszą się staje. W  tymże sa­

mym celu, radzą niektórzy doić zawczasu jałowice cielne, 

co korzystnćm okazać się miało (1).  Co się zaś tyczy 

ilości mlćka lub paszy potrzebnćj do normalnego utrzy­

mania cieląt, to ta sama tu służy zasada co i dla doro­

słego  bydła, z zachowaniem jednak przepisów powyżćj 

już podanych.

Podług tych zasad p. Weckherlin urządził w  Hohen-  
heim hodowlę cieląt i bydła z zawodu Simmenthal,  
w  którćj głównie założył sobie wykształcenie silnćj bu­

dowy i mleczności.

Sposób w  jaki ta rzeczjest dotąd prowadzoną, nie od 

rzeczy będzie tu wyłożyć.

W  pierwszym tygodniu piją cielęta mlćko od w ła­

snych matek, poczem dostają w  kubełkach, dwa razy na 

dzień, ciepłe mleko ze świeżo udojonych krów; ponie­

waż tam dwa razy się tylko na dzień krowy doją.

( 1 )  Zmieniona posada pana Weckherlin, nie dozwoliła mu 
odbyć próby w tym przedmiocie na w iększą skalę. Jednakże 
w  r. 1834 próbował doić roczną jałowicę, która w 1 'fi rolui 
mleko dawać zaczęła. Po odstanowieniu i ocieleuiu, okazała 
się dobrą do mleka i do przychówku.
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Każde zaś cielę ważące około 1 0 0  funtów, karmi się 
w następujący sposób:

W tygodniu. JVIlśka funt. 
dziennie

Śruty i ow­
sa funtów 
dziennie Siana fun. 

dziennie.

Pokarm 
zredukowa­
ny na war­
tość siana 
Funtów.

l m 12 _ 120m 16 — — 16
3 m 2 0 — — 2 0
4 m 2 2 — — 2 2
5 m 2 2 'h 2.3 y2
6 m 2 2 Y. !/a 2 3  y2

2 2 '/i ?/a 2 3  y 2
8 m 2 4 % % 2 5  y2
9 m 2 0 ( 1 ) i 1

/ *
2 3

lÓm 16 2 3 2 3
H m 12 2 6 * 2 2
1 2 m 8 2 10 2 2  1
l 3 m 4 3 10 2 0

j 2 2 0 1 2 2 3 2 7 6

Po skończonym kwartale, cielę przestaje pić mlćko,  

i odtgd aż do ukończonego 2 '/i roku, dostaje siano, 

słomę i dziennie kilka funtów śruty z owsa. W  miarę tego, 
jak cielę wyrasta, większą daje mu się ilość pokarmu; 

jałowice cielne najlepićj się utrzymuje, przed samćm  
ocieleniem dostają napój ze śruty i wody. W  ogólno­

ści cielę najwięcćj wyrasta w początku, ponieważ mlćko 

daleko więcćj dostarcza produkcyjnego pokarmu, aniżeli 

sucha pasza. Skutki tego hodowania w  Hohenheim  

bardzo pomyślne się okazały, jałowice bowiem po skoń-

( l )  Odtąd do mleka dodają wody z  drobną zmieloną mąką* 
śrutę zas z owsa dostają cielęta jak wprzódy, jako suchą



czonych dwóch latach ( 2 ' / i )  ważą w przecięciu 1 ,2 0 0  
funtów i są dobre do mlóka.

Jeżeli głównym celem hodowli jest wykształcenie w kro­

wach bardzo’wielkiój mlćczności, wtedy poprzestać można 

na skromniejszem utrzymaniu cieląt, a popędy płciowe 

wcześnićj zaspokoić należy. Wszelako w  takim razie, 

wzrost i budowa zwierząt, nie mogą być dostatecznie 

rozwinięte, ztąd tóż takie zawody bydła drobnieją i kształ­

ty zmieniają. Wszystkie krowy w ten sposób hodowane  

mają wązki i szczupły krzyż, i jakkolwiek bardzo są do­
bre do mlóka, przychówek po nich mały i niesilny, kro­
wy przytćm starzeją się prędko, schną, i wtedy ani m lć -  

ka, ani mięsa nie mają. Krowa tego rodzaju, pojedynczo 

wzięta, może mióć znaczną wartość, ale w rzadkich tylko 

przypadkach do hodowania użytą być może, z powodu że 
przychówek drobniejąc stopniowo, wreszczie zupełnie się 
wyradza.

W  razie zaś kiedy gospodarz zamierzą wykształcić  

w bydle zdolność tuczenia, to cielęta o ile możności naj­

dłużej mlóko dostawać powinny, i tćm silniej żywić je 

potrzeba, tak w  pićrwszym, drugim, jak i trzecim roku, 
im cel ten wyłączniej ma być osiągnięty. Skłonności płcio­

w e późno znowu zaspokajać należy, co lubo pociąga za 

sobą jałowność niektórćj młodzieży, jednakże wypadek  

ten mało jest znaczący, bo dobrze utrzymane jałowice,  

u rzeźników łatwy pokup znajdą.

O  tuczeniu byd ła .

T uczenie bydła polegając najwięcćj na regularnćm  
żyw ieniu, na czystem i dobrćm  utrzymaniu, nielyle cie­
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kawych przedstawia rzeczy, i zmienia się w  sposobach 

swoich stosownie do miejsca, do konsumcyi mięsa i sta­

nu rolnictwa.
W  krajach gdzie dużo potrzebują mięsa i tłuszczu 

i gdzie mięso lepszego gatunku w wysokićj utrzymuje się 

cenie, tuczenie bydła na wypas, ważną gra rolę w  hodo­

waniu inwentarzy. To tćż gospodarze tamtejsi starannie 

hodują te rasy, które zalecają się dobrocią mięsa i ła ­

twością tuczenia. Ponieważ zaś przekonano się, że w ó ł  

użyty do roli, choćby nawet niespracowany, gorsze zawsze 

wyda mięso niż w ó ł  młody i nieoprzęgany, przeto hodo-  

wnicy angielscy i holenderscy, usiłują także hodowane 

przez siebie rasy jak najwcześniój wykształcić, aby m ło­
de bydło na rzeź obrócić i uniknąć tćm samćm kosztów  
długiego utrzymania. Sztukę zaś swoję w tym względzie 

tak wysoko posunęli, że w ó ł  we dwa lata, albo w pół— 

trzecia roku, już jest dopasiony i sprzedaje się na mięso. 

W  naszym przeciwnie kraju, dla małćj konsumcyi i niz-  

kićj ceny mięsa, tuczenie bydła, zamiast być przedmiotem 
wyłącznego hodowania, poboczne tylko zajmuje miejsce. 
Zdaje się bowiem, że dotąd, cena mięsa, nie jest u nas 

proporcjonalna do ceny paszy, i dlatego opasy wtedy  

tylko korzyść przynoszą, kiedy w ó ł lub krowa, wypłaci­

wszy się gospodarzowi przez parę lat robotą lub mlekiem, 

tanim kosztem podpasione być mogą, jak np. przy cukro­

wni, gorzelni i tym podobnych fabrykach. Mówiąc prze­

to o tuczeniu bydła, te jedynie z dzieła p. Weckherlina  

podajemy uwagi, które do potrzeb naszych łatwiej zasto­
sować się dadzą.

Zamiarem gospodarza utrzymującego bydło na wypas, 

jest, bydło to w  najkrótszym czasie wypaść i paszę naj- 
korzystnićj użyć.
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Temu celowi najlepiej zawsze odpowić bydło niespra- 

cowane, niezachudzone, młode i zdrowe. W  przeciwnym  

bowiem razie, zwierzę nie jest w  stanie normalnym siły  

ni zdrowia, i-długiego potrzebować będzie czasu, nim się 

odżywi i pokarm zacznie produkcyjnie na korzyść mięsa 

obracać. Ztąd tćż bydło takie, choć za tańsze pieniądze 

nabyte, w rezultacie małe bardzo, lub żadne korzyści 

Przyniesie, jeżeli czas i ilość spotrzebowanćj paszy pod 

rachunek weźmiemy. Dobre zatćm żywienie wołu zla­
ta i jesieni, gdzie miejscowość i stosunki gospodarskie  

na to pozwalają, zawsze gospodarzowi się opłaci.

Co się zaś tyczy wieku, to zdaje się, że w oły  między 

8mym a lOtym rokiem najwłaściwiej na opas przezna­

czać, bo przed tą porą korzystnićj w polu użyte będą;  

a znowu po latach lOciu , w ó ł zestarzały, twarde ma m ię­
so i wolno się pasie. Dla krów tę samą porę za najdogo­
dniejszą uważać można, ale w czasie wypasu, pamiętać tu 

trzeba, żeby popędy płciowie zaspokojone zostały, które 

odnawiając się, krowę osłabiają i przeszkadzają tuczeniu. 

Zewnętrzne oznaki przemawiające w  bydlęciu za zdolno­
ścią tuczenia się, już wyżćj wskazaliśmy; w  ogóle jednak 

znajomość ta głów nie przez wprawę nabićra się.

Wypasając inwentarz, nie można zapominać, że nie sa­

ma ilość pokarmu pasie, ale więcćj strawność i dobroć 
jego; z tego więc powodu, środki najtaniej trawienie po­

budzające, (np. sól) lub takie, które pokarm bardzićj roz­

puszczalnym czynią (naparzanie i t. d.) użyte być powin­

ny. Uważając jednak na to, że pokarmy strawne i po­

żywne, (np. śruta, zboże i t .  d .)  są bardzo drogie, naj- 

lepićj będzie dawać je bydłu dopićro w  końcu tuczenia, 

kiedy głównie idzie o podsycenie żołądka silniejszemi
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rzeczami, aby bydło tłuszczu więcej nabrało; a tem sa­

mem przyspieszyć porę sprzedaży. Dopóki bydło jest 

chude, strawy: jak wywar, wytłoczyny i t. p., które lubo 

mnićj pożywne, znaczną jednak mają objętość, są nawet  
bardzo potrzebne, bo rozszerzają organa trawienia i przy­

gotowują je do silniejszego pożywienia. W  samćm da­

waniu, starać się wypada aby opasy regularnie i często 

pokarm dostawały, i aby żołądek ich w strawności utrzy­

mać. Każde przejedzenie się, które najwięcej z niedo- 

zoru pochodzi, rozwolnienie sprawia, a osłabiając żołądek  

stawia przeszkodę tuczeniu. Przeplatanie pokarmów w il­

gotnych i suchych, np. wywaru i siana, przyspiesza pa- 

szenie się bydła, bo tym sposobem pomnaża się w niem 
cbęć do jedzenia* Po każdćm jedzeniu bydlę kłaść się 
lubi, aby żuć spokojnie, dlatego nie należy wtedy go po­

ruszać i trawieniu przeszkadzać. D o lepszego odpoczyn­

ku potrzebna mu jest czysta i miękka słoma, na którćj 

chętnićj się kładzie. Uważano także, że bydło w  ciepłej 

w  zimie oborze/nieco nawet ciemnej, lepićj się niż gdzie- 

indzićj pasie. Czystość)iareszcie^w żłobach i oborze, jest  
warunkiem bardzo ważnym jak w  hodowaniu tak i w  tu­

czeniu inwentarzy.

J. G.



L I S T Y  O O R G A N I Z A C Y I  P R A C Y

z 1848 roku.

Jednocześnie z wybuchem 2 4 g o  lutego 1 8 4 8  r . , który 

Francyą, materyalnie kwitnącą, pogrążył w obecny od­

męt wyobrażeń i stosunków, zjawiły się najdziwaczniej­

sze teorye, za pomocą których postać świata pod wzglę­
dem ekonomicznym, jakby sztuką czarodziejską miała 
być zmieniona: nędza miała zniknąć, a szczęście stać się 

powszechnćm.— Głoszone pomysły nic w  sobie nie miały 

nowego; sąto marzenia odwieczne, rzadko kiedy na pocz­

c iw y c h  oparte uczuciach, owszem, po większćj części 

z niezadowolonej pychy, z zazdrości i zawiści wysnute, 

zemstą zaprawione, a tćm samćra zwolennikom zaślepie­

nie w  karze przynoszące.
Jakkolwiek, dla zaszczytu Francyi tuszymy, że one 

między ludz'mi światłymi, mało miały wielbicieli, jednak­

że jakaś obawa powszechna, brak szczórćj i silnćj oppo- 

zycyi, pozwoliły im szerzyć się i upowszechniać... .;  do­

zwolono głosić te teorye publicznie, nauczać jakby z ka­

tedry, i nareszcie wzięto się do wprowadzenia ich w  wy­

konanie kosztem piętnastu milionów złp. Samo powsta­

nie podobnie zgubnych pomysłów, a tćm bardziój nastę-
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pnę ich lekkomyślne przyjęcie i rozpowszechnienie, już 

są smutnym dowodem zbyt mało w e Francyi wpojonych 
pierwszych zasad gospodarstwa krajowego.

Tak dalece zwichnięte wyobrażenia wnet musiały wy­

wołać krzyczące nadużycia, krwi rozlew— na zgrozę cy­

wilizowanych narodów w  XIXtym w ie k u , w Paryżu, 
wśród zgromadzenia dziewięciuset reprezentantów, w i­
dzieliśmy m ówcę (p. Thiers), którego konieczność zmusiła 

do wystąpienia w obroniepraica własności, i zasadniczych 

podstaw społeczeńskich.

Między spółczesnemi publicystami, jednym z pier­

wszych, który śmiało i zaszczytnie wystąpił przeciw tym 

zdrożnym wyobrażeniom, jest Michał Cbevalier. Jego listy 

przeciw zasadom p. Ludwika Blanc pisane, z zajęciem 
czytaliśmy w gazetach. (Journal des Dóbats). Zim ny  roz­

biór tylu palących wtedy teoryj, niejednego zraził, obu­

rzył, ściągnął nareszcie i karę na autora, bo mu o d e­

brano katedrę ekonomii politycznej, którą po wsławio­

nym p. Rossi objął. Wszakże tylko za pomocą zimnego  

zastanowienia i surowego rozbioru, można przeciw ro z - ,  

hukanym namiętnościom, rozsądek w  szranki staw ić ,  

alboiwiem on tylko prawdę zbadać, i sprawiedliwość od­

kryć jest zdolny; namiętności zaś pierwszą zaciemniają, 

a drugą gwałcą.
W śród tylu i tak zajmujących wypadków które zeszłe  

dwa lata zapełniły,— nie chcieliśmy w  Rocznikach z tak 

oderwaną materyą występować,— lecz obecnie, sądzimy 

że z ciekawością Listy Michała Chevalier będą czytane, 

i jako zbawienne nauki przyjęte.

F elix quem faciunt a łim a  peńcula  cautum.

A. hr. Z.
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Postęp społeczeństwa wymaga pomnożenia produkcyi.
Paryż d. 21 marca 1848 r.

Zaraz w pierwszym dniu ogłoszenia Rplitój francuz- 

kićj 1 8 4 8  r. rząd tymczasowy (1) pośród radosnych- 
okrzyków licznie pod ratuszem i na placach publicznych 

zgromadzonego ludu, oznajmił: że Rplita zajmie się, p o ­

lepszeniem losu robotników. Ta kweslya tak rozległa, tak 
delikatna i zawikłana, wyszedłszy na jaw w ostatnich 

wypadkach, ma być głównóm,dziełem Rplitej dzisiejszćj. 

Szczerze tego życzymy, gdyż to właśnie jest zadaniem 

naszego wieku. W  obec zaś tak szlachetnego posłanni-

(1) L isty  p. M ichała C hevaiier b y ły  p isane  w  czas ie  od m a r­
c a  do cze rw c a  1 8 4 8  r. Zbyt licznych w  te j ep oce  F ran ey ą  
d o z n a ła  p rzem ian , iżby s ta le  m ieć w  pam ięci n azw iska  w szy ­
stk ich  osób, k tó re  się w ted y  na scen ie  po litycznej p rzem ija ły . 
Ż e  z a ś  w lis tach  często  je s t  m owa o ów czesnym  rz ąd z ie  f ran - 
cuzkim , p rze to  przypom inam y: iż w  dniu 2 4  lutego 1 8 4 8  r. 
o g ło szo n y  Rząd tymczasowi/ pod p rezy d en cy ą  Dupont (d e  
l’E u re )  s k ła d a ł się z czło n k ó w : L edru  Rollin, L am artine , C re - 
m ieux, M arie, M arras t, A lbert, L udw ik Blanc, Flocon i G arnier- 
P a g e s . 'fen  sk ła d  rz ąd u  t rw a ł  do dnia 10 m aja teg o ż  roku , 
w  k tó rym  to  dniu, zg rom adzen ie  n a ro d o w e  u staw o d aw cze  
w  Paryż.u po u konsty tuow an iu  się, p rzy ję ło  z ło żo n ą  p rzez  rz ąd  
tym czasow y  w ład zę , i p o w ie rzy ło  tak o w ą  nadal Komrnissyi 
Wykonawczej z ło żo n e j z 5ciu  cz ło n k ó w : F r. A rago , G a rn ie r- 
P ag es, M arie, L am artine  i Ledru-Rollin. N areszcie  sm utne w y­
padki 24  c z e rw c a  tegoż  roku , p rze rzu c iły  w ładzę  Kom rnissyi 
W ykonaw czej do rą k  je j m in istra  w ojny g e n e ra ła  C avaignac’a , 
k tó ry  po sześciodn iow ej d y k ta tu rze , p rzy w ró ciw szy  p o rząd ek , 
m ianow any  naczelnikiem władzy wykonawczej, zac h o w a ł tę 
w ład zę  aż  do dnia 2 0 g o  grudnia  1 8 1 8  r., u stępu jąc  takow ej 
w ybranem u p rzez  lud prezydentowi Rplitej, Ludw ikow i Na­
poleonow i B onaparte.

P rzyp . tłumacza.

L I S T  1S1\
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d w a  niechaj wszelkie umilkną par.ye, niechaj każdy 

stłumi w sobie wrażenie, jakie na nim wielkie a nie­

spodziane wslrzyśnienia 2 4 g o  lutego sprawiły, i niech 

z zapałem poświęci wszystkie swoje siły i zdolności, dla 

poparcia tego szczytnego zadania. Niech każdy choć ce­

giełkę przyłoży do budowy gmachu, który być powinien 

i byłby dziełem wszystkich, gdybyśmy jedną dążnością 

ożywieni, sił naszych nie rozpraszali.
Z ust pospólstwa usłyszeliśmy zasady, których treści­

wa dobitność uWagę naszą zwróciła,
że: robotnikowi należy płacę powiększyć, celem zape­

wnienia mu lepszego materyaloego bytu;.

że: trzeba skrócić godziny jego pracy dla dania mu 

możności wykształcenia się moralnego;
że; należy znieść a przynajmniej ograniczyć konknr-  

rencyą pracy, przez wzbronienie przemysłu przedsiębier- 

eów pośrednich (mirchandage);

że: należy znieść robotę na wymiar; 

że:  nareszcie trzeba odprawić wszystkich robotników  
cudzoziemców a przedewszystkiem Anglików.

Już oddawna najpopularniejsi między wyrobnikami 
autorowie, pod formą naukową, objawili powyższe zasa­

dy, i nazwali je bardzo lakonicznem, lecz bardzo ciemnem 

wyrażeniem: organizacya pracy, — co też wyrobnicy

uchwyciwszy, w całej prostocie serca wołają: chcemy 

organizacyi pracy!
Rząd tymczasowy większą aniżeli kiedyś Napoleon 

opatrzony władzą, stanowczo przystąpił do zadania, któ­

rego program rozgłosiło dwukroćstotysięczne echo ro­
botników Paryża. Jednym rozkazem ustanowiono 10  

godzin dziennej pracy w Paryżu, a 11 po departamen-
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(ach,—innym zakazano przedsiębierstwa pośredniego (mar- 

obandago), uważając je za ciągnienie nieprawych korzyści 

z robotników (exp!oitntion du travailleur). Dwoma no-  

wemi odezwami usankcjonowano organizacyą practy, 

w pierwszej z nich zapewniono całej ludności dostarcze­
nie zarobku, i przedstawiono korzyści stowarzyszeń ro­

botniczych—  a w  drugiej, zaraz w wykonanie wprowa­

dzonej, doniesiono o otwarciu rcarsztatów narodowych  

(ateliers nationaux).
Aby te postanowienia stalszemi podeprzćć zasadami, 

i mióć możność wprowadzenia ich w  świat rzeczywisto­

ści, wezwano do rady samychże rzemieślników, którzy 

zebrani w izbie dawnych parów, złożyli sejm pod prze­

wodnictwem p. Ludwika Blanc, członka rządu tymcza­

sowego, prezesa kommissyi wyznaczonej do rozpoznania 
kwestyi robotników, i autora głośnego dzieła: „o orgn-  
nizacyi pracy”. Zresztą rząd tymczasowy wstrzymał się 

przynajmniej od oznaczenia wysokości dzicnnćj płacy ro­

botników, od zniesienia roboty na wymiar, tudzież od 

żądanego wypędzenia robotników zagranicznych.

Ale czego nawet rząd tymczasowy zmienić się nie 

poważył, tego dokonało kilku ludzi z tłumu wielkiego 

Paryża, kilku robotników z wielkich jego warsztatów, 
lub kilku innych z fabryk prowincyonalnych. Tu, przez 

jediię groźną demonstracyę, zmuszono właścicieli zakła­

dów przemysłowych do podwyższenia robotnikom płacy; 

tam, w największych warsztatach mechanicznych Paryża, 

robotę na wymiar zniesiono, iżby, wszyscy w równy spo­

sób, za równćm wynagrodzeniem dziennem pracowali. 

W  innych znowu stronach, robotników angielskich, któ­

rzy za udzielane im wynagrodzenie, przynosili nam



z sobą dobre sposoby pracy, zmuszono do opuszczenia 

Francyi, będącćj dla nich drugą ojczyzną. Z kolei podo­

bny los zagraża niemieckim, belgijskim, i innym robo­

tnikom.
Zastanówmy się nad temi faktami, i osądźmy jaki one 

wywrą wpływ prawdopodobny, na stronę moralną i fi­

zyczną robotników, tudzież starajmy się poznać ile na 

tem zyska pomyślność i godność społeczeństwa.

Zamierzamy zaszłe wypadki ocenić śmiało ale bez żół­

ci, tak jak na ludzi uczciwych przystoi, wobec najświęt- 

szój krajowćj sprawy. Chcemy rozebrać wszystkie wąt­

pliwe kwestye przemawiające za cierpiącą a dotąd za­

niedbaną ludzkością, lecz mimo tego nie omieszkamy 

wszystkiego potępić, cokolwiek sprawiedliwości ubliża, 
bo właśnie sprawiedliwość w czasach zaburzeń, więcćj 

jeszcze aniżeli kiedykolwiek do towarzyskiego bezpie­
czeństwa potrzebna.

Sądzimy, że ograniczając się tu na rozebraniu samej 

materyalnćj strony naszego zadania, osiągniemy już cel 
zamierzony, i dlatego rozważymy tylko: czy wprowadzo­
ne w  praktykę od miesiąca w e Francyi zssady, przypu­

szczając je nawet za słuszne, istotnie robotnikowi dobry 

byt zapewnią? A jeżeli rozebrawszy i oceniwszy skutki 

tych zasad, uznamy je za płonne lub niebezpieczne, w ta­

kim razie wypadnie nam zastanowić się, jakiemi rzeczy­

wiście sposobami, to ogólne polepszenie losu całej ludz­

kości osiągnąć można.
Bierzemy tu pod wyłączny rozbiór stronę materyalną 

społeczeństwa, nie dlatego, abyśmy z obrazą Boga i bli­

źnich sądzili, że na tćj tylko drodze postęp cywilizacyi się 

odbywa, ale dlatego, że nędza i niedostatek, są plagą któ­
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ra przez doleganie ciału i duszę udręcza. Człowiek zi­

mnem i głodem znękany czyż wolnym nazwać się może? 

Przytłumiony jego umysł i stępione czucie, równie jnk 

osłabione siły fizyczne odmawiają pomocy, jakićj się od 

nich daremnie spodziewa. Jakkolwiek zatćm samo po­
lepszenie materyalnego bytu, postępu cywilizacyi społe­

czeństwa nie stanowi, bo do tego potrzeba jeszcze do­
brych chęci i wytrwałości całego narodu,— jednakże dobry 

byt materyainy właściwie tak jest do rozwinięcia się 

umysłowego potrzebny, jak opoczyste fundamenta do n ie­

botycznych świątyń, które wiek średni na podziw nasze­
mu przekazał.

Nie bierzmy więc za złe narodom, że tak skwapliwie 

do polepszenia materyalnego bytu zdążają— i nie sądźmy 

aby to zwierzęcego instynktu było wypływem, albowiem  

widzimy, że w narodach zawsze ubieganie się o dobry 
byt, równo odlegle postępuje z dążnością do dobrych in- 

stytucyj, które największym są skarbem cywilizowanego 

społeczeństwa.

W  1 7 8 9  roku we Francyi średnia klassa, bogata 

i oświecona, czując się dosyć silną aby przyjąć udział 

w sprawach krajowych, wybiła się zpod uciskających ją 

wyłączeń, i powinna była uważać się za zadowolnioną. 
Dla całej massy ludu, swoboda, z innego względu uwa­

żaną być powinna, albowiem największćm uciemiężeniem  

ludu, jest niewola nędzy, która całą jego intellektualność 

w poniżeniu utrzymuje. Stan średni, wciągu poprzednich 
siedmiu wieków istnienia instytucyi gmin, pracując w po­

cie czoła nad zapewnieniem sobie dobrego bytu, w roku 

1 7 8 9  we Francyi pozaprowadzał wprawdzie w instytu­

cjach publicznych zmiany— bardzo korzystne, ale dla tych
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tylko których materyaine potrzeby należycie były zaspo­

kojone. Interesa zaś samych robotników, wyznajmy, wiele 

jeszcze cierpią; nędza jest dla nich tą przykutą kulą, 

która im postępu zabrania. A przecież ci ludzie, na lepszą 

zasługują dolę; przyjmując bowiem skromną nazwę ro ­
botników , chcą przez to okazać: że praca jest jedyną ich 

zbawienia nadzieją, że przez stosowne użycie pracy po­

lepszenia losu się spodziewają.

Przemyśl, tak niesłusznie przez niektórych teoretyków  

tryumfem materyalizmu nad umysłowością nawzany, jest  

właśnie objawem intellektuiilnej dążności człowieczeń­

stwa do panowania nad światem. Pragnienie więc po­
lepszenia materyalnego bytu, przez robotników okazy­

wane, skoro mu chęć pracy towarzyszy, nie jest zmysło­
wą żądzą, ale najchwalebniejszem usiłowaniem osw ob o­

dzenia duszy zpod przemocy uciskających ją udręczeń 

materyalnych.
Dotąd jedna jest tylko na świecie Rplita w  kwitnącym 

stanie, gdzie zasady demokratyczne są rzeczywistością.  

Tą Rplitą są Stany Zjednoczone Ameryki. Tamto, szcze­
gólniej w północnych prowineyach, bo południowe za­
chowały jeszcze baniebną niewolę murzynów, jiie sp o ­

tykamy oznak nędzy; tamto uwagę naszą przede wszyst- 

kićm zajmie rozpowszechnienie dobrego bytu. Skoro kto 

przybędzie z Europy, wnosząc z ubrania wszystkich mie­

szkańców, sądzi z razu że to dzień świąteczny; a w spo­

sobie pożywienia, odzieży, zwyczajów pożycia domowego,  

i nawet mowy całćj ludności, nie znajdzie różnicy jaka 

naprzykład we Francyi istnieje między włościanami 

i wyrobnikami, a wykształconymi ludźmi. Nieraz mia­

łem sposobność przekonać się o istniejącej w  Ameryce
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równości,  szczególniej też pod względem mnteryalnym, 
a głównie pod względem pożywienia. Jadąc z Filadelfii 

do Pittsburga kanałem pensylwańskim, w połowie drogi 

wysiadłem w malćm miasteczku Holidaysburg zwanem. 

Przez pomyłkę zamiast udać się do oberży dla gentlema­
nów przeznaczonej, wstąpiłem do uczęszczanej przez 

robotników. Przy spólnym stole, siedziałem między ko­

walem a jego czeladnikiem, a z wielkiem rriojem zadzi­
wieniem, znalazłem obiad rówmie dobry jak w najsłyn­

niejszym hotelu Filadelfii. I któż zaprzeczy, że wpływ  

demokracyi w Stanach Zjednoczonych bez porównania 

byłby mniejszy, gdyby mieszkańcy nie używali wszyscy 

zarówno dobrego bytu?

Przyznajmy więc, że chcąc przypuścić do dobrodziejstw 

cywilizacyi drugą część dawnego we Francji średniego  
stanu (ticrs-ótót), która dotąd jest jej pozbawioną, 
przedewszystkiem jej dobry byt podnieść trzeba.

A  czegóż tedy niedoslaje Francyi, że jej mieszkańcy,  

a przynajmniej większa ich połowa w lak złym znajduje 

się bycie, że u nićj wzmianka nawet o swobodzie staje się 

urągowiskiem? Oto— brakuje wszelkiego rodzaju pro­

duktów, artykułów żywności, odzienia, sprzętów i opalu.
Przed 2 5 CIU laty, z trybuny narodowćj, z ust g en e ­

ralnego dyrektora i deputowanego (Syrieys de Mayrin-  

hac) dały się słyszeć wyrazy, które przeraziły nietylko 

wszystkich ekonomistów, ale i wszystkich przyjaciół 
ludzkości: „Francja za wiele produkuje?” I czegóż to 

naprzykład za wiele produkuje Francy a? Zapewne nie 

pszenicy, bo połowa ludności żyje tylko żytem, tatarką, 

kasztanami, kartoflami, a przecież zboża nigdzie nie to­

pią. Zapewne nie mięsa, bo w przecięciu Francuz za­



ledwie połowę konsumuje tego co Anglik,— a Anglik je 

znacznie mniój od każdego obywatela Stanów Zjedno­

czonych, i zresztą nigdzie tyle niema bydła, aby go na 

targ wyprowadziwszy, nie znaleziono kupca. Zapewne także 

nie wina, iluż bowiem mieszkańców pije tylko wodę? 

a przecież właściciele winnic w Bordeaux, Montpelier 

lub Burgundyi na ulicę go nie wylewają. Wreszcie zape­

wne nie artykułów odzieży, wieluż to bowiem Francuzów  

źle odzianych, na zimno narzeka? a przecież nigdzie wy­

robów bawełnianych lub sukienniczych, dla igraszki nie  

palą. Słowem  niema przedmiotu, z liczby niezbędne 

potrzeby życia ludzkiego stanowiących, któryby Francya 

w za wielkiój produkowała ilości.
Tak więc, chociażby sam nieboszczyk Syrieys de May- 

rinhac, miał się ze zgrozy poruszyć w swym grobie, do 

którego bodajby sw e zasady ekonomiczne był zabrał, 

powiedzmy raczćj: „Francya produkuje za mało."

ł  w istocie, chcąc ogół ludności francuzkićj z poniżają- 

cć jgo  nędzy wydobyć, i byt jego polepszyć, należy o wiele  

rozwinąć i pomnożyć produkcję.
Do lego rezultatu, jeszcze inną dojść można drogą. 

Ogólna wartość wszystkich materyalnych płodów, jakie 

Francya dla s w ć j 3 5 c'° milionowej ludności produkuje, 

rozmaicie bywa szacowaną; przesadzimy ją niewątpliwie 

przyjmując jćj wysokość na 10  miliardów franków. Tę  

•  zaś summę w równych zupełnie częściach na wszystkich 

mieszkańców rozłożywszy, przypadnie po 7 8  centy­

m ów  na stosunkowy dzienny wydatek każdego Francuza, 

co przy największćj nawet oszczędności jest za mało na 

opędzenie potrzeb pożywienia, odzieży, mieszkania, 

kształcenia się, przyjemności, i potrzebną oszczędność na
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wypadki nieprzewidziane. Czyż bowiem za 7 8  centy­
mów ( 3 8  groszy) na dzień, przy dzisiejszej cenie pro­

duktów, można mićć dobry byt zapewniony? Oczywiście  

że nie;— gdybyśmy bowiem całą ludność francuzką, w ró­
wnych nawet częściach podzielili obecnemi Francyi pro­

duktami, okazałoby się, że ich ilość, bynajmniej na za­

spokojenie potrzeb ogółu nie wystarcza, gdyż część, ja-  

kaby się w tym razie każdemu mieszkańcowi w podziale 

dostała, zaledwieby mu zapewniła byt niedostatni, 

i przez to brak stałby się powszechnym.
A  przecież, jest jeszcze 15  milionów ludności rozpro­

szonej po wsiach i zaułkach większych miast Francyi, 

którym praca, nawet tego średniego wynagrodzenia  

nie przynosi. Zaświadczą to w szyscy, którzy tylko 

zwiedzili departamenta środkowej Francyi, lub którzy 

przypatrywali się stanowi wieśniaków górnych i dol­
nych Alp, zamieszkujących budy, a żywiąc)ch się czar­
nym chlebem, wypiekanym raz do roku i to przy użyciu 

na paliwo odchodów bydlęcych. Podobnież zaświadczą 

ci, którzy kiedykolwiek miłosierdziem powodowani, nie­

które ulice w Paryżu zwiedzili.
Powtarzamy więc, że produkcją o wiele podnieść 

i pomnożyć należy, jeżeli chcemy Francyą z nędzy oswo­

bodzić. D o takiego to wniosku praktyczne zastanowie­
nie nas doprowadza.

Nićrna wątpliwości, że prócz tego, nader jest wa­

żnym dobry rozdział bogactwa w narodzie— ale dziś we  

Francyi już się ten rozdział sam przez się dokona.

W  następstwie, będziemy mówili o rozdziale produk­
tów krajowych— naleraz staraliśmy się tylko wykazać, że 

dla postępu ludzkości, przedewszystkiem potrzeba po-
3 4



mnożenia produkcji, i że, poza obrębem tego warum- 

ku, wszelkie projekta i teorye, błędne są i fałszywe.

L I S T  2gi. 
Kapitał jest niezbędnym do pomnożenia produkcyi.

d. 26 marca 1848 r.

Powiedzieliśmy że: „Frnncya produkuje za mało,"  

że w skutku tego wielka część jej mieszkańców znajduje 

się w niedostatku, i że chcąc ogólnie polepszyć byt ca­

łego  kraju, należy przedewszystkiem pomnożyć produk- 

cyą, czyli jak najobszerniój rozwinąć wszystkie środki 
pracy ludzkiój. Zobaczmy jaką drogą dojść do tego 

celu powinniśmy.
Jakkolwiek obecny stan wyrobników wiejskich i miej­

skich daleki, nie mówimy już od stopnia jakiegoby ró­

wność i braterstwo tak religijne jako i cywilne wymagało, 

ale nawet od stopnia, umiarkowaną filantropią oznaczo­

n ego— jest on jednakże bez porównania lepszy od bytu, 
w jakim się wyrobnicy w czasach starożytności znajdo­
wali, bo wówczas niewola była ich udziałem. Niewol­
nikami zaś, byli nietylko najemnicy dzienni, ale i pomo­

cnicy rzemieślników, a częstokroć nawet sami przedsię- 

biercy, chociażby ich własna praca do dobrego bytu do­

prowadziła. Dzisiaj, w'e Francyi, każdy właściciel za­

kładu przemysłowego, wraz z licznćm gronem swjch  

pomocników, nieledwie ma polityczne znaczenie,— a da­

wniej, taki sam właściciel, był tylko poddanym niewolni­

kiem, pracującym niewdzięcznemi narzędziami swego 
warsztatu, z kilku innymi równie jak on niewolnikami. 

I któżby się domyślił, że poprzednicy naszych wielkich
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rękodzielników, mechaników, nadzorców fabryk i t. p., 
byli niewolnikami, żyjącymi zazwyczaj w poniżeniu i nie­
dostatku? Jakaż magiczna siła sprawiła to, że ci ludzie 

są obecnie niezależni, że zajęli ważne stanowisko w kra­

ju, i w dobrym, a przynajmniej w lepszym znajdują się 
bycie?

Tę zmianę tłumacząc filozof, powiada, że rozum ludz­

ki, poznawszy sw e właściwe przeznaczenie, przezwy­
ciężył zapory tamujące drogę do wolności, — odsunął za­

słonę zakrywającą mu tajniki natury,— i odkrył sposoby 

mniej utrudzającej a korzystniejszej pracy;— albo że:  

w skutku rozpowszechnienia zasad chrześciańskiej religii, 

społeczeństwo znieść nie mogło, aby ludzie swych bliź­

nich za rzeczy uważali, i że dlatego zniesiono poddań­

stw o.— Zapewne, że źródło każdego postępu cywiliza- 
cyi, bierze początek w myśli ludzkiej do samodzielności 
zroierznjącćj,— tudzież w miłości Boga i bliźnich prawami 

religii ehrześciańskićj nakazanćj; —jednakże, prócz tych 

dwóch moralnych, zachodzi tu jeszcze trzeci materyalny 

czynnik, jest on wprawdzie nieco więcej ziemskiego po­

chodzenia, ale jego wpływ jest żywotny, rzeczywisty 

i coraz silniejszy. Szukajmy tego trzeciego czynnika, 

i w tym celu zastanówmy się w jaki sposób dawnićj, 
a w jaki obecnie ludzie pracują.

W  starożytności praca, bardzo była niewdzięczną,—  
bo wielkie usiłowania mały wieńczył skutek.— Pochodziło  

to ztąd, że wówczas nie znano jeszcze ani machin, ani 

narzędzi udoskonalonych, ani ulepszonych sposobów  

pracy;— że nie władano jak obecnie siłami natury: wodą,  

parą, powietrzem; — że nie korzystano dostatecznie z po­

mocy jaka się nam odzwierząt należy;— że nieurządzono



należycie sposobów kommunikacyi;— że nie zaprowadzono 

owych wielkich, a tak korzystnych fabryk i warsztatów 

przemysłowych— ale każdy produkował poprostu, w  do­
mu, dla siebie tylko; —  nie byłoowego podziału pracy, tak 

dzielnie produkcyą pomnażającego. S ło w em :  wiele 

pracy a nędzne rezultaty, oto bilans materyalnej produk­

cyi dawnego .społeczeństwa.

Dziś, potrzeby nawet ubogiego mieszkańca Francyi, 

wygodniej i lepiej są zaspokojone, od potrzeb naszych da­

wnych bohaterów, którzy Troją zdobywali, lub rozbijali 

mury starożytnych T e b ó w .  O stanie niewolników nie 

mówimy już nawet, bo ich nie uważano za ludzi, i tra­

ktowano jak zwierzęta. Ten stan rzeczy nie pochodził wy­
łącznie z egoizmu kilku ludzi możniejszych, ale był wy­
pływem  nędzy całego społeczeństwa, a ta nędza po­

chodziła z braku kapitału, którego późniejsze pomnoże­
nie, sprawiło to stosunkowo wielkie dzisiejszego społe­

czeństwa bogactwo. Kapitał bowiem , ten trzeci czyn­

nik postępu cywilizacji, jestto zbiór wszelkich środków  
•pomnażających produkcyą,— jakoto: fabryki, machiny, 
narzędzia rolnicze i warsztatowe, wszelkie siły natury 

ujęte i zastosowane w przemyśle, pęd wiatru, spad wody, 

para wodna, i t. d., —  drogi, kanały, mosty, spławy, ko­

leje żelazne, statki, okręty, wszelkie płody ziemi, będące 

w jćj wnętrznościach lub na jej powierzchni,— dajej, 

wszelkie dobre robotnika przymioty, których nabićra 

przez naukę, przykład obcych, i własne doświadczenie: 

jego pracowitość, zręczność, oszczędność, wytrwałość, 

zamiłowanie porządku, pilność, baczność, dbałość,— to 

wszystko jest także kapitałem, albowiem produkcyą 

pomnaża.
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Gdzie mało jest kapitałów, tam mała produkcya, 

» gdzie mała produkcya, tam niedostatek, tam wyro­

bnik tyle tylko że z głodu nie umiera. A chociaż w tym 

razie, przy nierówności społeczeńskićj, dostanie się ko­

mu lepszy byt w udziale,— to tych tak mała jest liczba, 

że gdyby ich nawet pozbawiono posiadanój przez nich 

cząstki, a tę cząstkę rozdzielono między wszystkich,— to 

ogół nie doznałby widocznćjróżnicy.--Jeżeli bowiem ja­

kie społeczeństwo chce bez kapitału egzystować, musi 
przystać na konieczny takiego bytu warunek, na nie­
wolę uciskającą największą część ludności,— niewolę naj­

ohydniejszą, bo fizycznie' i moralnie poniżającą istotę 

człowieka.— Starożytność uosobiła sobie ten stan rzeczy, 

w postaci nadziemskiej siły, ludźmi i bożkami władają­

cej,— a tę siłę nazwano przeznaczeniem, które miało być 
ślepe, nieczułe, bezwłasnowolne, nieubłagalne i wszel- 
kićj miłości pozbawione. Arystoteles chcąc wytłuma­

czyć przyczynę nędzy i ubóstwa, jakich większa część 

ludności doznawała,— przypuszczał, że w rodzaju ludz­

kim dwie są natury: natura wolna, i natura niewoli.

Ale skoro tylko kapitał się wzmaga, natychmiast lu­

dzie więcćj produkują, coraz więcćj osób do dobrego bytu 

przychodzi, i przez to nędza się usuwa. Tu właśnie 
przytoczyć można pamiętne wyrazy Arystotelesa, który 

w swćm dziele o polityce powiedział: „gdyby dłuto i cyw-  

ka same ruszać się mogły, bez niewolników obejśćby się 

można." I w samćj rzeczy: pomnożenie kapitału spra­

wiło, iż dłuto i cywka same się poruszają, a w miarę 

tego postępu, stało się w ed ług  przepowiedni wielkiego  

filozofa, że niewolników wolnością obdarowano, pozwo­

lono im na lepszy byt niezależnie pracować, dla zape­



wnienia sobie i rodzinie lepszego w społeczeństwie poło­

żenia. Siły zatóm nalury, kapitałem i pracą ludzką 

wspomożone, uwolniły społeczeństwo od robót najucią­
żliwszych, i najbardziej poniżających.— W  przemyśle za­

stosowano naukowe wynalazki,— nastąpił podział pra­
cy ,— dawniój ścieśnionyhandelrozwinąłsię irozszerzyłna  

stałym lądzie, a następnie i na całej kuli ziemskiej. 

Ludzie zaczęli sobie ze wszystkich stron rozmaite, a da­

wniój im obce zwozić produkta, i przez to, lepszy byt 
pod korzystniejszemi warunkami, tojest za mniejszą pra­

cę zyskali.— Kapitał można powiedzieć użyźnił pracę, bo  

ją uczynił więcej produkcyjną.

W  miarę powiększania się kapitału, pomnożyła się 
liczba osób do dobrego bytu przychodzących, a na tćm 
zyskała cała ludzkość, tak pod względem moralnym, 

jako i fizycznym, pod względem niezależności jako i do­

brego byti.. Sama historya nas przekonywa, że kapi­

tał byt głównym działaczem w sprawie oswobodzenia  

ludzkości.— Gdy na gruzach państwa rzymskiego, pra­

wem przemocy ustaliły się monarchie europejskie, po­
śród ludzi pracowitych i przemyślnych, zaczął powsta­

wać stan średni, który im więcój się wzbogacał, tóm wię­

kszego w społeczeństwie nabiórał znaczenia. Nareszcie  

kiedy przed 6 0 cią laty we Francyi, ten stan średni stał 

się siłą polityczną, i w liistoryi nową otworzył epokę,—  

wówczas społeczeństwo było już bardzo bogate, a jeżeli 

klassa średnia nie była najbogatszą, to przynajmniój naj­

sposobniejszą do rozwinięcia bogactwa, i do jego po­

większenia na korzyść ogółu.

Dla większój jasności przejdźmy do porównawczych  

przykładów teraźniejszości z przeszłością. Homer pisze,
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że skromna i pobożna królowa Itaki, pod nieobecność  
swego męża Ulissesa, dwanaście niewolnic zajmo­

wała mlćwem zboża potrzebnego do wyżywienia jćj 

dworu. —  Ponieważ ten dwór nie był zbyt okazały, 
niewątpliwie więc powiemy za wiele, przypuszczając, że 

w nim było 3 0 0 osób; —  a w tym razie wypada że ciężka 

praca jednego robotnika, zaledwie wystarczała do zemle- 

nia zboża d iu 2 5 CIU, a może nawet dla 1 2 tu osób.— Dziś 

dzięki zastosowaniu licznych kapitałów, mlćwo mnićj rąk 

potrzebuje.— Młyn w St. Maur pod Paryżem, jest wsta-  
ie przez dzień zemleć mąki tyle, ile jćj na sto tysięcy 

dziennych racyj dla wojska potrzeba, i to przy pomocy 

2 0 tu tylko ludzi. Tak więc jeden człowiek wraz ze sto­

sownym kapitałem, wystarcza na mlćwo dla 5 , 0 0 0  

osób. Ztąd się okazuje, że dawnićj dla braku kapita­

łów , mimo ciężkićj pracy i wielkich usiłowań, mała 
była produkeya, a tćm saroćm robotnicy musieli cier-  

pićć niedostatek;— dzisiaj zaś, przy pomocy kapitałów, 

mała liczba rąk, wiele stosunkowo produkuje, i przez 

to właściciel kapitałów czyli przedsiębierca piękne od ­

nosi zyski, a wyrobnik należytą odbićra zapłatę.

Ale niestety! i dzisiaj nie wszystkie młyny, tak korzy­

stne, jak przytoczony tu przykład przedstawiają rezul­
taty.— W  wielu jeszcze miejscach, i pod wielu wzglę­

dami,' stosunek produkcyi do liczby rąk zajętych wcale  
nieodpowiedni. Wprawdzie spodziewamy się. ogól­

nego rozpowszechnienia ulepszonych sposobów produk- 
cvi,— ale dotąd jestto dla nas owa ziemia obiecana, do 

której dążymy, lecz do której daleka prowadzi droga.

He przy pomocy kapitałów i przy codziennym postę­

pie przemysłu, nie biorąc już w  rachunek nadzwyczaj­



nych wynalazków, — massa produktów do rozdziału mię­

dzy ludźmi ciągle się powiększa, jeszcze się przekonamy 

z kilku następnych przykładów.
W ystawmy sobie, jakie to były huty, z których, nie 

mówimy już spółcześni Homera lub Rzymian, ale lu­
dzie średnich w iek ów , wyroby żelazne otrzymywali,— 

i porównajmy je z naszemi wielkiemi piecami w zakła­
dach hutniczych,— a przyznamy niewątpliwie, że to, co 

dzisiaj w  fabryce jeden dokona robotnik, temu dawniej 

zaledwie 2 0 lu lub 3 0 tu podołać m ogło .— W  skutku więc 

kapitału, siła produkcyjna pracy ludzkiej w wyrobie ż e ­

laza, stała się 2 0  lub 3 0  razy większą, aniżeli była 

przed 6 cią wiekami.
W  przemyśle wyrobów bawełnianych, weźmy pod 

uwagę sposób przędzenia bawełny, i porównajmy pro- 

dukcyą ręczną zwyczajnćj indyjskiej lub europejskiej 

prządki z 1 7 6 9  roku, (przed wynalezieniem przę­

dzalni Arkwright’owskich) z dzisiejszemi wielkiemi 

przędzalniami w Mulhouse lub Manchester, —  a do-  

wiórny s ię ,  że dawna najlepsza prządka zaledwie 
połowę tego produkowała, co dziś jedno wrzeciono 

w przędzalni. —  Ponieważ zaś obecnie jeden czło­

wiek wystarcza na 1 6 0  wrzecion,— zatóm dzięki kapita­

łowi, który przepowiednią Arystotelesa ziścił, produk- 

cya w tym przemyśle, od czasu wynalezienia przędzalni, 

podniosła się w stosunku jak 1 do 3 2 0 lB.

W  sposobie przędzenia lnu, zastosowanie machin, 
czyli użycie kapitału, podobną jak w przędzeniu baweł­

ny sprawiło zmianę, w' tym bowiem razie, siła produk­

cyjna jednego człowieka, wzrosła jak l  do 2 5 0 .
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Przy tak monstrualnych rezultatach, czyż kapitału, 
rzeczywistego sprawcy tych wypadków, nie możnaby 
nazwać czarnoksiężnikiem?

Ale nie tu koniec.— Jakiżto otrzymalibyśmy stosunek, 
gdyby przyszło obliczyć i porównać siłę maszynisty sto­

jącego na lokomotywie, z siłą naprzy,kład biódnego Indya- 

nina, który w Meksyku IubPeru, dla braku koni i w o łów  

(niedawno do Ameryki sprowadzonych) zwyczajne posłu­

gi bydlęcia zastępuje? Pierwszy działa przy pomocy w ie l ­

kiego kapitału włożonego w koleje żelazne,— drugi zaś, 

w zupełności pozbawiony .kapitału, boć kapitałem nie 
nazwiemy lichego powrozu na którym on swój ciężar 

dźwiga.— Zresztą takich przykładów, nietr/eba szukać 

w Kordylierach meksykańskich, —  i w Alpach lub Pyre- 

neach, ludzie na plecach znoszą snopy zboża i pęki siana 

z wierzchołków gór do swych mieszkań w dolinach—- 
i nawzajem, z dolin na górę dźwigają nawóz, lub odłamki 
żyzniejszej ziemi, jakie im burza przynosi. To wszyst­

ko nas przekonywa, że polepszenie bytu społeczeństwa, 

bezpośrednio zawisło od powiększenia i rozwinięcia 

wszelkich kapitałów,— źródło zaś powiększenia kapitału 

leży nietylko w przyrodzeniu, ale i w całej inteljektual- 
ności człowieka,— tojest w jego uczciwości, zręczności, 

zamiłowaniu do pracy i gorliwości o powodzenie prze­

mysłowego zakładu. Nie sądźmy wszakże, aby powię­

kszenie kapitału, samo przez się już wszystkie rozwią­

zywało trudności, —  i wszelkie koiło cierpienia,— po­
trzeba jeszcze, aby równym krokiem postępowało roz­

wijanie się umiejętności i wynalazków,— a wtedy kapi­

tał zawsze znajdzie korzystne zastosowanie; — potrzeba 

nadto wprowadzić w praktyczne życie, owo uczucie bra-

3 5  •
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terskiej miłości, którą religia c b rześc i a ń s k a w nasze 

serca zaszczepiła. Postępy bowiem cywilizacji, chociaż 

nawet niezrozumiałemi niekiedy wydawać się mogą, są 

zawsze boską harmonijną jednością ożywione; i dlatego 

żaden naród, nie może w jednym kierunku wielkiego  

i stanowczego uczynić kroku, bez jednoczesnego pod in-  

nemi względami postępu. Dziś w Europie narody bo­

gate, są zarazem oświecone, i nawzajem narody, w któ­

rych miłość bliźniego została przytłumioną, są nie­

cywilizowane, ciemne, i ubogie.

Tak więc, prawdziwy postępu ludzkości przyjaciel, 
powinien pragnąć zabezpieczenia kapitałów od uronienia, 

i pracować nad ich rozwinięciem,— bo kapitał, sam w so­

bie nosi zarody polepszenia bytu społerzeńskiego.
Aby dać zdrowy i trafny sąd o środkach obecnie we  

Francji w celu polepszenia bytu robotników przedsię­

branych, najwlaśriwiej będzie zastanowić się i przeko­
nać, czy te środki przyczynią się do powiększenia, czy 

tćż do zmniejszenia kapitału narodowego; —  każdy bo­

wiem systemat, napozór nawet najlepszy, jeżeli tylko po­

woduje zmniejszanie się kapitału-— lub rozwijanie się 

jego tamuje,— już tćm samćm jest zgubny,— a jego teo- 

rya fałszem.
To zadanie rozwiążemy w następnych listach, w' któ­

rych będzie mowa o organizacji pracy,— teraz zakończymy 

uwagą, jaką, nam nastręczają wypadki poprzedniej 

Rzeczypospolitćj francuzkiej z 1 7 8 9  roku. Rozmaite 

a wszystkie niemal równie słuszne powody przytaczają, 

dla 'wytłumaczenia jćj upadku. Lecz każdy rozsądny 

człowiek przyzna, iż tego upadku jedną z głównych  

przyczyn, było to, że: wszystkie w ładzef które wówczas
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jedne po drugich s ta w a ły  u steru rzą d u , nie dahj, lub 

okolicznościami zniewolone nie m ogły dać należytej gw a- 

rancyi kapita łow i społeczeństwa, i  że  p rzez to, kapita ł nie 

b ył w  stanie w zrastać , ale nawet się zm n iejszał. Za­

brakło pierwszej Rzpltój francuzkiej środków do wypeł­

nienia poczynionych obietnic, i dlatego upadła, a na­
wet mało kto jój żałował, chociaż ta Rzplta jednowładz-  
twu miejsca ustąpiła.

W  dalszym ciągu mówić jeszcze będziemy: o wzro­

ście kapitału w stosunku do położenia, w jakićm się 

ludzie znajdują,— o środkach, jakie rząd przedsiębrać po­

winien dla zaoszczędzenia kapitału,— tudzież o dobrym 

rozdziale produktów w społeczeństwie.

L I S T  3 ci. 

0 organizacyi pracy podług pana Ludwika Blanc.

d.3I marca 1848 r.

Przystępujemy do organizacyi pracy.— Praca oddawna , 

uorganizowaną była.— Kiedy jeszcze wyobrażenia o mi­

łości bliźniego były bardzo ścieśnione, kiedy dla braku 

kapitału, pracę mały uwieńczał skutek, produkcya była 

nader uciążliwóm zajęciem wyłącznie jednój tylko klassy 

ludzi: niewolników. Ale ta nawet forma pracy, była 

pewnym rodzajem organizacyi. Systemat cechów i zgro­

madzeń rzemieślniczych, jakkolwiek, lepszy od poprze­
dniego systematu niewoli, jednakże słusznie jest uznany 

za niedostateczny dla naszego wieku. Samo wyrażenie 

„organizacja p r a c y , b e z  bliższego określenia, nic, albo 

„raczćj, wszystko co chcemy, znaczyć m oże . Dlatego



tćż ludzie, których powszechnie tajemniczość nęci, skwa­

pliwie rzucili się na ten przedmiot, mniemając, że znaj­

dą zbawienie pośród przedstawionego im bożyszcza.
Od roku 1 7 8 9 ,  Francya oparta organizacyą pracy, 

na wolności każdemu przyznanej, produkowania według  

własnćj woli, oraz zupełnego rozrządzania swoją pro­

dukcją;— tę wolność w przemyśle, zowiemy współubie-  

ganiem czyli konkurrencyą. Chciano wówczas przez po­

mnożenie produkcyi, i ogólne polepszenie bytu, dogo­

dzić całemu społeczeństwu, a szczególniej przedsiębier- 

com i robotnikom.— Wszakże z tego systematu wyro- 

dziły się nadużycia, i natychmiast mnóstwo reformatorów  

powstało z projektem: zniesienia konkurrencyi. Ci re- 
formatorowie bardzo rozmaite podają zasady, i stanowią  

oddzielną szkołę socjalistów. Najdawniejszy z nich 

i najoryginalniejszy w pomysłach jest Karol Fourier (1);  

najuowszy i cudownćj wziętości jest pan Ludwik Blanc, 

przedtćm pisarz powszechnie znany ze swego talentu 

i exeentryczności swoich wyobrażeń, a dziś członek 
rządu tymczasowego. Prócz tego znani są Olinde Ro- 

drigues znakomity badacz, pan Piotr Leroux wsławiony  

filozof, i wielu innych.— Ci wszyscy podali nowe sysle-  

mata organizacji pracy, w których mniej więcej z kon­

kurrencyą się nie godzą, lub zupełnie ją odrzucają. 

Niektóre z tych systematów wielkiej nabrały sławy; 

Fourier liczy zwolenników niemal we wszystkich kra-

(1 ) F.M. Karol Fourier, twórca osobnej szkoły socjalistów', 
zasadzający układ społeczeństwa, na wzajemnej ludzi do siebie  
attrakcyi, tudzież na zaspokajaniu żądz i skłonności indywi­
dualnych, urodził się wBezauson 1772 r.

P rzyp . tłumacza.

. 272



jach Europy i Ameryki północnćj, pan Ludwik Blanc 

doznaje powodzenia, jakiego może nigdy nowator za ży­
cia się nie doczekał. Nad jego projektem, w dawnój izbie 

parów francuzkich, uroczyście, reprezentanci wyrobników  

i zgromadzeń rzemieślniczych, zastanawiają się, rozbie­

rają go, i wskutku tego projektują nowe postanowienia, 

które rząd następnie sankcyonuje. Głównie o tych po­

stanowieniach i ich skutkach mówić dziś zamierzamy.
• i

Zanim jeszcze pan Ludwik Blanc swoje dzisiejsze 

szczytne zajął stanowisko, miałem już zaszczyt, w tym  

przedmiocie prowadzić z nim polemikę 1 8 4 4  i 1 8 4 5  
roku (1 ) .— Nazwał mnie on wówczas dworakiem (Jour­

nal des Dóbats z 17 lutego 1 8 4 5  r.), mam jednak na­

dzieję, że zmieni swe zdanie, skoro go przekonam

0 mojój niezależności, stale bowiem trwam w przedsię­
wzięciu zbijania jego projektów, jakkolwiek on dzisiaj 
tak potężnym stał się człowiekiem. A  naprzód , zoba­
czmy co rozumió pan Ludwik Blanc przez organizacyą 

pracy? Oto chce, aby cały przemysł był w ręku rządu, 

aby rząd zaciągnął pożyczkę krajową na założenie 

w najważniejszych przemysłu gałęziach warsztatów, czyli 

zakładów stowarzyszonych (ateliers sociaux),— powiada, 

że takie zakłady znajdą nadzwyczajne rozpowszechnienie

1 wziętość, i że tćm samem powoli wszystkie przedsię­

wzięcia prywatne, będą musiały ustąpić. Dalćj mówi, 

że te zakłady stowarzyszone, mają być rządzone podług  

przepisów przez rząd wydanych, a zatwierdzonych przez

(1 ) Patrz Roczniki Gospodarstwa krajowego, rok 1845, 
tom VII, strona 233.

P rzyp . tłumacza.
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zgromadzenie narodowe,— że w tych przepisach za g łów ­

ną zasadę przyjąć należy: równość płacy robotników 

czyli zniesienie między niemi wspólubiegania w pracy.—  

Ponieważ w tym razie wszystkie zakłady jednego rodzaju 

przemysłu, byłyby stowarzyszone, zatem i między za­
kładami nie byłoby konkurrencyi.— Hierarchiczność zaś 

ma się urządzić z dobrowolnych wyborów, wyjąwszy rok 

pićrwszy, w którym naczelników rząd zamianuje. K a­

żdemu wyrobnikowi wolno według w łasnego upodoba­

nia rozrządzać swoim zarobkiem,— ale pan Ludwik Blanc 

sądzi, że przekonanie o oczywistych korzyściach wyni­
kających z życia stowarzyszonego, wyrodzi samo przez 

się dobrowolne stowarzyszenie wspólnych potrzeb i przy­

jemności.— Do takiego stowarzyszenia mają być powo­

łani kapitaliści, którym rząd zapewni od włożonego  

przez nich kapitału procent prawny, albo raczćj procent 

zastosowany do zysków, jakie warsztaty stowarzyszone 

przynosić będą. Nadto, z zysków odkładanoby pewną 

część, jako fundusz na wspieranie niedołężnych i chorych, 

na wypadki krytycznych przesileń przemysłowych, tu­
dzież na rozprzestrzenianie stowarzyszenia. Znoszenie 

zakładów prywatnych niema być nakazy wanein,— ale pan 

Ludwik Blanc jest przekonany, że jeżeli w jakićj gałęzi 

przemysłu ukażą się warsztaty stowarzyszone, natych­

miast wszystkie tego rodzaju przedsięwzięcia prywatne,  

dla własnego zbawienia, pospieszą pod ow ąspólną zacią­

gnąć się chorągiew.
Te główne zasady p. Ludwika Blanc, (które niemal 

w jego własnych podajemy wyrazach) obznajmionemu 

z przemysłem fabrycznym, i znającemu zarazem serce 

ludzkie, posłużą do oceuienia jego systematu.—  Pan Lu­
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dwik Blanc sądzi, że jego zakłady stowarzyszone nad­
zwyczajne znajdą powodzenie, gdyż przemysł prywatny, 

nie będzie w stanie długiej z nim wytrzymać konkurren- 

cyi. Z naszej strony oświadczamy, że jeżeli znajdzie 

w Paryżu trzech ludzi, którzy kiedykolwiek będąc 

zwierzchnikami zakładów przemysłowych, sumiennie za­

pewnią, że podobnie zorganizowane warsztaty, mogą trzy 

miesiące pomyślnie istnieć —  w takim razie, ogłosimy  

się apostołami powyższego systematu.

Pan Ludwik Blanc powiada, że zakłady stowarzyszo­
ne, zmusiłyby prywatne do dobrowolnego ustąpienia, 

gdyż „miałyby nad niemi wyższość w oszczędności z ży­
cia stowarzyszonego pochodzącej —  tudzież w korzyści 

jaka przy urządzeniu pracy wyrodzi się z tego, że wszy • 

scy robotnicy mieć będą spoiny interes produkowania 
prędko i dobrze.”

Korzyść wynikająca z oszczędności życia stowarzy­

szonego —  jest oczywistą, nie pierwszy pan Ludwik  

Blanc ją wykazuje, bo w tym względzie o pół wieku po­

przedza go Fourier. —  W szyscy ekonomiści,  ci nawet,  

co w stowarzyszeniach upatrują trudności, wogóle zale­

cają je ze względu pożywienia. —  Pan Rossi w swej 
przedmowie do tłumaczenia dzieła Małth’usa, dobitnie 

wykazał korzyści, jakie szczególniej spólne jedzenie ro­

botnikom zapewnia.— Nie chcemy tu bynajmniej oskar­

żać p. Ludwika Blanc, jakoby rzeczy znane za nowość  

przedstawiał, pragniemy tylko objaśnić, że oszczędność  

z życia stowarzyszonego wynikająca, nie jest wypływem  

jogo sposobu organizacj i pracy, —  że jest rzeczą wca­

le odrębną i niezależną, —  że tern samem, ten wzgląd, 

między korzyści rzeczonego systematu liczonym hyc nie
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powinien, albowiem i w dzisiejszym stanie rzeczy, może  

być zastosowanym.
P. Ludwik Blanc, jako drugi dowód wyższości zakła­

dów stowarzyszonych nad zakładami prywatnemi przy­
tacza —  że w nich wszyscy robotnicy mieć będą spólny 

interes produkowania prędko i dobrze. —  Ale niech po­

zwoli p. Ludwik Blanc, że z całem uszanowaniem, dy­

ktatorowi kraju, od prostego obywatela należnćm, 

oświadczymy mu, iż właśnie w jego systemacie, robo­

tnik dobrze i prędko produkować przestanie. —  R ó­

wność płacy zabija spółzawodnictwo.— Dlaczegóż z nad­
werężeniem sił i zdrowia tak dalece mam do pracy się 

przykładać, kiedy oto mój sąsiad, mnićj zdolny i pró­
żniak, równie jak ja wynagrodzony? Na to odpowiada 

p. Ludwik Blanc, iż pewność udziału w zyskach, jakie  

pomnożenie produkcyi zakładowi przyniesie, będzie dla 

robotnika dostateczną do pilności pobudką. ( 1 )  Ależ  

zaklinamy p. Ludwika Blanc, aby zechciał zważyć, że 

w owych stowarzyszonych zakładach, które we Francyi 

po sto tysięcy lub po milionie robotników obejmowaćby 
miały, —  cząstka zysku jaką pilność osobista pracujące­

mu przynieść może* jest tak małą, że o nićj mówić na­

wet niewarto. —  Jeżeli np. w zakładzie w którym sto 

tysięcy pracuje robotników, jeden z nich przez odznacza­

jącą się gorliwość, przyczyni się do podwyższenia pro- 

duktyi fabryki rocznie o 1 0 0  franków —  zysk jaki z tćj 

pilności na niego przypadnie, będzie Yiooo cz£Ść fran­
ka; —  a po trzydziestu latach tak pracowitego żywota,

(1 ) Patrz list p. Ludwika Blanc w Jonrnal des debats z dnia 
17 lutego 1845 r. powtórzony w  dziele „ 0  orgauizacyi pracy” 
z 1848 r. str. 139.



277

rzeczony robotnik zbierze kapitała 3  centymy czyli nie­

spełna półtora grosza polskiego, jako istotną nagrodę 

osobistych swych usiłow ań i pilności-— Czyż więc w ta- 

kićj organizacyi pracy, o interesie indywidualnym mowa 

być może ? —  W łaśn ie głów ny błąd całego systematu  

p. Ludwika Blanc w  tóm leży, —  że zabija interes in­

dywidualny, że go zatapia w jakimś od m ęcie ,—  i że ka­

żdego robotnika, jakby skazanego ua galery zbrodniarza 

zamienia w nic nieznaczącą liczbę.

W olność w przemyśle, czyli konkurrencya, i tow a­
rzysząca jej odpowiednia wysokość płacy, są dla robo­

tnika nieledw ie jedynym, a zawsze dostatecznym bodź­

cem do produkowania dobrze i prędko.—  Można nawet 

powiedzićć, że w  przemyśle niema drugiój równie silnej 

pobudki.—  Dawniój w iele pracy, małe przynosiło ow o­
ce , wyroby były drogie, i cały przemysł bardzo wolnym  
postępował krokiem; —  przyczyną tego, powtarzamy, był 
brak konkurrencyi.

W  roku 1 7 8 9  ogłoszone w e Francyi zasady, obieca­

ły ludzkości przez podwojenie postępów produkcyi, po­

przednią powetować stagnacyą; —  i ta obietnica speł­

nioną została. —  Od pół wieku wolność przemysłowa 

do spółzawodnictwa, pobudzała przedsiębierców i wyro­
bników —  wnikała pod nazwiskiem  konkurrencyi od 

miasta do miasta, od fabryki do fabryki, spowodowała  

podział prący, i robotę na wymiar—  a przez to , dopro­

wadziła cały przemysł do św ietności jakićj obecnie je ­

steśm y świadkami. —  Pod w pływem  tego systematu, 

każdy był zmuszony produkować jak najprędzćj i jak 

najlepićj; —  za tćm .poszło pomnożenie produkcyi; ta­

niość wyrobów bez zmniejszenia wyrobnikom p łacy—
3 6
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powszechne polepszenie bytu —  i ogólny postęp całego  

społeczeństwa.
Niedawno ogłoszone zdanie sprawy o postępie wyro­

bów bawełnianych przekonywa, że cena tego rodzaju 

produktów od lat 5 0  stopniowo się zniżając, dziś jest 

l/ i 3 częścią ceny dawnój. —  Ten szybki postęp tak ko­
rzystny dla ogółu , —  zrodził wprawdzie wiele pojedyn­
czych nieszczęść, i szęstokroć naraził wielką liczbę wy­
robników na cierpienia; jestto wzgląd bardzo ważny, 

i w następstwie go nie pominiemy;—  ale mimo tego in­

dywidualnego złego, jakie za sobą konkurrencyą pocią­
gnęła, zasada jój dla ogółu  jest dobrą, a naszym jest 

obowiązkiem , od tych nadużyć zabezpieczyć społeczeń­
stw o. P. Ludwik Blanc potępia całą konkurrencyą za to, 
że w swóm rozwinięciu kilka ostrych w yw ołała poru­

szeń; postępuje on z przemysłem tak, jak ten coby dla 

zreparowania zegarka o ziemię go rozbił. —  Znosząc 

konkurrencyą, cóż w łaściw ie czyni p. Ludwik Blanc?  

Oto, zabija w przemyśle wolność, o którój od w ieków  

marzyli ekonomiści, i którój oddawna pragjnęli robotni­
cy. —  Jeżeli więc Francya ma rozstać się z zasadą kon- 

kurrencyi, to powinna błagać o przebaczenie, iż w mnie­
maniu, że jest przewodniczką cywilizacyi europejskiej, 

od lat 6 0  wstecznóm łudziła nas usiłow aniem ....

O równości w społeczeństw ie, nie mamy takiego wy­

obrażenia, jakie dziś pod postacią najwyższego brater­

stwa omamionemu wpajają tłum owi, —  gdyż rów ność 

pojmujemy tylko w zgodzie z rozumem i spraw iedliw o­

ścią. — Ojcowie nasi w 1 7 8 9  roku we Francyi wyrze­

kli: że równość nadaje wszystkim prawo do jednakowej 

opieki rządu, że obowiązkiem rządu jest czuwać znró-
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wno nad dobrem wszystkich —  tak rolników jak i fa­
brykantów, kapitalistów i wyrobników —  nad dochoda­
mi jednych a nad pracę drugich. —  W  skutku takiego 

wyobrażenia o równości, wyrodził sie najliberalniejszy 

systemat wychowania narodowego, który z największą 

pilnością wyszukuje wszędzie, tak pod siermięgą jako 

i aksamitem, ludzi zdolnych, celem przysposobienia kra­

jowi obywateli godnych kierowania jój losem . —  Taki 
systemat jest najwyraźniejszym hołdem , oddanym zasłu­
dze i zdolnościom. A le chcieć wszystkim bez wyjątku, 

tak naczelnikom kraju um ysłowo się zajmującym, jak 

i wyrobnikom w czoła pocie pracującym fizycznie, —  je­

dnakowy byt materyalny przeznaczyć —  jestto szaleństwo  

godne zaledwie studenta, który św ieżo ze starożytnćj h i-  

storyi wyczytawszy o republikańskiój zupie spartańskiej, 
uważa się za reformatora, i sądzi, że mu niebo prze­
kształcenie towarzystwa powierzyło. —  I dlaczegóż naj­

wyżsi urzędnicy krajowi, koniecznie tak jak wyrobnicy 

dzienni, mają zam ieszkiwać cele num erowane, i przy 

spólnćj zasiadać misie, —  a myśląc o sprawach krajo­

w ych , znajdować się pośród sprzętów gospodarskich 

i krzykliwych dzieci.
Nie tam prawdziwa równość gdzie każdemu bezw a­

runkowo wolno znaczenia się domagać —  ale tam do­

piero, gdzie ludzie równych zdolności i zasług osobistych 

o pićrwszeustwo się ubiegając, mają jednakie prawdo­

podobieństwo osiągnięcia swych zamiarów. Zasady zaś 

p. Ludwika Blanc poniżają godność człow ieka, i na wszy­
stkich szczeblach społeczeństwa, uciemiężają ludzi św ia­

tłych, czynnych i gorliwych —r dla wyłącznej protekcyi 

głupców  i próżniaków. —  A używając wyrażenia jedne­
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go z dekretów rządu tym czasowego, gdzie konkurren- 

cyą pod nazwiskiem ciągnienia korzyści z wyrobników  

(exploitotion des trayailleurs) potępiono, powićdzmy, że 

w łaśnie p. Ludwik Blanc swoim systematem upoważnia 

złych, do ciągnienia nieprawych korzyści z dobrych ro­

botników. ( 1 )  Mimo to wszystko, zasady p. Ludwika 

Blanc znalazły zwolenników, i to dlatego, że do dawne­

go systematu były przywiązane nadużycia, które z ka­

żdym dniem się zmniejszały! Mamy jednak nadzieję, że 

liczba tych zwolenników zmniejszy się, skoro bliżćj nad 

powyższym zastanowią się systematem. Niechaj tylko 

p. Ludwik Blanc zwróci swoję uwagę, na dobrych w Pa­

ryżu robotników, oni mu powiedzą, czy z robotnikami 
mniej zdatnymi, lub mnićj pilnymi, chcą dzielić się zy­
skiem krwawo dla siebie i swojej rodziny zapracowa­

n y m ,—  albo czy mają ochotę należóć do spółki z ludź­

mi z odległych departamentów, których wcale nie znają, 

i których pilnować nie będą mogli. —  D o świadectwa

(1) Co do tego punktu pan Vellu wyrobnik ciesielski bardzo 
stosowną napisał odezwę, powtórzoną w  wielu pismach, a mię­
dzy innemi w  Moniteur Industriel z dnia 6 kwietnia 1848 roku, 
gdzie wykaznjąc niepodobieństwo i niesłuszność bezwarunko­
wego stanowienia płacy dziennej robotnikom powiada... „kiedy 
przyszedłszy do piekarni, płacę za dwnfuntowy bochenek Chle­
ba —  czyż mogę pozwolić, aby piekarz w zamian dał mi bo­
chenek funtowy, i jeszcze bezczelnie utrzymywał: chciałeś bo­
chenka clileba, toć ci go daję! Czyż dlatego, że dwie wcale 
nierówne ilości rozczynionej i upieczonej mąki, zarówno zo- 
wią się bochenkami clileba, —  albo diatego, że dwie wcale n ie­
równe ilości i gatunki pracy, zarówno zowią się pracą dzien­
ną —  można żądać, aby były za jednakową ilość pieniędzy wy­
mieniane ?”

x P rzyp is tłumacza.



tych pracowitych, i nader praktycznych ludzi sie powo­

łujemy.
Powiadają, że braćmi są wszyscy nieszczęśliw i —  ależ 

powićdzmy raczej, że braćmi są wszyscy ludzie, którzy 

starać się powinni aby sprawiedliwość była na ziemi;—  

sprawiedliwość zaś nie dozwala dzikiego pomieszania.
Pan Ludwik Blanc otacza swój systemat, jakowąś du­

chowością, i powiada, że naczelnicy społeczeństwa, mióć 

będą nagrodę swćj pracy w samćj przyjemności pełnie­

nia swych obowiązków. —  Oto własne jego wyrazy, w y­
ję te  z wyżćj cytowanego listu z Journal des Dóbats, a po­
wtórzone w dziele o organizacj i pracy z, 1 8 4 8  r. str. 1 4 2 .  

„Jeżeli kto powió, że jedność soryalna w jm aga, aby 

nagrodami zdolności ludzkie były podżegane, to ja go  

zapytuję: czy nagroda, aby miała wartość, koniecznie 

materyalną być musi ? —  Czyż ludzie prawdziwie wyż­
szego wykształcenia, nie szukają i nie znajdują g łów ne­

go za swoję pracę wynagrodzenia, w tóm wewnętrznóm  

zadowoleniu, że swych zdolności na dobre użyli? —  

Całe społeczeństwo nie byłoby w stanię wynagrodzić za­

sług jednego N ew tona, dla niego zaś jedyną możliwą 

nagrodą była radość jakićj doznawał, kiedy odkrył pra­
wa światem  kierujące.”

I któżby ośm ielił się przeczyć, że w krainie czystych 

duchów p. Ludwik Blanc nie miałby słuszności. — Ale 

niestety! Opatrzności podobało się w  innym um ieścić nas 

św iecie, —  w św iecie w  którym zm ysłowość z ducho­

wością spólnie żyć mają. —  Dano nam duszę, ale i ciało 

zarazem —  i związano je tu na ziemi tak nierozdzielnym  

węzłem, że dusza jedynie za pomocą ciała m oże przyjmo­

wać wrażenia, tworzyć myśli i no zewnątrz je objawiać.
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Skutkiem nieposłuszeństwa piórwszych rodziców, dozna­

jem y różnych potrzeb, —  w iele z nich jest czysto mnte- 

ryalnych, a wszystkie w ogóle pomnażają sie w stosunku 
do wysokości wykształcenia moralnego. Ta organizacya 

ludzi i św iata, może się p. Ludwikowi Blanc niepodo­

bne, wolno mu na nią wyrzekać, ale niewolno istnieją­
cych zaprzeczać faktów. —  Kiedy więc p. Ludwik Blanc, 
mimo potężnćj władzy jaką posiada, wyroków Opatrzno­

ści zmieniać nie jest w stanie —  dlaczegóż chce nowe 

budować społeczeństwo na tćm przypuszczeniu nic-pra- 
wdopodobnóm i niem ożliwćm ?

Co się zaś tyczy Newtona, ówczesny król angielski 

zrobił go baronetem, —  m ianował go dyrektorem men­

nicy, przy którćj miał przyzwoite utrzymanie —  i to 
wszystko Newtona nie obrażało. —  Dziś dzięki wyobra­

żeniom więcćj postępowym, królowa angielska zrobiłaby 

go może księciem, lordem, a parlament uposażyłby go  

pięknemi dobrami, podobnie jak Malboroug’a obdarzył 

posiadłościąBlenheirn.— Te nagrody bardzo byłyby m iłe 

wielkiem u N ew tonow i, —  pochwaliłby je świat cyw ili­
zowany, a nawet w piórwszem zapomnieniu i radości, 
możeby i p. Ludwik Blanc swoje oklaski do powszech­

nych przyłączył.

Spirytualista lekko traktujący względy materyalne, 

niechże będzie przynajmniej logikiem. Pan Ludwik Blanc, 

w imieniu spirytualizmu, domaga się nieograniczonej ró­

wności bytu materyalnego —  a jego systemat uderzające 

w yw ołuje nierówności. —  W yrobnik bezżenny taką sa­

mą jak wyrobnik żonaty i dzietny, otrzymuje płacę; —  

płaca zaś dostateczna dla bezżennego, wcale może być 

niewystarczającą na utrzymanie czterech lub więcej osób.
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W  teraźniejszym układzie społeczeństwa, człowiek obar­

czony familię, może jeszcze przez szczęśliwe podwojenie 
usiłowań zabezpieczyć się od dotkliwćj nędzy;— przy po­

mocy zaś systematu p. Ludwika Blanc, nawet podobna 

myśl nie jest dozwoloną, bo wyraźnie mu powiedzia­

no: że jakkolwiek będzie odznaczającą jego pilność, wy­
nagrodzenie musi być jednakowe. —  Na drzwiach celi 

tego nieszczęśliwego, czytamy okropny wyrok Dantego, 

ręką nowego prawodawcy francuzkiego skreślony: „Dla 

ciebie nićma nadziei.” Pan Ludwik Blanc porwany 
falą powszechnie objawiającego się dążenia do równości, 

przewraca swym szczególnym systeraatem, nierówności 

towarzyskie, oparte na sprawiedliwości, dla zrobienia 

miejsca nowym nierównościom najniesprawiedliwszym.

W szelakoż nie wątpimy, że Francya odrzuci dar któ­
rym ją p. Ludwik Blanc częstuje, bo spodziewamy się, że 

ona, zanim przyjmie jakikolwiek projekt urządzenia no­
wych społeczeńskich stosunków —  zapyta się przede- 

wszystkiem: czy ten projekt jest zgodny ze sprawiedli­

wością, a skoro się przekona, że jest na niesłuszności 
oparty —  bezwarunkowo go potępi. Otóż systemat p. 
Ludwika Blanc, nie powinien w narodzie znalćźć odgło­

su , bo jest niesprawiedliwy — a nawet nie łagodzi nę­
dzy, tylko ją pomnaża, gdyż zmniejsza produkcyą, którćj 

niedostatek jest w łaśnie przyczyną dzisiejszego ubóstwo.

Jakie wnioski wypływają z powyższego rozumowania) 

wykażemy w następnym liście.

(Dalszy ciąg nastąpi)



O P A S Z E M I I 1 ZAGRZANIU  

PRZEZ FERMENTACYĘ PASZT ZIMOWEJ
P R Z E Z

Dra A. G. Schweitzer.

P odd anie paszy fermentacyi w  ostatnich czasach tak 

często było wzmiankowane, tak wielostronnie objaśnia­

ne, i w wielu pismach tak dokładnie wyłożone; iż chcićć 

powiększyć ilość słów  o tćm napisanych,s zdaje się rze­

czą zbyteczną.
Lecz ten przedmiot jest ważności oie do zaprzeczenia, 

a protokuł jego  się dotyczący nie jest zam knięty; należy 

się więc spodziewać iż następujące szczegóły, które wca­

le nie rozstrzygają, lecz tylko do nowych doświadczeń 

mają pobudzić, przychylnie zostaną przyjęte. W  rozpra­

wach zgromadzenia niemieckich gospodarzy rolnych i le ­

śnych w Monachium 1 8 4 1  r., ten przedmiot podobnież 

był rozbierany, i znajdujemy w  drukowanćm sprawo­

zdaniu tegoż zgromadzenia, str. 2 8 5 ,  następujące o tćm  

szczegóły:
„Prezydujący sekcyi bydlęcćj (tajny radca Pabst)$  

przedstawia: p. Breitenbauch z Ludwigsdorf, przy R a-



nis, podał zgromadzeniu rozmaite skutki z przedsięwzię­
tych doświadczeń; z tych, te które się dotyczą chowu by­

dła, naszej sekcyi zostały przeznaczone. Najpierwszy z na­

leżących tutaj szczegółów  brzmi jak następuje. 1) Pa- 

szenie bydła rogatego paszą zim ową, paszą zalaną gorą­

cą wodą, i samą przez się zagrzaną sieczką.

a) Od rozpoczęcia zadawania suchój paszy, użyto teraz 

prawie w  całćj Turyngii i części Saxonii zwykle używa­
nej zimnej paszy, tojest: słom ę i siano rznie się na sie­

czkę, miesza się nieco okopowych roślin także porznię­

tych i zadaje się po części w suchym stanie, po części 

skropiwszy wodą zimną” .

Trzeciego grudnia 1 8 4 8  r., zacząłem w jednćj oborze

0 18stu  sztukach, w p ołow ie z krów, w  połow ie z ja­

łowizny złożonój, zaparzoną sieczkę dawać, tojest zu­
pełnie tę sarnę ilość suchój paszy i okopowych roślin 
w kufach gorącą wodą się nalało, przykryło, i po 6ciu  

do 8m iu godzinach spasło, jakto jest zwyczaj w większój 

części górzystych okolic. Po czterodniowóm użyciu za­

parzonej paszy, znowu zadano zimną paszę, a potóm  

znowu zaparzoną, zawsze ze ścisłćm  zachowaniem  tćjże 
samój ilości.

Tak zachwalane teraz zagrzanie się przez zafermento- 

wonie, używałem  przez całą jednę zimę, zdawało się 
z dobrym skutkiem , i cieszyłem się z tego. Bydło jadło  

paszę chętnie, i nie dostrzegałem żadnego schuduięcia

1 upadku mlćka.

W reszcie porównałem dokładnie z zaparzoną paszą. 

W ybrałem  dwie krowy, tójże samój wielkości, siły i w ie­

ku, wydajności mlćka, i czasu ocielenia; dałem obudwom  

zupełnie jednakową ilość paszy w  stanie suchym w a żo -
3 7
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nej, lub mierzonej, jedna z nich dostała paszę, zaparzo­

ną gorącą wodą, druga zaś zafermentowaną ściśle po­
dług przepisu.

W ypadek co do a. Zaraz po pierwszym dniu użycia 

paszy zaparzonej okazało się powiększenie mlćka, które 

z 3 2  miar wydatku ostatnich dni przy zadawaniu zimnej 

paszy, wzrosło w  drugim dniu do 4 2  miar. Przy po­

wróceniu do zimnćj paszy to powiększenie znikło, a po­

w róciło znowu po zadawaniu zaparzanej paszy.
Zużycie materyału opałow ego było ściśle oszacowane 

na 3  kreuzary dziennie, z których tylko połow ę, tojest 

1 kreu.  liczyć wypada na krowę dojną, gdyż można 

przypuścić, iż jeżeli zaparzanie powiększa ilość mlćka, 
to także w  młodzieży korzystnie na wzrost i zasadzenie 
mięsa działa.

Miarę mleka po 8 pfenigów policzywszy, zaparzanie 

paszy przyniosłoby dziennie przy tych n iew ielu  kro­

wach 7 2  pfenig.

Co do b. Przez dwa dni był wydatek mlćka równy 

u obudwóch krów. Trzeciego dnia u żywionćj paszą za- 
1’ermentowaną zaczęło mleka ubywać, a ósm ego dnia da­
wała o Yś mlćka mnićj, chociaż równie dobrze jak i pićr- 

wsza paszę pożywała.

Radca gospodarski Hafmann z W iednia nadm ienił, 

„ ii on to, co p. Breitenbauch przytacza o niekorzystnych 

skutkach z fermentowanćj paszy, przy większćm  doświad­

czeniu za słuszne poczytał, tojest: że krowy przez paszę 

zafermentowaną powoli aż do ’/ 3 w  wydajności doszły, 

tak, że za pośrednictwem  suchćj paszy przez długi czas 

nie można było ich do dawnego stanu doprowadzić”.

PrczYdująey:



„Nie należałoby zaraz ostatecznie potępić fermentowa­

nej paszy, gdy na poprzednich zgromadzeniach w iele ko­

rzystnych wypadków było przytoczonych, i mnie same­

mu niemało korzystnych doświadczeń w tym względzie 

jest znanych. Lecz przyrządzenie musi być bardzo prze­

zorne, a ta pasza mniój skuteczna dla krów dojnych jak 
dla opasów ”.

Hrabia Burghaus (z  Laazan w Szlązku): „Zdaje się 

szczególnie w łaściw ein, tej metody paszenia w  razie bra­

ku paszy używać, gdy w  małych ilościach od biódy ży­

wi. Doświadczyliśmy tego w  Szlązku gdy w iatach  1 8 4 2  

i 1 8 4 4  przy braku paszy wielu chw yciło się fermento­

wania paszy, i w  skutku tego zdołało raałemi środkami 

bydło od biedy wyżywić”.

Rządowy radca H olleufer z Magdeburga: „Tenże sam 
wypadek objawił się także w  prowincyi Saxonia”. Tu  

przerywam moje- wyjątki z obrad prowadzonych w  prze- 

szłój jesieni w Monachium o paszeniu bydła, ponieważ 

to o czem później mowa, chociaż równie zajmujące, z te ­

raźniejszym moim celem żadnój styczności n iem a, lecz 

może kiedy późniój przedmiotu do uwag nastręczyć.

Nateraz mam tylko zamiar uwagę czytelników na do- 
1 świadczenia p. Breitenbaucha zwrócić, i do tego dołą­

czyć podanie moich dotychczasowych spostrzeżeń w tym 

przedmiocie.

Że p. Breitenbauch sw e doświadczenia z należytą ści­

słością i dokładnością w ykonał, a otrzymana wypadki 

sumiennie przedstawił, o tóm nie dają wątpić, jego ze 

wszech miar godny charakter i sprawiedliwie zyskane 

imię dzielnego gospodarza. Jeśli więc jego podania zo- 

sadom, mniemaniu, przytem poczynionym doświadczę-
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niom przez drugich po części zupełnie się sprzeciwiają, 

tu i owdzie powątpiewanie obudzają, niejedno w  nie­
zwykłym  św ietle przedstawiają, dowodzi to  znow u, jak 

m ało prawd w  gospodarstwie już do nienaruszalnej pe­

wności się w zn iosło ; obszerne pole do rozlicznych i na­
der zajmujących doświadczeń otworem  sto i, nim my do 

tego  dojdziemy; jak łatw o można się mylić bez staran­

nego ocenienia m iarą, wagą i kosztem, jednćm słow em  

bez dokładnego obrachowania, i jak często nader m a łe , 

uwadze trudne do dostrzeżenia okoliczności różnoro* 

dne, rzeczy zmienić m ogą. •

Powróćmy do piórwszego doświadczenia, które m o­

cno zadziwia gdy spostrzegamy, iż wrząco zalana, tak 
zwana w niektórych okolicach zaparzona sieczka, o tyle 
więcćj od zimnćj paszy, podług powyższego podania 

mlćka ma wydać. Aby nasze powątpiewania usunąć, 

należało wymienić skład paszy co do gatunku, jako też 

w agę lub miarę gatunków paszy, gdyż w iele od tego  

zależy. Każdy skład paszy innego gatunku pociąga za 

sobą inny wypadek.
Przedtćm  zwracałem  na ten  przedm iot d ługo moję 

u w agę, i podobnież spostrzegłem , iż zaparzona pasza, 
przy pewnych okolicznościach, zaw sze korzystnićj w p ły ­
wa, na wydajność m lćka w  zim ie, jak zimna pasza.

Mówię, przy pewnych okolicznościach; ponieważ ten  

w pływ  jest największy przy zadawaniu twardszćj niepo- 

żywnćj paszy np. sieczki z żytnićj, pszennćj s ło m y , 

a cora/. słabieje im więcćj dodaje się do paszy okopowych 

roślin i sians, ustaje zaś zupełnie, jak to mi się zdaje 

stanowczo, żem spostrzegł, i  dziennik mych spostrze­

żeń z poprzednich czasów dość pewno d ow od zi,



skoro tylko przy pożywnych i soczystych częściach skła­
dowych na zimno zadawanćj paszy, zadajemy ciepły na­

pój wzm ocniony w  pożywności i klejowatości przez do­

danie zupy ziemniaczanćj, albo rozczynu z makuch, albo  

t ć ż . ospy ze zboża, lub tćż jeszcze lepićj, wszystkich  
trzech pasz z dodatkiem nieco mlćka lub serwatki.

P . Breitenbauch winien był w ięc, aby w  spra- 

w iedliwćm  św ietle  wystawić wypadki swych do­

świadczeń, wyjaśnić z czego się składał napój przy 

suchćj paszy. Sama zimna w o d a , zwłaszcza przy 

zimnćj zimowej paszy, gdy się do tego takowa po 

większćj części ze słomy składa, działa szkodliwie na 

mlćczność krów. Bydlę pije wtedy nader mało, tyle 

tylko, o ile potrzebuje do zaspokojenia największego pra­

gnienia, a to zdaje się przeszkadzać strawieniu suchćj 
twardćj paszy, i przywłaszczeniu w  nićj zawartych czę­
ści pożywnych.

Bydlęta przy takićm żywieniu dostają sierciszorstkićj, 

i nie czują się tak dobrze, jak przy ciepłych klejowatych, 

pożywnych napojach, i przy dobrćj zimnćj paszy.

W  takim razie pożywają dużo z chciw ością , okazują 
dobry byt, wyglądają gładko i okrągło, zdają się lepićj 
trawić wszelką paszę, a tćm  samćm większą z nićj ko­
rzyść ciągnąć; i dają, jakćm się z pewnością przekonał, 

rów nie w iele lepszego mlćka, aniżeli przy zaparzonćj pasz y.

Nasi mistrze w  hodow li bydła, Anglicy, nie zadają 

zwykle swem u rogatemu bydłu w  zim ie ciep łego poży­

w nego napoju, poją samą zimną wodą, lecz stoją tćż 

w  tćj porze roku mnićj o m lćczność, jak mv; prócz tego  

po większćj części nierównie lepszą zadają paszę, pra­

w ie  samo siano i okopowe rośliny, a w  ogóle więcćj
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na naśladowanie zasługują pod względem właściwej 

hodowli, krzyżowania i wychowania, jak pod względem  

opatrywania, żywienia i użytkowania z mlćka rogatego  

bydła. Pomimo mego w ielkiego dla nich szacunku w tćm 

wszystkiem, co się tyczy właściwćj hodowli bydła, sądzę, 
że pod innym względem wyżćj stoimy od nich, i że oni 

także od nas wieleby się nauczyć mogli.

Bez takiego pożywnego napoju, jak mnie powtarzane 

dokładne doświadczenia przekonały, niepodobna nawet 

w  lecie przy najobfitszćj paszy letnićj, największą m lć- 

czność otrzymać. Jestto prawdziwie dziwnćm o ile ta­

kowa tym środkiem może być zwiększoną. Prawdziwie 

przyjemne potwierdzenie tego już wprzódy do pewności 
wzrosłego w e mnie przekonania, otrzymałem w sierpniu 
1 8 4 1  r ., przy zwiedzaniu nader ciekawej mlćczarni se­

natora Sieveking w  Hamm pod Hamburgiem, gdzie 9 0  

sztuk rosłych i ciężkich krów rasy z Marchii na tłustem  

pastwisku najobfitszą paszę miały; a przy tćm jeszcze 

wywarem w korytach stojących na pastwisku pojone 

były, a których przez to mleczność, podług zeznania 

dzierżawcy tćj mleczarni p. H ilm er, o w iele podwyż­
szoną była. Każdego zaś dnia w  którym jedno pojenie 

chybiało, znacznie się zmniejszała.

Chociaż mi ani przez myśl nie przechodzi powątpie­

wać o dokładności doświadczeń i wniosków pana Brei- 

tenbauch, sądzę jednak, iż w  skutek moich poprzednio 

przytoczonych spostrzeżeń z pewnością przyjąć mogę, że 

potrzebują jeszcze kilkokrotnych przy innych stosunkach 

powtarzań, nim dowiedzionćm zostanie pod każdym 

względem pićrwszeństwo zaparzanćj paszy nad zimną. 

Przyznaję przytćm, że wyrachowanie tak małych ko­



sztów mnie uderzyło. Ceniłem je wraz z innemi do 

tego przywiązanemi zabiegami, (w  prawdzie z powodu 

pominięcia dokładnego obrachowania), zawsze tak wy­

soko, że nie sądziłem , iżby mogły być przeważone 

przez korzyść zaparzonćj paszy.
Jeżeli porównamy powyżój podane wypadki doświad­

czeń z samą przez się zagrzaną paszą, będzie to przez 

przeciwników tego gatunku paszy i wątpiących o jego  

użyteczności, jako pożądane potwierdzenie ich mniema­

nia uważanóm: przez przyjaznych mu zaś i chwalących 
go, z których wielu, np. kommissarz ekonomiczny Kirch- 
hof, całego zbawienia po nićm się spodziewało, jako 

fałszywie' w ystawianćm . Czyż i tu prawda miałaby 

w  pośrodku leżćć? Przypatrzywszy się temu przez 

siedm  zim, skłonny jestem  do zgodzenia się na to, co 
w poprzednio przytoczonym wyjątku z obrad w  Mona­
chium, Pabst i hr. Burghatis wyrzekli w tym względzie, 
i pragnę tylko, ufając względom łaskawych mych czytel­

ników, poniżej wyłożyć, w  jaki sposóh przyszedłem  

powoli do tego przekonania.

Kiedyśmy w r. 1 8 3 6  zakupioną dla akademii Tarandz- 
kiój małą własność w przyległćj wsi Hintergersdorf 
objęli, wszystko tam było, pola i łą k i, bydło i sprzęty, 
w  jak najgorszym stanie.

Nic podobnego nie byłem jeszcze w idział, a gdybym  

chciał zupełnie dokładny i z prawdą zgodny, a nawet nie- 

obwijający w bawełnę opis zrobić, uważanoby go jeszcze 

za przesadzony. W szystkiego brakowało, zielonćj pa­

szy m ało, a nawet nie byłoby wystarczyło do jak naj­

mizerniejszego wyżywienia znajdującego się bydła, gdyby 

szczęściem koniczyna pomiędzy wszystkiemi roślinami nie
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była sie najlepiej udała, gdyby pora roku nie była sprzy­

jała jćj wzrostowi, i gdybym nie był, w  celu użycia jćj 

na pastwisko, o ile możności późno przed zimą, pod 

przyszłoroczny ow ies kazał jćj położyć. Ziempiaki były  

wym okły, a ich zbiór zaledwie 8 0  kor. wynosił, kapu­
sta i buraki z powodu niedostatecznego zwozu mizerne 
były, a zbiór siana był bardzo mały; powierzchnia bo­

wiem  łąk zaledwie dziesiątą cześć pola wynosi, i w bar­

dzo złym stanie była. Zboża po większćj części były 

także mizerne, gdy jednak poprzedni w łaściciel w obszer- 

nćj uprawie zboża ratunku szukał, a prawie trzy czwarte 

części całej powierzchni roli zasiane kłosowem i roślina­

mi oddał, a z tych kawał żyta i kawał jęczmienia bar­

dzo dobry sprzęt wydały, zbiór słom y był n iezły, ztąd 
powstała m ożność prowadzenia dalćj gospodarstwa i wy­

żywienia od biedy inwentarza, bez pomocy zkądinąd. 

Składał się on przy początku zimy z dwóch koni robo­
czych, i jedenastu sztuk bydła rogatego, dziewięciu 

krów i dwóch cieląt, z których krowy były prawie 

wszystkie stare exemplarze z tutejszej i tak niepięknćj 
m iejscowćj rasy. A le nawet i ten nieliczny inwentarz 
przez zimę przeżywić było trudnćm zadaniem, przy tak 

małym zapasie paszy, którą jak obliczyłem , straciłem  

prawie nadzieję, iżby to się udało. Gdym jednak sta­

nowczo był przedsięwziął nie kupować nigdy paszy 

w  tćm gospodarstwie, a wahałem się w  dawaniu ziarna 

tym nikczemnym zwierzętom, które nie byłyby go opła­

ciły , i którego do zbytku nie było, chwyciłem  się śmia­

ło  tego przedsięwzięcia. Pasza została w  następujący 

sposób rozporządzona: plewy i sieczka były zwilżone 

wodą słoną, do tego domieszywało się parę ziemnia­
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ków i buraków, bardzićj dla podwyższenia sm akow ito- 

ści paszy, jak dla znacznego powiększenia jój pożywności.

Tak przyrządzo?iój paszy dostawał codziennie inw en­

tarz trzy dania; przy tem zadawano mu nieco jęczmionki 
owsianki, i letni napój z wody z kilkoma garściami 

śruty i trzeciej mąki, kupować bowiem makuch także 
nie chciałem . Siana nie dostawał codziennie, lecz tylko 

parę razy na tydzień, jako przysmuczek; sądziłem b o­

w iem , iż będzie mu użyteczniej dostawać te kilka fun­
tów parę razy w większych zadaniach , jak rozłożyć po 

kilka zdziebeł na każdy dzień. Po kilku tygodniach za­

dawania lej paszy, która na siano obliczona, zaledwie 

I I  do 12 funtów dziennie na sztukę jednę wynosiła, 

a składając się prawie z samej słom y, która całój war­

tości dopióro nabywa przy połączeniu z bardziej soczy- 
stem i i pożywnemi paszami, nawet tyle nie żywiła, in­

wentarz zmizerniaf, mleko ustało nawet u tych, które 

jeszcze długo powinny były doić, sierść się najeżyła, 

oczy zbladły; byłoby wkrótce do tego przyszło, iżby 

był nie m ógł sam wstawać, był obrazem prawdziwej 

bićdy. Litość ranie brała, nie mogłem jednak posta­
nowić sobie kupowanie paszy, oni zadawanie zboża, 
lecz zamierzyłem jeszcze jedno doświadczenie z samą 

przez się zagrzaną sieczką uczynić, która właśnie w ten­

czas było w  wielkićj wziętości. Sporządziłem do tego 

wielką skrzynię z trzema przedziałami, aby w jednym  

z nich na każdy dzień paszę do zagrzania się przyrządzić, 

a tak na każdy dzień z dostatecznie zagrzaną paszą mióć 

jeden przedział przysposobiony.
Obejrzawszy poprzednio tylko bardzo powierzchow­

nie ten rodzaj paszy, u radcy gospodarskiego Emila A n-
38
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dre w Jozafat, i nie będąc dobrze obeznany z przyrzą­

dzeniem tejże, oczekiwałem z prawdziwym upragnieniem  

w łaściw ego stopnia zagrzania się. Nastąpił tenże mniój 

więcćj po 6 0  godzinach; pasza tak się zagrzała, iż za­

ledw ie rękę w niej utrzymać można było, wydawała  

bardzo przyjemny winny zapach; zadana hydłu zaraz 

z prawdziwą chciwością natychmiast pożytą została. 

Zachowałem  toż samo paszenie przez całą zimę, nie za­

dając dziennie ani jednego funta więcej, (zupełnie tęż 

samą ilość plew, sieczki i okopowych roślin, która 

przedtćm zwilżona rozczynem soli dziennie na zimno 

była spaszona, została odtąd poddana zagrzaniu się), 

w niewielu dniach potem stan zwierząt już się polepszył, 
sierść zgładniała, a oko orzeźwiało, nawet wydatek  

mlćka się powiększył, krowy wydały zdrowe cielęta, 

wykarmily je jako tako, nad podziw przetrwały dobrze 

zimę aż do zielonej paszy. Przypisując ten szczęśliwy 

skutek jedynie samej przez się zagrzanej paszy, za­

paliłem się do niej i zachwalałem wszystkim go­

spodarzom z którymi się zszedłem . Byłbym osią­
gnął może tenże sam skutek przez zaparzanie paszy, 

zaniechałem  jednak doświadczać w  tym względzie; po­

przednie bowiem  moje spostrzeżenia nie przemawiały  

za tem , a mając jak najniestosowniejsze i przyrządzenia 

do zaparzania, obawiałem się kosztów. Sądzę za nie­

zawodne, iż przy zagrzaniu się samem przez się, fermen- 

tacya zmiękcza, czyni rozpuszczalniejszóm i pożywniej- 

szćm twarde drzewiaste włókno s ło m y , bardzićj jak 

przez zaparzanie, które zdaje się spojność jeszcze pow ię­

kszać. To potwierdza także, przy samem przez się za­

grzaniu wywijający się w łaściw y aromatyczno-winny za­

pach, którego niema przy zaparzaniu paszy. Pomyślne
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skutki otrzymane przezemnie przy tym rodzaju paszenia, 
nakłoniły mego niestety zaweześnie zmarłego przyjaciela 

doktora Schulza w Zuschendorf, do przedsięwzięcia po- 

dobnegoż doświadczenia następującej zim y, które nie­

szczęśliwie wypadło, gdyż jak się żalił, zagrzanie się 

nieregularnie postępowało, a ciągle wzorowo żywione 
bydło nie miało żadnego upodobania w tym rodzaju pa­

szy. Doświadczenie było więc zaniechane zbyt w cześ­

nie, aby dojść do jakiego wypadku; żal mi lego, prze­

konany bowiem jestem , iż przy zmianie w  postępowa­

niu byłoby się osiągnęło pomyślny wypadek. Ja zaś by­

łem  nazbyt zajęty tym rodzajem paszy, iżbym był m ógł 

powziąć myśl zaniechania jej; w następujących w ięc zi­

mach, pomimo wzrostu w zbiorach paszy, sieczka, ple­

wy i okopow e rośliny, które dla bydła były przeznaczo­
ne, przyrządzane były zawsze do zagrzania się, a rzadko, 

wyjątkowo tylko, inaczej były zadawane; siano i krótka 

słoma były jednak bez żadnego przyrządzenia zadawane, 
a ciepły pożywny napój nie był nigdy pominięty.

Miałem przytóm tę pociechę, iż bydło wyśm ienicie się 

utrzymywało, a z roku do roku, im więcćj paszy upra­
wiano, i im lepsze powoli krowy przybywały do obory, 
wydajność mleka coraz bardziój się powiększała, 

a w stosunku do ilości dojnych krów i czasu ich cielno- 

ści, prawie tyle wydawały co w  leeie na zielonćj paszy; 

mleko zaś odznaczało się szczególnie przyjemnym sma­

kiem. N ie doświadczywszy nigdy wprzódy tak pom yśl­

nych skutków, przy obfltćm zimowóm paszeniu, przy 

zagrzaniu i zimnćj paszy, przypisywałem je szczególnićj 

sainćj przez się zagrzanej paszy, i coraz jej bardzićj 

sprzyjałem. Nie dał się spostrzedz żaden wstręt bydła
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do tej paszy, a wciąż z upragnieniem pożywało; dlatego 

nie byłbym nigdy przypuścił, iżby kiedykolwiek wstrętu  

do niej nabrać m og ło . Gdy w roku 1 8 4 1  zbiór paszy 

był tak obfity, żem w zimie na każdą krowę 2 2  funty 

paszy obliczonej ua siano, po większój części ze słomy 

i ziemniaków składającej się, m ógł dziennie bydłu zada­

wać, a w skutek tego, w stosunku do wagi krów, która 

mogła wynosić za życia przez przecinkę od 7 0 0  do 8 0 0  

funtów na sztukę (od 8 0 7 d o  9 2 2  funt. pols.) dość silne 

paszenia zaprowadziłem , okazało się, iż już nie z w iel- 

kićm upragnieniem, a nawet niektóre sztuki z widocz­
nym wstrętem, samą przez się zagrzaną paszę pożywały.

Starałem się wykryć przyczynę tego uderzającego  

zjawiska, i zdawało mi spę jakoby nie była inna, jak 
tylko, iż przy dodaniu większej ilości ziemniaków do 

sieczki i plew, zagrzewanie się paszy nie jest tak stałe  

i regularne, jak przy małym ich dodatku. W  środku 

skrzyni, w której się to odbywało, rozwijało się c iep ło  

prędzej jak przedtem, a po brzegach pozostawało dłużćj 
zimne; a gdy chciano, iżby i brzegi w równi się zagrzały, 

w  środku bjła już zanadto postąpiła fermentacya. Pasza 

przeszła już była w inną fermentacyę, a rozpoczęła  

zgniłą; w skutek tego straciła, w iele ze sw ego przyje­

mnego zapachu, i była z tego pwodu mnićj ponętną 

dla bydła. Poleciłem  więc aby zagrzewanie się prędzój 

przerywano, aby bydłu tylko dwa razy dniem zadawano  

paszę samą przez się zagrzaną, raz zaś zimną, zwilżaną  

wodą słoną, i dotej w ięcej dodawano roślin okopowych, 

jak do tamtej. Środek ten pomógł; tamta pasza była 

z wielką chciwością wyjadana, i ta także chętnie była 

pożywana; ta zmiana zdawała się szczególniej służyć
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bydłu, a krowy ucieszyły mnie tćj zimy nader znacznym 
wydatkiem mleka; jednak nie znalazłem w  nićm  żadnej 

różnicy po wprowadzeniu nowego porządku paśzenia. 

Następującej zimy, w roku 1 8 H , gdy wszędzie paszy 

brakowało, byłem tak szczęśliwy, iż mnie na ten suchy 

rok nader obfity zbiór ziemniaków od braku zasłonił; 

ale z sianem i słom ą nader oszczędnie należało sie ob­

chodzić, nie było wiec tak wiele do zadawania bydłu jak 

w poprzednim roku. Gdym jednak nie m ógł na sobie  

przenieść, aby dać cierpićć brak pięknemu, dobrze wyży­
wionem u bydłu, które teraz było na oborze, zamierzy­

łem  tego roku wieksze poświecenie uczynić, i kupić dla 

niego m akuchów, które szczególnym trafem dość tanie 

jeszcze były, a których centnar zapłaciłem po półtora 

talara. W ysoką pożywność tychże znałem ja wpraw­
dzie oddawna z w łasnego doświadczenia, lecz dotąd 
używałem  ich tylko do przyrządzenia pożywnego napoju, 
i to tylko w bardzo małej ilości na raz. W ycżytawszy 

w' meklemburgskich Annałach podanie pensyonarza Natorp 

z Grawenhagen, który nader małą ilością rozczynu ma­

kuchow ego polanego na sieczką ze słom y, w roku 1 8 4 0  

w którym mu na paszy brakowało, swoje bydło miał 

dobrze przezimować, nakłoniłem sie za jego przykładem  

do dodawania rozczynu z makuch do paszy.
W  tym celu, kazałem polewać paszą samą przez sie za­

grzaną za każdym razem rozczynem z makuch rzepakowych; 

użyłem do tego na 1 7  sztuk bydła, tojest na 11 krów, 

1 wołu, 5  sztuk młodzieży wraz z dwoma cielętami 

ćw ierć centnara dziennie. N ie widziałem nigdy pożywa- 

nój z większą chciwością od tój; prawdziwą przyjemno­

ścią było przypatrywać sią temu, a chociaż nie m ogłem
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dawać więcćj dziennie jak 16 funtów wartości siana na 

sztukę, rachując w to makuchy w podobnój wartości jak 

siano, m iałem  pociechę iż bydło w podziwienia godnym, 
jak najlepszym stanie się utrzymało, a wydajność mleka 

nie o w iele mniejszą była od przeszłozimowej. Przypu­

szczam więc iż makuchy większą wartość jako pasza 

mieć muszą, i że jeden funt tychże, za trzy funty siana 

przyjąć można, i że drzewne części słomy ozimej z roku 

1 8 4 2 , tak wysuszone i stwardniałe, iż bez szczególnego 

przyrządzenia wcale nie były pożywne,'przez samo przez 
się zagrzanie zupełnie miękły, a zawarte w  nich poży­

w ne części rozwijały się, i stawały się rozpuszczalnemi. 

Dośw iadczenia z tych dwóch zim nakłoniły mnie do 
dawania, w razie obfitości paszy, nietyiko samej przez 
się zagrzanćj sieczki, plew i okopowych roślin, ale także 

tych pasz w inny sposób przyrządzanych, na zimno lub 

zaparzanych, aby jak przypuszczam dla bydła przyjemną 

zmianę przysposobić, i prócz tego do ciągłego i regular­

nego polewania sieczki roztworem makuchowym, gdyż 

ilekroć razy dla doświadczenia przez jeden lub kilka dni 
ten roztwór nie był zadawany, następował zaraz upadek  

m lćka. Zresztą trzymam się mego dawnego zwyczaju 

w zadawaniu siana i krótkiej słom y w całości, i w  przy­

sposabianiu ciepłego pożywnego napoju, jako tćż nie 

rzadkich, obfitych zadawań sołi, o które z doświadczenia 

dla każdego bydła bardzo stoję; dokładne spostrzeżenia 

aż zanadto mnie przekonały o korzyściach tego postępo­

wania; dobrze mi z nim: bydło jest zdrowe, w eso łe , do­

brze wyżywione, i dostarcza tak w zimie jak w  lecie sta­

ły, zadowalniający wydatek mleka; śmiem utrzymywać, 

iż mało jest krów tej wielkości i tego gatunku (są one
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z czystej rasy Voigiland i z Ayrschir) któreby były bar­
dziej mleczne od moich.

Średnia ich roczna wydajność ze sztuki, w dwóch 

ostatnich latach, była 2 ,5 0 0  drezdeńskich kann, (od 

2 ,3 4 0  do 2 ,8 0 8  kwart); niektóre 3 ,0 0 0  kann wydały, 
a teraz w łaśnie kiedy to piszę, 2 3  m arca, są niektóre 

sztuki w oborze, które od 12  do 15 kann (od 11  do 

1 4  kwart) mleka oddają dziennie. Mleko jest zaś takićj 

dobroci i tak miłego smaku, iż z niego wyrobione masło 
mąło co ustępuje masłu z zielonej paszy.

Zebrawszy moje doświadczenia o samój przez się za­

grzanej paszy, sądzę, iż następujące zasady z nich w y­
prowadzić mogę,

1. Przy małym zapasie paszy, gdy zwłaszcza twarda 

słom a ma być pasioną, nićma lepszego postępowania 
do zamienienia jej na pożywną, i do wystarczenia m ałą  
ilością, jak samo przez się zagrzanie.

2 . W  rqzie obfitości paszy, a zwłaszcza, gdy można 

dużo okopowych roślin, siana i potrawo użyć, korzyści 

samego przez się zagrzania są wątpliwe; zawsze zdaje się 

korzystniej w takim razie, rozm aicie przyrządzaną paszę 
bydłu zadawać, ponieważ ztąd powstająca zmiana jest  

mu przyjemną, i zdaje się stale utrzymywać jego chęć 

do jadła, co korzystnie wpływa na przychód z niego. 

Iżby zaparzanie paszy, jak tego doświadczenia pana 

Breitenbauch dowodzić się zdają, na wydajność mleka 

bardziej w pływ ało, jak samo przez się zagrzanie, tru- 

dnetn byłoby do uwierzenia po otrzymanych skutkach, 

byle tylko postępowano przepisanym sposobem. Trudno 

jednak bez dokładnego porównania w tym względzie 

rozstrzygnąć; nieomieszkam wdęc, jeśli mi okoliczności
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pozwolą, w przyszłej zimie uczynić dokładne doświad­

czenia a o skutkach tychże wiernie i prawdziwie donieść.

3 . By jednak samo przez się zagrzanie spodziewane 

korzyści wydało, należy zjak największćm staraniem  

i czystością postępować, a zwłaszcza na to uważać, by 

nie przekroczyło zwykłego stopnia. Należy się bardziej 
obawiać, przy silnćm dodaniu okopowych roślin, jak 

kiedy się użyje do tego prawie samej sieczki i plew. 

Jak tylko pasza w środku skrzyni, w którćj się to odby­
wa, tak się zagrzeje, iż zaledwie rękę utrzymać można, 

jak tylko właściwy tej fermentacyi winny zapach do naj­

wyższej mocy dojdzie, co po niejakiem doświadczeniu  

łatw o rozeznać można, a kiedy kawałki tam będące ro­
ślin okopowych zmiękły, a nie sflaczały, należy paszę 

wydobyć, chociażby po bokach i na wierzchu zaledw ie 

była letnią, i czas do spaszenia nie był jeszcze nadszedł. 

Bydło chętnie wyjada samo przez się zagrzaną paszę, 

nawet wtedy, kiedy już oziębła, zwłaszcza, gdy się ją 

polewa roztworem z makuch, a części z boku jeszcze nie 

zagrzane zdają się bydłu rów nie przyjemne jak i reszta, 
gdy się tylko razem wszystko dobrze pomiesza. N ie-  

bezpiecznćm jest samo przez się zagrzanie do tego sto­

pnia doprowadzać, iżby nawet zewnętrzne części paszy 

mocno się zagrzały, gdyż natenczas wewnętrzne łatwo 

się psują, a dałość staje się nieprzyjemną bydłu, i zape­

wnie szkodliwą jćj zdrowiu; zdaje się, iż popełniono  

wszędzie ten b łąd , gdzie uważano jak w Zoschendorf, 

że bydło niechętnie jć taką paszę. Jestto jednak Uo- 

rzystnćm zwrócić na to uwagę, ażeby zagrzanie się o ile 

możności jednakowo w całej massie nastąpiło, i wszy­

stkie części do jednego stopnia przejęło, gdyż przez to



dobroć paszy bez wątpienia musi zyskiwać. N ie da się 
to wprawdzie zupełnie osiągnąć, lecz można zbliżyć się  

do«yć do tego celu, ubijając lub udeptując paszę o ile 

m ożności w skrzyni na to przeznaczonój, a przytóm 

dając na to baczność, iżby zwłaszcza po bokach n iebyła  

mniej ubitą jak w środku; raczćj może być przeciwnie 

bez szkody; uważać także należy, aby żadna z cząstek 
nie pozostała niezwilżoną. Gała massa powinna być 

jednakowo zwilżoną; każda część sucha zradza pleśń, 

każda zbyt mokra prędzćj się zagrzewa od małoco w il- 
gotnćj.

Daję za każdą razą na to przeznaczoną paszę, w ar­

stwami w  skrzyni udeptywać, a nowej warstwy nie po­

zwalam wsypywać, dopóki udeptana nie zostanie zlana 

zimną wodą, o tyle, o ile tylko ją przyjmie w  siebie. 
A  to się z tego okazuje, gdy na wićrzch wlana woda 
spodem wychodzi; dno więc takićj skrzyni powinno 

przepuszczać wodę zw olna, by się dał rozpoznać sto­

pień dostatecznego zwilżenia, a woda nie m ogła się na 

dnie nagromadzić; gdyż toby przeszkodziło jednostajne­

mu zagrzaniu, i zepsuło spodnią paszę. Z każdą na 

nowo wsypaną do skrzyni warstwą podobnie się postę­
puje, na ostatku zaś, tyle się jeszcze wody na wićrzch  

w lćw a, aż spodem zacznie się pokazywać. Przy takićm  
postępowaniu zaczyna się stale zagrzanie po 2 4  godzi­

nach, lub po 4 8  do 7 2  godzinach, stosownie do nizkićj 

lub wysokiej temperatury zewnętrzej, zagrzanie się do­

chodzi do najwyższego stopnia, i pewnie o ile możności 

równo. Zamierzono dla oszczędzenia statków przepro­

wadzanie zagrzania się na kupach; wydało mi się to je­
dnak złvm pół-środkiem, przy którym jednakowo za-

3 9
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grzanie się, i dostateczne dogotowanie się paszy, o k tóre  

jednak rzecz idzie, są niepodobnemi, i zła pasza się 

otrzymuje.

Rozpisałem  się bardziej nad tym przedmiotem, ani­
żeli pierwotnie m iałem  zamiar. W ielk i pociąg, ktćry  

mam do niego, ponieważ mi się wydaje niepospolitej 

ważności, i miło mnie zajmuje, dał mi pochop do an 

pisania więcćj, jak jest m oże przyjemnem niejednemu  

czytelnikowi.

Nie przypuszczam jednak, iżby m ogło być obojętnćm  

któremu gospodarzowi, w  jaki sposób najkorzystniej 

pasza się da użyć, gdyż to niem ały wpływ wywićra  

na cały przychód z gospodarstwa, a w  tym względzie 

panują przesądy, które zwyczaj uśw ięcił, w które się 
nader łatwo wpada, gdy się powierzchownie rzeczy u w a­

ża, a nie ze wszech miar dokładnie; przez co, z powodu  

napozór nieważnych drobiazgów, w  całości w ielkie 

wartości mogą przepadać. D lategoto spodziewam się 

łaskaw e względy uzyskać dla mego szczegółow ego wy­
kładu, a zarazem spowodować wielu współpracowników  

do czynienia porównawczych dokładnych doświadczeń  
w  wyłożonym przedmiocie, w  celu sprostowania lub po­

twierdzenia doświadczeń pana Breitenbauch, i wykry­

cia stosunków, w  których to lub tamto postępowanie 

przy przyrządzaniu paszy, zasługuje na pierwszeństwo.
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Rozmaitości 1 korrespondencye.

U w agi nad sporządzan iem  rachunków sp rze d a ­
ż y  zboża .

]V ikt nie wątpi że: spławianie na rzecz samych produ­

centów  pszenicy na sprzedaż do Gdańska lub Londynu, 

to ogólności dla nich powinno być korzystniejszem, ani­
żeli konieczne spieniężanie na miejscu.

Jeżeli zaś niedawno przeciwnćj trzymano się zasady, 
to zapewne nie dlatego, iżby dla pićrwszego producen­

ta źle być miało swój towar ostatniemu spieniężać kon­

sum entowi, lecz raczej dlatego, iż większość tych pro­

ducentów, jest złożona z rolników, którzy się zazwy­

czaj w szczupłym okręgu swej okolicy zamykają.

Wzrastająca żegluga parow a— założone domy han­
dlowe polskie, a głów nie dom kommissowy Makowski 

Kendzior & komp. w  Gdańsku, i biuro kom m issowe 

Hrabi Andrzeju Zamoyskiego w W arszaw ie— dając za­

liczenia w % ch częściach wartości na spławiane za ich 

pośrednictwem  zboża —  przedstawiają obywatelom kró­
lestwa coraz większą łatw ość przesyłania swyęh pro­

duktów, a mianowicie pszenicy na ostateczne targi 

Europy.
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Przy torujących się tym sposobem stosunkach, oby­

watele ziemscy nabierając przekonania, że w każdćj 

konjunkturze handlowej, rzeczywiście otrzymają za swój 

produkt m ożliwe m axim um  ceny, śm ielej wyglądają 

zpoza obrębu miejscowych spekulantów, i chętniej sw o- 

ję pszenicę na własne spławiają ryzyko.
Ogłaszając wiadomości (1) o warunkach, pod jakiemi 

Żegluga Parowa spławu zboża na swoich statkach się 

podejmuje, wykazano pożytek dawanych przez Hrabiego  

Andrzeja Zam oyskiego i panów Makowski Kendzior & 

komp. zaliczeń, tudzież niewątpliwe korzyści dla kraju z obu 

tych pożytecznych zakładów.

Gdy w piśmie tóm nie przewidziano potrzeby wy­
tłum aczenia składanych obywatelom  w  formie buchalte- 
rycznćj rachunków sprzedaży pszenicy,— lub rachunków  

szczegółowych przesyłanych zwykle w końcu roku, w ra­

zie jeżeli sprzedaż zboża całkowicie lub w części zjednego  

roku na drugi przechodzi,— przeto może nie od rzeczy 

będzie, przedmiot ten dodatkowo w  sposób więcćj szcze­
gółow y przedstawić.

Skoro jaki dom handlowy na spławiane za jego po­

średnictwem zboże daje zaliczenie, wtedy między nim  

a w łaścicielem  tego zboża, dwa odrębne zawiązują się  

stosunki czyli interesa, których wcale z sobą mieszać 

się nie godzi.

Pićrwszym  interesem  jest sam spław i sprzedaż 

zboża, a na rezultat tej sprzedaży, dane zaliczenie by­

najmniej wpływać nie powinno;— drugim interesem , jest

(1) Patrz: Roczniki Gospodarstwa Krajowego rok 8my 
tom XVI n. 2.—Korrespodent Handlowy przy Gazecie War­
szawskiej z roku 1850 miesiąc kwiecień nra. 32 i 33.
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udzielona w łaścicielowi zboża pożyczka, która zależy 
od indywidualnego jego położenia i potrzeby,— ten in­

teres nazwać można czysto osobistym.

Rachunek jako wierny rzeczywistości obraz, wyra­

źnie te dwa wzglądy rozróżniać powinien, i przedewszy- 

stkićm przedstawiając zbiór wszelkich przy spław ie 

i sprzedaży zboża poniesionych w ydatków— tudzież cał­
kowitą należytość za produkt otrzymaną— przez poró­

wnanie rzeczonych dwóch summ, wykazać: przypadającą 

w łaścicielow i ze sprzedaży zboża summę netto, która 

przez liczbę korcy podzielona, wsakże w iele w łaściw ie  

za jeden korzec otrzymano.

Tu kończy się rachunek sprzedaży zboża— i gdyby 

w łaściciel nie brał zaliczenia, obliczona summa netto, 

byłaby mu w  zupełności wypłaconą. Lecz gdy przeci­
w nie, w łaściciel zboża zaciągnął pożyczkę, którój zw rot, 
że tak powiómy zahypotekował na mającój się ze sprze­

daży jego zboża otrzymać należytości— przeto przypadająca 

mu z rachunku sprzedaży zboża summa netto, przenosi 

się do jego  rachunku osobistego, gdzie ostateczne obra- 

chowanie następuje.

Rozbiór podanego drugostronnie przykładu, który 
zresztą zupełnie jest idealny, najlepićj rzecz objaśni.

W  tóm miejscu winniśmy nadmienić, że korrespon- 

dent dopełniający sprzedaży pszenicy za granicą, prze­

syła szczegółow y rachunek poniesionych tamże wyda­

tków ,—  który to rachunek w wierzytelnój kopii, jako an- 

nex, właścicielowi pszenicy zwykle się załącza.
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R  A  C  I I
Sprzedaży 1000 korcy pszenicy Wą N. N. które w  Gdańsku da

W inien
W yszczególnienie Data

Licz­
ba dni

Procent

R. sr.jko. R. sr.|kop.

6 0 Za assekuracyą od ognia pszenicy

w sp ichrzu ...................................... 1 lutego 1 2 0 1 2 0

15 Za przeróbkę w sp ich rzu ............... 15  kw. 4 5 11

5 0 Za składowe w  spichrzu................. 1 maja 3 0 » 2 5

•25 Za koszta mierzenia, ładowania na

statk i.................................................. „ ditto 3 0 )> 121

5 0 Za assekuracyą wodną sp ław u.. . „ ditto 3 0 V) 2 5

1 0 Za koszta przeróbki w d rod ze.. . 3  ditto 2 7 » 4 §
2 5 Za koszta retmana, m ostow e, spła-

w n e , sz luzow e............................. 8  ditto 2 2 » 9
5 0 0 Za fracht z Zawichostu do Gdań­

1 sk a ............................... ...................... „ ditto 2 2 1 8 3

21 3 0 Kommissowe ’/2 °/o dla Żeglugi
Parowój od summy brutto.

3 9 0 Należy obocznie obliczon procent. — — 3 9 0

7 6 0 2 0 Razem wydatki wynoszą.

3 5 0 5 18 Otrzymano netto ze sprzedaży psze­
nicy, która to summa należy

W ma N. N. w dniu dzisiejszym.

4 2 6 5 3 8 Zgodno jak obocznie

U N E K
ty łasztów  ber. 36 szef. 4 0 .— Sprzedane po 4 0 0  zł. gd. łaszt.
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Ma
W yszczególnienie Data

Licz­
ba dn

Procent
R. sr. ko. R. sr 1 koj).

1 8 5 5 6 7 A conto w monecie pruskiój
licząc 9 7 % . tal. 2 0 0 0  . . . . 1 5  maja 15 4 66

2 4 0 5 5 Reszty ze . . .

sprzedaży.. .

przenicy, (po

potrąceniu..

wydatków. .

gdańskich, .
wynoszących
podług oso­

bnego ra­

chunku ta l..

2 9 6 ^ 2 2 —

1 0 ) ............... 2 5 9 2 - 6 — 3 1 czerw. » » »

4 2 6 0 7 2 Razem otrzymano
licząc 97%  tal. 4 5 9 2 — 6 — 3

j  4 66 Doliczają się obocznie obliczone
procenta ......................................... --- ---- 4 6 6

4 2 6 5 38 Razem otrzym. za pszenicę brutto. |
D n i a  1  C z e r w c a  1 8 5 0  r .
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W  tym rachunku, jak w każdym na zasadzie podwój­

nej buchalteryi sporządzonym, przedstawiają się dwie  

strony: z tych piórwsza po lewej ręce zapisana jest stro­

na długów ,— a druga po prawój, stroną wierzytelności.

Strona piórwsza czyli strona długów  pana N . N. obej­
muje zbiór wszelkich wydatków jakie przy spław ie 
i sprzedaży jego zboża poniesione zo sta ły ,— tudzież na- 

leżytości jakie z tego powodu od niego sprzedającemu 

zboże przypadają.

Strona druga, czyli strona wierzytelności pana N. N. 

m ieści zbiór wszystkiego co ze sprzedaży zboża otrzy­

mano, wraz z różnicą kursu m onety, skoro sprzedaż 

za granicą uskutecznioną została.
Że zaś do całkowitości d ługów , jak niemniój do uzu­

pełnienia w ierzytelności, należą procenta— tak od  każ­

dego wydatku, jako i od każdego w pływ u, przypada­

jące od chwili w którój wydatek lub wpływ  m iał miej­
sce, aż do chwili w którój rachunek się sporządza— prze­

to oczywistą jest rzeczą, iż data każdego wydatku, ró­

wnież jak każdego w pływ u zanotowaną być powinna.
D o tójto potrzeby forma rachunku została zastoso­

waną.— A naprzód zwrócimy uwagę na stronę lewą  

rachunku czyli na stronę długów pana N. N.

Na tej stronie pierwsza od ręki lewój kolumna za- 

wióra w łaśnie wszystkie wydatki na rachunek pana N. 

N. poniesione, i należytości od niego przypadające, w y­

rażone w  rublach srób. i kop.
Kolumna następna czyli ku prawój ręce druga, w y­

mienia szczegółowo rodzaj, czyli tytuł tego wydatku lub 

należytości.



W  kolumnie trzeciej notuje się data czyli dzień, m ie­

siąc i rok w którym wydatek został uczyniony, lub 

przypadająca należytość ściągniętą być była powinna.

W  kolumnie następnćj czwartćj, mieści się liczba dni 

jaka od obocznie zapisanćj daty wydatku lub należy- 

tości, upłynęła aż do dnia w którym rachunek się spo­

rządza.
Nareszcie kolumna piąta i ostatnia wyraża w rs. i kop. 

procent, jaki od tegoż samego wydatku lub należytości, 

za czas w  kolumnie poprzedniój wymieniony policzonym  

być powinien.

Na drugićj zaś stronie, tojest na stronie wierzy­

telności:

Pićrwsza znowu od ręki lewój kolumna zawićra zbiór 

w pływ ów  ze sprzedaży zboża otrzymanych, a w  rs. 
i kop. wyrażonych.

K olum na ku praw ćj ręce następna w ym ienia rodzaj 

czyli ty tu ł tego  w p ływ u .

W  kolumnie trzecićj jest zanotowana data w  którym 

w pływ  nastąpił.

W  kolumnie czwartćj mamy wyrażoną liczbę dni, ja­
ka od obocznie zapisanćj daty, aż do dnia w którym spo­
rządzamy rachunek upłynęła.

Nareszcie w  ostatnićj kolumnie piątćj, widzimy w y­

rażony w  rs. i kop. procent, jaki od tegoż samego 

w pływ u, za czas w  poprzedniej kolumnie wym ieniony  

panu N . N. przypada.

Podany więc rachunek stosow nie do tego wyjaśnienia 

w następujący sposób czytać będziemy:

Pan N. N . winien:
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Rs. 6 0  za assekuracyą od ognia pszenicy w  spichrzu, 

opłaconą dnia 1 lutego, od którego to wydatku za dni 

1 2 0 ,  należy się procentu Rs. t  kop. 2 0 .
(D a ló j) rs. 1 5  za przeróbkę w  spichrzu, opłaconą dnia 

1 5  kwietnia, od kt órego to wydatku za dni 4 5 ,  należy 

procentu 11 kop. sr.
(D a ló j) rs. 5 0  za sk ładow e w spichrzu opłacone dnia 

1 maja, od  k tórego  to wydatku za dni 3 0  należy 

procentu 2 5  kop. sr.

(D alój) rs. 2 5  za koszta mierzenia, ładowania na sta* 

tki, poniesione dnia 1 maja, od którego to wydatku za 

dni 3 0  należy procentu 1 2  %  kop. sr.

(D alój) rs. 5 0  za assekuracyą wodną spław u, opła­
coną dnia 1 m aja, od którego to wydatku za dni 3 0  na­
leży procentu *25 kop. sr.

(D alój) rs. 10  za koszta przeróbki w  drodze, opłacone 

dnia 3  maja, o d którego to wydatku za dni 2 7  należy 

procentu 4'/2 kop. sr.

(D alój) rs. 2 5  za koszta retraana, m ostow ego, spła- 

wnego, szluzow ego, poniesione dnia 8  maja, od które­
go to wydatku za dni 2 2 ,  należy procentu 9  kop. sr.

(D alój) rs. 5 0 0  za fracht z Zawichostu do Gdańska 

należny w  dniu 8  maja, od którój to należytości za dni 

2 2 ,  przypada procentu rs. 1 kop. 8 3 .

(D a ló j) rs. 2 1  kop. 3 0  należy kom m issowego %  od 

sta dla Żeglugi Parowój, od summy brutto.

(D a ló j) rs. 3  kop. 9 0  należy obocznie obliczonego  

procentu.

Summa w ięc wydatków na rachunek pana N. N . po­
niesionych, tudzież należytości od niego przypadających 

wynosi rs. 7 6 0  kop. 2 0 .
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W  tem miejscu przenosząc się na stronę drugą, 

czyli na stronę Wierzytelności pana N . N. czytać będziemy:

Na rachunek pana N. N. otrzymano:

Rs. 1 8 5 5  kop 6 7 ,  jako a conto należytości w  m onecie 

pruskiej, licząc 9 7  za sto, talarów 2 0 0 0 ,  dnia 1 5  maja, 

od którego to wpływu za dni 1 5 , należy panu N . N . 
rs. 4  kop. 6 6 .

(D alej) rs. 2 4 0 5  kop. 5  reszty ze sprzedaży pszenicy 

(po potrąceniu wydatków gdańskich wynoszących po­

d ług osobnego rachunku, tal. 2 9 6 — 2 2  — 1 0 )  w  m o­
necie pruskićj, tal. 2 5 9 2  sgr. 6 , fen. 3 ,  w dniu 1 czer­
wca, tojest w  dniu sporządzenia rachunku, dla którego- 

to powodu od tój summy już się procent nie liczy.

Razem otrzymano rs. 4 2 6 0  kop. 7 2 , tojest licząc 9 7  

za sto w m onecie pruskićj, tal. 4 5 9 2 — 0 — 3.
D o tego doliczają się obocznie obliczone procenta rs. 4  

kop. 6 6 .
W  tem miejscu summując całą kolumnę w ierzytelno­

ści, czytamy niżćj, iż całość należytości na rachunek pa­

na N. N. otrzymanych, czyli summa brutto  za pszenicę 

przypadająca wynosi rs 4 2 6 5  kop. 3 8 .
Ze zaś całość wydatków na piórwszćj stronie zebrana 

wynosi rs. 7 6 0  kop. 2 0 — przeto te wydatki odjąwszy 
od rs. 4 2 6 5  kop. 3 8  summy brutto  za pszenicę otrzy- 

manćj— mićć będziemy rs. 3 5 0 5  kop. 1 8  summę netto, 

jaką nam sprzedaż pszenicy przyniosła.

A ponieważ naodwrót: summa netto za pszenicę 

otrzymana, dodana do summy wydatków, powinna nam 

dać summę brutto, powracając w ięc do naszego rachun­

ku, widzimy tam na stronie lcwćj, bezpośrednio pod 

summą wydatków napisane:
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Rs. 3 5 0 5  kop. 18 , otrzymano netto zc sprzedaży, 

którato summa należy W mu N. N. w dniu dzisiejszym.
T e w ięc ostatnią kwotę dodawszy do wydatków ma­

my w  wierszu następnym:

Rs. 4 2 6 5  kop. 3 8 ,  zgodnie jak obocznie, czyli tęż 

samą co po prawój ręce summę.

Tym to sposobem  rachunek się sprawdza i zamyka, 

a cały interes sprzedaży zboża jest ukończony.
Gdy zaś przychodzi panu N . N . wypłacić należytość za 

pszenicę, na którą zaliczenie otrzymał, wtedy w na­

stępujący sposób z nim się porachujemy:

a) Podług złożonego W mu N. N. rachunku sprzedaży 

jego  pszenicy, przypadająca mu w  dniu 1 czerwca r. b . 
summa n etto  w ynosi.  ...................rs. 3 5 0 5  kop. 1 8 .

b) Że zaś w dniu 1 lutego r. b. otrzy­

m ał na 1 0 0 0  korcy pszenicy, w  %

częściach zaliczenie................. rs. 2 0 0 0

od którój to summy za dni

1 2 0 ,  należy 6 % ...........................  4 0  ,> 2 0 4 0  ,,

Na dniu w ięc 1 czerwca 1 8 5 0  r.
W “ u N. N. należy reszty.......................... rs. 1 4 6 5  kop. 1 8 .

W  końcu dodam y, iż składane ze sprzedaży zboża 

rachunki mogą być, i bywają w  różnych formach spo­

rządzane, nie zaś koniecznie w  formie jaką podajemy; —  

lecz w każdym razie powinny odpowiadać wyłożonym  

tu zasadom, jeżeli prawdziwie dokładnemi być mają. 

W ybraliśm y za przykład rachunek ściśle buchalteryczny, 

gdyż ten, napozór zdaje się najtrudniejszym do zrozu­

m ienia,— dobrze zaś jego zasady i formę poznawszy, in­
ne stosunkowo łatw iejsze nam się wydadzą.

D. 28 września 1850 r.

WŁ G.
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O DOBRYMSYSTEMACIEMIAR, W A G I  P I f M p Z Y .

W łaściw ą naszego wieku cechą jest w ielkie i coraz prę- 
dzój wzrastające rozgałęzienie stosunków między ludźmi. 

Druk, poczty, telegrafy, koleje żelazne, żegluga parowa, 

wiążą kraje coraz ściślój, i usuwają przed sobą różnice 

zwyczajów, łagodnie torując ścieszkę duchowi Chrystusa.

W ażnym  krokiem na tój drodze będzie zrównanie 

miar, w ag i pióniędzy, jak tego dowodzi związek celny 

niem iecki, który to już w  części u siebie uczynił.
System at metryczny coraz pow szechniej w  naukach  

w chodzący w  u ż y c ie , i w w ie lu  cyw ilizow anych krajach 

E uropy zastosow an y , odznacza się n iezm iennością  sw ojój 

zasady, która je s t  w spólna w szystk im  m iarom  i w agom . 

R ozw in ięcie  tego  system atu  jak k olw iek  dotąd zasady  

pióniędzy n ie  obejm uje, jednakże przy odpow iedn im  

podziale kruszców , ró w n ież  szczęś liw ie  i do m on ety  za- 

stosow anóm  być m o że; a w ów czas o w e w ielk ie  zadanie 

zrów nania m ia r , w ag  i pióniędzy rozw iązanóm  zostan ie.

Gdy system at m etryczny, jak pow ied zie liśm y, p ow sze­

chn ie w  dziełach  naukow ych je s t  dzisiaj przyjęty, zam ie­

rzamy z D im  czyteln ików  naszych o sw o ić .

O MIARACH.

1. M iary długości.

Podstawą całego systemu metrycznego są miary dłu­
gości, których głów ną jednostką je st  melr, mierzący prze­

szło trzy stopy.
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Metr jest jedną d ziesięcio- m ilionową częścią ćwierci 

w ielkiego kola ziem skiego, czyli czterdziesto-m ilionową  

całego obwodu ziemi. Jego długość została pierwotnie 

wynalezioną przez dokładne odmierzenie trójkątne części 
południka paryzkiego, położonćj między Dunkierką a Bar- 

celloną, tojest 1 1 V 2 stopni szerokości geograficznćj.
A le w używaniu d ługość ta uległaby prędko zmianie 

przez przenoszenie wzorów bez względu na temperaturę 

przy robieniu miar. Aby módz zawsze wrócić do pra- 

wdziwćj d ługości m etra, odmierzono nim wachadło se ­

kundow e, którego długość na pewnym poziom ie, i pod 

pewnćm  ciśnieniem powietrza jest niezmienna. Naprzy- 

kład na poziomie paryzkiego obserwatoryum i w  czczo- 

ści, wachadło sekundowe mierzy 0 ,9 9 3 8 5  a w  W ar­
szawie 0 , 9 9 4 .

Przyjąwszy tedy metr za głów ną jednostkę długości, 

pozostawało tylko podzielić go na części dziesiętne i przez 

liczby dziesiątkowe pomnożyć, a następnie dać tym n o­

wym jednostkom  nazwiska wyrażające ich stosunek do 

metra.
Oznaczono w ogóle w system acie metrycznym, dzie­

siąte, setne, tysiączne części głów nych jednostek, przez 

dodanie przed ich nazwiskiem słó w  pochodzących z liczb 

łacińskich: dęci, centi, mitti; a ilości dziesięć, sto, tysiąc, 

dziesięć tysięcy razy w ięk sze, przez dodanie liczb grec­

kich: deka ,  hekto, kilo, m yrya.

miilimetr —  — —  metra
1000

centymetr — —
3 100
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decym etr — —  metra 
J 10

metr = 1  

dekametr r^:10 metrom 

hektometr — 1 0 0  „

kilometr nrlO O O  „
myryametr— 1 0 0 0 0  „

Cztćry pićrwsze zastępują łok cie , stop y , cale i linie. 

W  miernictwie używają się łańcuchy długości dekam e- 

tru , kilku dekametrów albo hehlometru. K ilom etr, który 

się prawie równa w iorście, jest miarą pocztową, a m y­

ryam etr miarą geograficzną.

2 . M iary powierzchni.

Kwadraty z powyższych miar długości służą jako mia­

ry rozległości. Idąc w ięc od najmniejszój do największój, 

każda z nich jest 1 0 0  razy mniejsza od następnój.

D o mierzenia małych przestrzeni, używają się: metr 

i jego dziesiątkowe części. W  m iernictwie używają się 
dekametr i hektom etr kw adratow y, którym nadano dla 
skrócenia nazwiska ar  (are) i hektar (hectare), co znaczy, 

w edług powyższój um owy, sto arów. H ektar wart około  

1 5/ g morga nowopolskiego; a r  zaś 4 'f2 prętów  kwadra­

towych. Można tu zarzucić że, niezgodnie z istotą rze­

czy, dano głów ne nazwisko ar, jednostce, która nie m oże 

być miarą główną w  m iernictwie, bo jest za małą i s łu ­

ży w  istocie tylko do wyrażania ułamków.
W  geografii używają się myryametr i kilometr kwa­

dratowy.



3 . M iary objętości.

Do mierzenia objętości ciał, służą miary długości od 

millimetra do metra wzięte w kostkę. Idąc zatóm od naj­

mniejszej do największej, każda z nich jest 1 0 0 0  razy 
mniejszą od następnój, a ponieważ ten postęp byłby za 

prędki, utworzono miary dziesiątkowe pośrednie, których 

pierwiastki kubiczne nie są przeto liczbami dziesiąt­
kowem u

а) do mierzenia c ia ł stałych  używają się metr, de­
cym etr, centymetr i millimetr kubiczny.

б) do cia ł 'płynnych służy, pod nazwiskiem litr , decy­
metr kubiczny mierzący kwartę.

c) do cia ł sypkich , np. do zboża, ponieważ litr byłby 
za m ałym, a metr kubiczny za dużym, utworzono miary 

pośrednie, zawierające 1 0  i 1 0 0  litrów, które przeto 

dekalitrem  i hektolitrem  nazwano.

d ) drzew o  mierzy się metrem kubicznym który w te­
dy przybióra nazwisko ster (stóre).

Oprócz powyższych miar, które do rachunku, jako 

dziesiątkowe, wyłącznie służą, robią się do użycia inne, 

z tych złożone, zastosowane do rozmaitych potrzeb.
D o ciał płynnych np., robią miary zawierające 2 0  li­

trów , 1 0  litrów czyli dekalitr, 5  litrów , dwa litry, pół 

litra; dalój używają się decylitr, podwójny decylitr, cen- 

tylitr i podwójny ceutylitr. D o  ciał sypkich,fpół hek­

tolitr, podwójny dekalitr, dekalitr, i pół dekalitra, Toż 

samo ze sterem.

O wagach.

Tu wchodzi w system druga zasada, niezmienna jak 

długość metru. Jestto ciężar gatunkowy wody, który

316
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służy za jedność w fizyce. Z tych dwóch pierwiastków  
utworzono w agę zasadniczą, i nazwano gramem  ciężar 

centymetra kubicznego w ody dyslylowanój w stanie naj- 

większćj g ęs to śc i, tojest w temperaturze około 4°  

termometru stustopniowego.
Zląd wypływa Oczywiście że w tym system ie przed­

m iot odmierzony, jest zarazem i odważony, i odwrotnie 
Ilość bowiem centym etrów kubicznych którą on zaw ie­

ra, pomnożona przez jego ciężar gatunkowy, wyraża je­

go wagę w gramach; a odwrotnie waga w gromach, po­

dzielona przez ciężar gatunkowy, daje objętość w centy­

metrach kubicznych.
Decym etr kubiczny wody, czyli litr, zawiera 1 0 0 0  

centym etrów kubicznych, waży zatóm 1 0 0 0  gramów', 

czyli kilogram. , .
Metr kubiczny wody, waży 1 0 0 0  kilogram ów, i na­

zywa się beczką  (tonne), albo beczką m etryczną  (tonne 

m ćtriq ue), dla odróżnienia jćj od dawnój beczki 
morskićj.

Beczka  służy do wyrażania wagi wielkich ciężarów, 

jakoto: kamieni, ładunków okrętowych; żelaza i t. d. 

W aży ona przeszło 3 0  centnarów.
K ilogram  waży przeszło 2  funty" i zastępuje funt 

w codziennych potrzebach.
G ram  ze swojem i ułamkami dziesiątkoweńii s łu ­

ży do drobnych przedmiotów. Ułamki te są: decygram , 

centy gram  i m illigram , który jest ciężarem millimetra ku­

bicznego wody.
Zastąpiono jeszcze dawny centnar wagą dziesiątkową 

pośrednią. Jestto centnar m etryczny, ważący 1 0 0  ki­

logram ów. X Huu r ' • </
41
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VVarunki które powinien wypełniać dobry system  
pieniężny są następujące:

J. Skala \yąrt.ości pieniędzy powinna być dziesiąl-
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2 . Główna jednostka powinna mieć ciężar dziesiąt­
kowy^ aby i f|kala ciężarów byłą dziesiątkową.

3 . Skalą tii nie powinna zawierać jednostek urojo­

nych, niezdatnych do istotnego użycia przez zbytnią 

w ielkość lub m ałość. Najniższe jednostki; szczególnie 

powinny być zastosowane do potrzeb drobnego haijdlo,

nie. ¥ y  gwa,cone- :vardoyf w ó itefl
Zadeń t  istniejących śystem atów nie wypełnią w szy-

^ < ^ i ^ . ^ | k 6̂01 < \ b w  y b c w  -f f l v / . . ! . ó  $ ' •
Do drugiego zbliża ąię pajbąrdziój system francuzki,

którego głów na jednostką, fra n k , waży równo 5  gra­

m ów . " ' -  ; , om

Trzeci zaś warunek wypełnia, z dziesiątkowych, sy- 

sterpęw, jeden rossyjski. W e francuzkim, skała jest ;za 
nizka. Ztąd jednostka najmniejsza, centym, potrzebna 

j^ r o b n y ch  zamianach,.staje się uciążliwą w rachunkach.

Doskonałym  nam się zdaje wniosek pewnego Fran- 

c^ ą ,; ąby pieniądze były bite jedynie z napisem .ięh w a­

giiprpby. Z ł^toi srćhro zawierałyby, jak teraz w e Fran­

c j ą  ; f l ;elgii i Sardynii, °/1Q swej \vagi drogiego kru­

szcu ( l ) .

''(l} Gram sfebra takiej próby wart % franka, cźjll id na- 
śẑ dhi groszy, albo pięć kopiejek srebrnych. ;

Trzy gramy więc czynią i  złoty polski, a 20 gramów, 
warte rubla.



Gram srebra byłby prawną miarą wartości; złoto zaś 

byłoby: uważane jako towar. Jestto b og iem  p rzęci-  

wnćm istocie rzeczy, aby dwa jakiekolwiek przedmio­

ty miały między sobą stały stosunek wartośfii. ,Ztąd[ 

pochodzi,, że wartość istotna pieniędzy ?Jotych (1), jest  
zawsze późną :od ich wartości imiennćj, która chyyjlp,7 

wo tylko prawdziwy stosunek wartości złota i srćbrą 

oznaczała.
Na tćj zasadzie, skala monet srebrnych byłaby na-* 

stępująca, zaczynając z góry: ,

l ,  D w adzieścia  pięć gram ów, wartości pięciu fran­
ków (zł. 8 gr. 10). Ten pieniądz istnieje w e Francyi 
Sardynii i Belgii.

, 2 , D ziesięć gramów,, czyli dekagram , wartości 

dwóch franków (zł. 3  gr. 1 0 ). Pieniądz istniejący, .yv$ 
Francyi, Sardynii i Belgii.

3- Pięć gram ów , czyli frant, głów na jednostką tera­

źniejszego systemu francuzkiego (5 0  groszy). i:>

4 . Półtrzecia gram a, wartości pół franka (25  grcw. 
szy], Pieniądz istniejący w e Franryi i, t. d.

5 . D w a  gram y, wartości franka;(20 grodzy).
6 . G ram , wartości 1/5 franka (1 0  groszy).

D opełniałyby tę skalę pieniądze miedziane, Iqh za­
sadą byłby pieniądz wartości 3/ l0  grama srebrnego, t. j, 

y 5o franka, równy zatem naszerpu groszowi. Nazwijmy 

ten pieniądz decymem. Dalsze monety byłyby zatćm: ,

7. Pięc decym ów, wartości Vj0 franka, czyli dwóch 

sous (5  groszy). Pieniądz istniejący w e Francyi i t. d.

( l )  W Anglii złoto tylko ma obieg prawny. Srebro zaś
służy, jak miedź, jedynie za zdaw kową moiietę.
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8 . D w a decym y, wartości ł/25 franka (2 grosze).

9 . D ećym , wartości '/ao franka (grosz polski).

1 0 . Pół decym a, wartości ‘/ i 0o -franka, czyli tera­
źniejszego centyma (pół grosza).

W  rachunku używanoby tylko jednostek dziesiątko­
wych: Dekagram a, grama, decyma i jego ułam ków  

dziesiątkowych.

Zamienimy dla przykładu na powyższy system sum ­

mę: złp. 3 1 4  gr. 13  V2.

Przemieniwszy wprzód grosze na ułamek dziesiątko­

wy złotego, mamy zł. 3 1 4 ,4 5 ,  które pomnożone przez 

3 ,  dają gram ów 9 4 3 ,3 5 ,  czyli dekagram ów 9 4  gra­
m ów 3 ,3 5 .

Dekagram dostałby zapewne w  użyciu dogodniejsze 

nazwisko.

M onet złotych byłoby tylko dwie:
1. Pi,gó gram ów . Wartujące w  teraźniejszym  czasie, 

o k o ło  15 'A franków , (złp. 2 5  gr. 2 5 ) ,  czyli 7 7  */2 

gram ów  srćbra.

2 . Dziesigć gram ów, czyli dekagram  zło ty , wartości 

3 1  franków, (złp. 51  gr. 2 0 ,  czyli 1 5 5  gram ów  

srćbra.
Oprócz korzyści rachuby dziesiątkowej, ten system  

miałby dw ie dogodności: naprzód że pieniądze niezuży- 

tó mogłyby służyć do sprawdzania w ag, a naw et je  za­

stępow ać przy ważeniu niewielkich przedmiotów, gdyż 

jeden kilogram sróbra rzeczonćj próby, wart żłp. 3 3 3  

gr. 10 , a powtóre, że ciężar sztaby srebra lub złota 

znanćj próby, oznaczałby jćj w artość.

P rzyk ład: Ile wart kilogram srebra próby 0 ,9 9 5 ?  

Poniew aż teu kilogram zawiera 9 9 5  gram ów czystego
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sróbra, to pytanie zamienia się w następujące: 9 9 5  gra­
m ów czystego srebra, ile dadzą srćbra próby 0 ,9 ?

Mamy w iec stosunek:

9 : 1 0  =  9 9 5  : x; zkąd 

x  —  1 1 0 5 gr,5 5 .
Dotąd sprowadziliśmy pieniądze do systemu metry­

cznego tylko przez ich wagę. Lecz mogą one wejść 

weń jeszcze przez swoje rozmiary, które są dowolne  

w  pewnych granicach.
Teraźniejsze francuzkie pieniądze żłote dwudziesto  

i czterdziesto frankowe, ważące gr. 6 ,4 5 1 6 1  i 1 2 ,9 0 3 2 2 ,  

mają średnicy 2 1  i 2 6  millimetrów. Możnaby zatóm  

dać pięciu gramom złota 2 0 ram‘ czyli 2  centym etry śre­

dnicy, a dekagramowi 2 5 ” “ '

Tym sposobem 5  piórwszych sztuk, albo 4  drugich 
dułyby długość decymetra.

Byłoby to jeszcze ważniejszóm dla pieniędzy sró- 

brnych, które się znajdują w ręku każdego. D ośw iad ­

czenie wskazałoby rozmiary najstosowniejsze.

Powyższa skala pieniędzy srćbrnych jest bardzo po­

dobna, co do wartości m onet, do rossyjskiój tylko jest  

o połow ę niższą od nićj. Położymy je  obok siebie dla 
łatw iejszego porównania, pamiętając że gram srćbra 

próby 0 ,9  wart 5 kopiejek srćbrnych.
Rubel srebrny

P ó ł rubla czyli 5 0  kop. warte Dekagram srebra.

Dwadzieścia pięć kopiejek. . . P ięć gram ów.

Dwadzieścia kopiejek.................
D ziesięć k o p ie je k ,..................... D w a gramy.

Pięć kopiejek w a r t e  Gram srebra.,
D w ie k op iejk i..............................  —
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Rójiiejka. . . . . .  . . . . . Dwa decymy 

P ó l  kopiejki. . . . . . . , . Decym

Ćwierć kopiejki...................... .... P ó ł dećyma.

Pomimo to podobieństwo, system  róssyjski nie ma 

nic w spólnego z metrycznym, bo ani ciężary m onet, ani 
ich rozmiary nie są metrycznomi. P o łtim  naprzyklkd, 
choć równa wartością dekagramowi w  ninipjsżym sy­

stem ie, przecież nie waży 1 0  gram ów, ale 1 2 ,0 0 5 , bo 

próba srebra jest inna. • ' o w

Aby dać lepićj objąć całość system u m etrycznego,

i. przekonać o jego zaletach, rozwiążemy kilka zadań.
P ićrw szeza d a n ie . Francya ma powierzchni 5 1 9 6  m y- 

ryametrów kwadratowych, a płaci podatku gruntowego  
2 4 7  m ilionów dekagrainów Sróbra, Jaki ciężar ponosi 

w przecięciu jed en liek tar grutitufr

Ponieważ myryametr kw. zawiera 1 0 0 0 0  hekt.^ rźei1 
czony kraj mierzy w ięc 5 1 ,9 6 0 ,0 0 0  hektarów. Jeden

2 4 7 0 0 0 0 0 0  u ;  -^ '< n d  
hektar płaci zatem ’ 5 1 9 6 0 0 0 0  ^

2 4 7 0 0
1 o lly J  i? i - 5 l9 6 ^  czyl1 ok o ł°  47gr ’5 4 . odob

D ru g ie  zadaniei  Staw którego woda służy do obra­

cania koła, ma przy średnim  stanie wody, poWierzehiii 

hekt. 1 3 , ar. 29 ,75^  a głębokości wody od najwyższe­

go stanu do najniższego l m,6 .  Jaki jest w  przybliżeniu 

ciężar wody do użyfcia kiedy staw  jest pełny?

Powierzchnia stawu zamieniona na metry kw. wy­

nosi 1 3 2 9 7 5  które pomnożone przez 1 ,6  dają 

2 1 2 7 6 0  m etrów  kub. wody, czyli tyleż beczek, albo  

tysięcy kilogramów.
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Trzecie zadanie. Ile dekagramów (t. j.; sztuk ęlwu- 
frankowych), można wybić z decymetra kubiezuego czy­

stego srćbra. Ciężar gatunkowy ś r ć l i r a ~ 1 0 ?4 7 4 3 .

Decym etr kub. czy fi 1 0 0 0  centym, kub. srebra waży 

gram ów 1 0 0 0  X  1 0 ,4 7 4 3  czyli 1 0 4 7 4 ?r,3 - Dekagram
srebrny zaś zawiera tylko 9  gramów czystego srebra. 

Zatem z decymetra kub. można wybić ; dekagramów

H i ; 1-3 . , . , :  V I.
e b e q v w  p w  a »  m m n m w ifilu  m ó iiljó iw  aiiilógosoAa oJ 

C zw artfrzadanie. Jaka 'powinna być średnica, balonu  

kształtu kulistego, któryby napełniony w^do.rudem miał 

^8ł30Q (fc|Iog|i;bsioiv/oq cdiii -.sittoŁac
Powietrze waży 7 7 0  razy mnićj od wody, a w ode-  

ród 14 razy mnićj od powietrza. W ięc metr (ęubt po-

looo  m \  ,
wietrzą waży —̂ --k ilo g r a m ó w , a metr lcub. wodorodu

1000 v x.
-r— — kil. Zatóm metr kub. wodorodu wśród pow ie-
7 7 0 X 1 4  m r.-« ó it

trza dąży do góry z siłą równą różnicy tych ciężarów,

1300 f
CZyh ŁÓ0C ~ x  mh v X

Nazwawszy więc x objętość balonu w metrach kubi- 
cznych, będziemy mieli równanie: '

1 3 0 0
■ y 7 x l 4 - x — 3 0 0  ztąd x = 2 4 8 , 7 7  m- kub-

Poiostdje wynaleźć średnicę kuli mającćj objętości 

metr. kub. 2 4 8 ,7 7 .  Do tego służy wzór wyrażający 

objętość kuli: %  n  D^, w którym D oznacza średni­

cę, a tc stały jćj stosunek do obwodu koła, czyli liczbę 
3 ,1 4 1 6 .



Mamy wiec:

l/e tc D 3— 2 4 8 ,7 7 ;  zkęd
2 4 8 , 7 7 X 6

D 3 =   — —  =  4 7 5 mkub- 1 1 4
V  3 ,1 4 1 6  4 / 0  ’ 1 1 4 -

A  wyciągnąwszy z tćj liczby pierwiastek kubiczny:
D =  7 m-,8 0 .

LJwaga. System metryczny będąc cały dziesiątkowy,

pozwala używać do rachunku pomocy logarytmów. Jest-

to szczególnie wielkićm  ułatwieniem  ile razy wypada

wyciągnąć pierwiastek kwadratowy lub kubiczny jak

w tćm  ostatniem zadaniu.

Piąte zadan ie. Jaka jest powierzchnia kuli ziem -

skićj?
Nazwawszy M  obwód kuli, jej powierzchnia będzie 

M 2
wyrażona w zo r em —  (! ) •

TT

Ze zaś obwód kuli ziemskiój jest 4 0  m ilionów m e­

trów , czyli 4 0 0 0  m yryam etrów, więc jćj powierzchnia

(4 0 0 0 ) 2 1 6 0 0 0 0 0 0
x  = -  — =  . . . i ,  my. kw.

tc 3 ,1 4 1 6
Zatćm x  =  5 0 9 2 9 4 6  myr. kwadr.

( I )  A lbowiem  M —r. D, a pow ierzchnia kuli równa tc D 2 czyli
it2 D 2 M 2
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R ozpraw y n ad  praw em  dla  drobnych dzierżaw ców  

w lrlandyi.

Wyjątek z gazety Tim es, w sierpniu 1850 r.

W ypadki św ieżo zaszłe w  dyskussyi nad prawami dla 
drobnych dzierżawców w lrlandyi, nie przemawiają wcale 

na korzyść rozsądku biorących udział w tej rozprawie. 
Najpewniejszym skutkiem mądrych wniosków tam po­

pieranych,, byłoby doprowadzenie kraju, w krótkim bar­

dzo lat przeciągu, do zupełnego ubóstwa, — przemienienie 

lrlandyi w  pusty step ,— Nigdy fatalnych b łędów  gorli­
wiej nie broniono,-— nigdy z przeciwnikami ostrzćj się 

nie obchodzono, —  nigdy mądrości ludzkićj sromotniój 

nie poniewiórano, jak w radzie delegowanych do rozwa­

żenia wyż wspomnionych praw w lrlandyi. W  tym 
wielkim odm ęcie nagromadzonych twierdzeń, napróżno 

rozum szuka choć slabćj zasady rozsądku najprostszego, 

lub powszednićj nawet roztropności. Szał niepojęty 

i złość niepoham owana, zdaje s ię ,  kierowały każdym 

wyrazem, i wnioski podawały; a ślepe zapędy nieroz­

ważnej namiętności zniweczyły pojęcia na dośw iadcze­
niu oparte, oraz układy prawem i praktycznym zwy­
czajem w  interesach tego rodzaju uświęcone.

Skutki mogą być bardzo opłakane, jeżeli, po tych 

gwałtownych rozpraw ach, w umyśle dzierżawiących 

grunta, utwierdzi się przekonanie, że oni są ofiarami 

krzyczącej niesprawiedliwości, i że nędza oraz ucisk 

gw ałtowny na zawsze w lrlandyi panować mają. Tu­
szymy sobie wszakże, iż g łos rozsądku jeszcze będzie 

usłuchany, i żc spokojne zważenie domyślnych praw jef
' 4 2



dnych, oraz przypuszczanych krzywd drugich, potrafi 

naprowadzić na wyobrażenia zdrowe, a zląd na roztro­

pne postąpienie w tćj sprawie, tyle rozbieranej, a je­
dnak bardzo prostćj, skoro ją wyrazimy jasnćm  zapy­
taniem: tojest: „Na jakich zasadach powinny być oparte 

stosunki między w łaścicielem  gruntu a czyszownikiem  

czyli dzierżawcą?*4

Stanowisko prawne stron obu, winno najsamprzód, 

ściśle być ocenione; nieporozumienie się bowiem  co do 

tćj zasady, wyprowadzić musi, jak już wyprowadziło, 

najmylniejsze w praktyce wypadki.

Twierdzimy więc, że właściciel ziemi, dopóki z dzier­
żawcą lub czynszownikiem dobrowolnej nie zawarł umo­

w y , prawnie posiada zupełną władzę nad swoim  grun­
tem; i że nikt inny nie może rościć praw do posiada­

nia tego gruntu. To twierdzenie, jakkolwiek zdaje 

się, na pićrwszy rzut oka, prawdą powszednią, bardzo 

jest ważnćm; znaczy bow iem , że w  chwili wypuszcza­
nia sw ego gruntu czynszownikowi, w łaściciel z czynszo­

wnikiem  przystąpił do ugedy z w łasnej woli, i rozmyśl­

n ie ,— że oraz, ugoda obustronnie rozebrana, dobrowol­

nie p rzy ję tą  zo sta ła .
Bywają przypadki, że pod rozmaitemi prawodawstwami 

ziemia posiadaną jest przez różne osoby, na mocy daw­

nych nadużyć, z prawami wzajem ne stosunki niejako 

określającemi. W eźm y naprzykład, w dawnćj Francyi, 

pan a  (le Seigneur) i jego czynszow nika  (le Censitaire); 

podobnież prawo jeszcze w Kanadzie istniejące. Tu ów  

Censitaire, co rzeczywiście gospodaruje na gruncie, jest 

w jego posiadaniu, płacąc swem u Seigneur pewną na- 
leżytość (redevance) lub czynsz;'—  pan jednak, oprócz
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czynszu, ma inne jeszcze prawa czyli przywileje, z da­
wnych, migdzy panem a poddanym czynszownikiem, sto­

sunków feodalnych, wypływające. W  Irlandyi wszakże, 

nie zdaje się iżby kiedykolwiek tego rodzaju prawa lub 

stosunki istniały; owszem  takie były jak w  Anglii, gdzie 

jeżeli wyjmiemy grunta przywilejem nadane (copyhold), 

dzierżawca i czynszownik zawiera um owę z rzeczywi­
stym właścicielem  ziemi, godzi się na pewną opłatę za 

grunt wzięty w  używanie, i poddaje się  pod warunki 

i przepisy wzajemnie umówione; jeśli zaś w tój umowie, 

o niczćm innćm prócz o czynszu niómai wzmianki, wtedy  

odwołanie się następuje do miejscowych zwyczajów, 

które stanowią ostatecznie o innych warunkach i obo­

wiązkach w tym stosunku potrzebnych.

M ówiono nam, iż kolonizując (niedawno zdaje się) 

grunta w hrabstwie U lster, w taki sposób  ugody ułożono, 
że grunt i jego używanie nadano tak zwanym czynszo- 
w nikom , którzy stałą jakąś należytość z n iego płacić są 

w obowiązku, i to nazwano czynszem; lecz że owi 

czynszownicy rzeczywiście zostali na tym gruncie u w ła ­

szczeni, — chociaż nad nimi pozostaje pew ien pan, ma­

jący prawo do wypisanych, przy nadaniu, należytości. 

N ie widzieliśmy atoli dow odów  na tę powiastkę, nawet 
co do hrabstwa U lster.

Od dawnych już czasów, jedno pod tym względem  

prawa, strony w takich stosunkach, w Anglii i w Irian- 

dyi obowiązywały, a warunki w ugodach, też strony, do- 

brówolnie zawsze między sobą um awiały, chociaż czę­

stokroć rozmaite nieopisane punkta pozostawiano miej­

scowym zwyczajom do rozstrzygnięcia; co tóż .się jeszcze 

w Anglii dość powszechnie napotyka. Ze względu za-



tóm, na te dobrowolne ugody, jako wynikające z nie­

przymuszonych umów między w łaścicielem  ziemi a ochot­

nikiem chcącym tę ziemię dzierżawić, i za jej użytek pe­

wną płacić k w otę, pytamy: Co za powód m ógł przema­
wiać za wyjęciem tych um ów z pod ogólnego o umowach  
prawa, dozwalającego stronom właśnie interesowanym , 

stanowienia wzajemnych dla siebie warunków?

A) w łaściciel pew nego pola, nie chcąc sam na nićm  

gospodarować, życzy sobie znaleźć ochotnika dzierżawcę 

któryby mu za używanie tego pola coś płacił; B )  nad­

chodzi i ofiaruje się wziąść to pole w dzierżaw ę na pewną 

liczbę la t, i płacić z niego pewną summę czyli czynsz. 
L ecz tu wchodzi Liga (the TenantL eagne) między stro­

ny, i chce je  pozbawić prawa najwyraźniejszego, um a­
wiania się wzajemnie, osob iście, bez obcego wpływu.

Lata, m ówi L iga, bywają rozmaite, wypłód nierów ­

ny, n iepew ny,— wykłady zaś pew ne i k on ieczne,— i na 

tój zasadzie chce wzbronić ochotnikowi B ) ofiarowania 

czynszu, jaki za możefcny dla siebie uważa —a nato­

miast, podejmuje się po żniwach corocznych, ustana­

wiać rachunek wykazujący wykład i przychód rzeczywi­
sty, i ztąd wyciągać jaka część czystego dochodu, przez 

znawców uznana, do rąk właściciela ma być oddawaną.

Takie to są zasady bilu, który, jak w ieść n iesie, na 

przyszłóm zebraniu, Liga chce poddać pod zatwierdze­

nie parlamentu.

N ie wahamy się wyrzec, że podobny stosunek, odrazu 

i na zawsze, zabiłby Irlandyę— zgnębiłby ją, bez nadziei 
aby się kiedykolwiek z tego poniżenia ^ocknąć m ogła. 

Znikłby zupełnie bodziec tyle żywotny, pochodzący z na­

dziei, że się sow icie wynagrodzą przy pracy i zabicżno-

328
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ści, starania, sztuka, energia i roztropność. Czynsz z zie­
mi corazby się zmniejszał, ażby wkrótce upadł zupełnie; 

czynszownicy nie przyszliby do bogactwa, ale owszem, 

staliby się nieoględni, rozrzutni, niedbali o sieb ie g o ­

spodarze; chęć zaś kupowania ziemi poza obrębem  
łanu, na którymby sam kto m ógł gospodarow ać, n ie-  
zawodnieby ustała. Nie na temby się jednak złe ztąd 

skutki ograniczyły. Zasada któraby spowodowała pra­

wne wtrącanie się władzy do um ów między w łaścicielem  
a ezynszownikiem, wkrótce i koniecznie wyw ołałaby po­

trzebę wglądania również w stosunki między gospoda­

rzem i jego parobkami. Jeżeliby władza sądziła się być 
usprawiedliwioną w stanowieniu dla w łaściciela ziem i, 

części z czystego dochodu czynszownika przypadającej, 

równieby chciała, z jednej wychodząc zasady, parobkom  

przyznać część niby im należną z przychodu brutto go ­
spodarza. Słusznieby robotnik najemny żądał aby w ła­
dza, skoro uznała potrzebę ustanowienia czynszu dzier­
żaw nego, stopę też najmu, czyli jego zarobku, usto­

sunkowała. Dlaczegóż, rzekliby, ma czynszownik tyle 

być uwzględniony, że bez w ysileń, i rozwagi, spokojnie 

i bezpiecznie na rozmaite pory roku, gospodarować mo­
ż e ,—-my zaś, co robotę całą w gospodarstw ie wykony­
wamy, tćj opieki nie mamy doznawać, —  wystawieni 

owszem  być na drożyznę, a zarobek nasz na wypadek 

z współzawodnictwa między robotnikami, i ztąd na cią­

g łe  obniżanie ceny najmu?— W ładza, która się w spo­

sób tak lekkom yślny, opiekować chce czynszem dzier­

żawcy, zniewoloną będzie wysłuchać szemrania robotni­

ków, i przystać na wyznaczenie im udziału w przycho­

dzie brutto z roli. Pierwsze ztąd złe, że w każdem go-
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spodarslwie namnoży m nóstwo panów i rządzących; 

a skutek następny, gnuśność i nieprzezorność tym spo­

sobem w e wszystkich klassach ludności zaszczepiona; lud 

zaś irlandzki wpadnie w okropną nędze, w Irlandyi na. 
w et dotąd nieznaną.

W  całym tym tak niepojecie dzikim układzie, widzi­

my nowy dowód nieogledności lud irlandzki cechującój, 

i do jego charakteru jakby fatalnie przykutśj. Samo­

dzielności zapobieżnćj, tej tak żywotnej cnoty w naro­

dzie każdym, lud irlandzki powszechnie prawie, zdaje 

sie być pozbawionym (1). Irlandczycy zaiste, uganiając 

sie zi> j !'kąś niby dobrą teoryą, na zasadzie której, sądzą, 

że władza mogłaby niejaką ulgę przynieść krajowi, co­

dziennie tyle marnują energii i w ytrw ałości, dowcipnych 
nawet pom ysłów , iżby te niezawodnie, użyte na zw y­
kłej drodze, i w ed ług zasad, ludy jędrnie wykształcone 

kierujących, wystarczyły na ustalenie dobrego bytu ka-

( 1 )  Jak dalece natomiast w Anglii rozpowszechniony jest 
duch samodzielności i assocyacyi, mamy dowód w  następują­
cej wiadomości statystycznej z r. b.

„Liczą w  Auglii 14 ,000  stowarzyszeń wzajemnego wspar­
cia upoważnionych, do których należy 1 ,6 0 0 ,0 0 0  członków; 
posiadają one dochodu rocznego 2 ,800 ,000  funtów ster. po 42  
złote polskie. W iększajeszcze liczba prywatnych istnieje stow a­
rzyszeń, a które, że nie są  pod powagą władz rządowych za ­
wiązane, nie używają opieki szczególnej pierwszym zape­
wnionej.

„Tych ostatnich stowarzyszeń (prywatnych) rachują do 
3 2 ,000  w całej Anglii, t.j. wraz ze Szkocyą i Irlandyą; człon­
ków jest 3 miliony 52  tysiące; dochodu mają one rocznego 
4 miliony 980 ,000  funt. s t — niezależnego od kapitału zebrane­
go w summie 11 milionów 3 6 0 ,0 0 0  funt. st. —  Do tych atoli 
stowarzyszeń wzajemnego wsparcia, zapisała się najmniej 
połowa męzkiej dorosłej ludności, w  rękodzielniach pracują­
cej.“ (Jour. d. Debats).

P rzyp. tłum acza.
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żdego niemal żyznej tej krainy mieszkańca. Jeżeli bo- 
wiem , irlandzki dzierżawca nie jest w stanie ściśle w y­
rachować, ile w danój liczbie lat, może w  przecięciu 

z danego folwarku zapłacić,— nie nabył on wiedzy ko­

niecznej, ktorćj w  innych krajach, gospodarzów do­

świadczenie nauczyło;— choćby \yięc jutro i do Ameryki 
em igrował, okaże się niezdolnym do zarobku, dopóki 

nie nabędzie koniecznćj sam odzielności, i wiedzy potrze- 

bnój, żeby z przezornością m ógł ocenić prawdopodobną 

przyszłość. Zginie zarówno jako dzierżawca, jako prze­

kupień, kupiec, a nawet jako wyrobnik. L ecz, niech 

sam sobie będzie zostawiony,— sam o sobie musi myślóć, 
pamiętać,— sam w łasne zawierać um ow y, a w  układzie 

własnych stosunków i bytu sw ego, zaprzestanie na po­

mocy i roztropności władzy rządowój polegać,— w yksz­
tałci się on, i znajdzie wtedy w  samćj lrlandyi równie 
korzystne pole do użycia swćj roztropności, energii, 

i rozważnćj rzutkości, jak w  dalekich strefach, które 

dlatego w łaśnie że dalekie, więcćj dziś dla niego mają 

powabu.

D o powyższego wyjątku, żadnych uwag dodać nie 

widzimy potrzeby; —  przytaczamy to zdanie zamorskie, 
w ojczyźnie Smith’a, flicarda, Mac Culloch’a i św ieżo  

zgasłego Roberta P eel głoszone, na poparcie od lat już 

kilku przez Roczniki podawanych, i pomimo dzikich 

dziś po św iecie krążących teoryj, śm iało bronionych 
zasad.

Wrzesień, 1850 r .  A. hr, Z.
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w łaściciel lasu , wynalóźć może trwały dla siebie z lasu
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sw ojego dochód, i proste reguły onegoż zagospodarowa­

nia, z dołączeniem kolorowanej mappy zarządu, i ska- 

■zówki do czego geometra winien być użyty, przez E . W . 

Marona król.-pruskiego nadleśnego. Poznań. 1 8 4 3 .  

U Delkera w  Poznaniu. 8ka. Str. 2 6 9 .
Przepisy obowiązujące przy pomiarach przestrzeni dóbr 

i lasów  rządowych, także majątków pod opieką rządu 

zostających. Warszawa. Nakład i czcionki Kommissyi 

Rządowój Przychodów i Skarbu. 1 8 4 3  r. W arszawa 8ka

K . W.

*
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Nakładem Redakcyi Roczników Gospodarstwa Kra­
jow ego  w ysz ły  dziełka:

1. „ O  stow arzyszeniach wiejskich do w yrobów  mle­
cznych , znanych w  S zw a jca ry i p o d  tytułem  wspólek na­

b ia ło w y c h p r z e z  K aro la  Lullin z  Genewy ( tłum aczone 
z  francuzlciegoj. D ru k  S . Strąbskiego; w  W arszaw ie  

1 8 4 5  r ., z  tablicą  —  cena z łp .  1 gr. 15 . N abyć m ożna  
w  sk ładzie  książek i  m aleryałów  B łaszkow skiego, p r z y  

K ra k o w sk im -P rzed m ieśc iu  N r. 4 1 1 .
2 .  „ Chemia rolnicza z  p rzedm ow ą K . G. pod  tegoż 

kierunkiem ,  sposobem popularnym  w yłożon a  p rze z  W ł.

,G ." (z trzem a tablicami). Cena exem p!arza, z łp .  5 . N a ­
być m ożna w  R edakcyi Roczników i we w szystkich  księ­
garniach w  W arszaw ie i  na prow incyi.

3 . „ K odex  roln ictw a i za razem  u w agi dotyczące ogro­
dów, sadów , lasów i  plan tacyj, p rze z  John Sinclaire Baro- 

net, za łożycie la  kom m issyi rolniczej, z  doda tkam i wyjętem i 

z  tłum aczenia D om basl'a, l l l g o  w ydania; Tom 1 -y  z  ta­
blicam i. Cena rubel sr. 1. D ostać m ożna w R edakcyi 
R oczników  i  K sięgarn i F riedlejna.

4 . „ U w agi nad pytaniam i, czy  wielkie lub tćż m ałe 

w łasności ziemskie, dla ogólnego dobra są pożyteczniejsze.
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